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Przygotowywali zamach stanu

Przesilenie rządowe
U J  C z e c iW O S łO Ę M JU C1 1

Potężne manifestacje na ulicach Pragi
PR AG A  (P A P ). —  W  piątek 20 bm. m inistrowie, należący (lo Czeskiej partii narodowo* 

socjalistycznej, czeskiej partii ludow ej i słowackiego stronnictwa demokratycznego podali się 
do dymisji.

Prezydent Benesz przy ją ł prem iera G olłwalda, min. spraw  wewnętrznych Noska, min. 
obrony narodowej gen. Svobodę oraz przedstawicieli wszystkich partii politycznych. Prezy 
dent pow ierzył Klemensowi Gottwaldowi m isję utworzenia nowego rządu czechosłowackiego.

W  ciągu nocy z piątku na sobotę odbyły się na ulicachPragi potężne manifestacje, w 
czasie których, robotnicy z licznych, przedsiębiorstw i zak ładów  przemysłowych demonstro*. 
wali przeciwko destrukcyjnej polityce trzech praw icowych partii czechosłowackich, w ypo­
w iadając się żyw iołowo źa polityką prem iera Gottwalda.

Prezydium Centralnego Komitetu 
Wykona wczego Czechosłowacki ej Par

iii ■ Komunistycznej; po rozpatrzeniu 
na piątkowym posiedzeniu .sytuacji w. 
kraj.u; wydało komunikat, który 
stwierdza, że przedstawiciele trzech 

: partii, prawicowych ustłpwali> wywo­
łać kryzys gabinetówy. Prowadzona 
przez nich jednócźeśnie^ kampania 
przeclwko :organoht^bezpieęzeństwa ma 
osłaniać afery szpiegowskie, które za

Cft daien nCette

ORMO
Przed dworną laty —ygdy os-, 

ta tnie zarzewia w ojny jeszcze nie 
wygasły, gdy zbrojne bandy wsze 
lakiego podziemia mordowały bu 
downiczych Polski Ludowej i sta­
rały się nie dopuścić do stabiliza­
cji i spokoju —  Rząd zdecydował 
zwrócić się do robotników.’ i chło­
pów o pomoc w  walce u reakcją i 
elementem przestępczym.

Powstało ORMO — Ochotnicza 
Rezerwa M ilićji Obywatelskiej.

Na wezwanie Rządu oderwał 
się robotnik od warsztatu, urzęd­
nik od biurka, chłop od pługa i po 
szedł z karabinem w  ręku na po­
moc milicji i władzom bezpieczeń 
stwa: Wszędzie tam, gdzie trzeba 
było zasilać skąpe szeregi- stró­
żów ładu i spokoju, stawał ORMO- 
wiec do walki o życie bezpie­
czeństwo swych rodzin, swych są 
siadów.

Bilans wysiłków ORMO jest 
duży* Trudno go ująć w  cyfry.” Bo 
przecież cyfry i sprawozdania nie 
odzwierciedlają w  dostatecznej 
mierze trudów i niebezpieczeństw, 
na jakie narażeni byli milicjanci 
—  ochotnicy.

Oto kilka .cyfr:
Wykryto ponad 4000 prze­

stępstw,
ujęto ponad 900 bandytów,
stoczono 1497 walk z bandami, 

- brano udział w  .gaszeniu płoną­
cych lasów, w  akcji przeciwpowo 
dziowej, zwalczano przemytnic­
two.

282 ORMO-wców zapłaciło ży­
ciem za swój udział w  akcji.

Dlatego święto ORMO-wca jest 
świętem każdego Polaka, (w )

taczają coraz szersze kręgi i; świad­
czą o rozległej akcji krajowej i  za­
granicznej reakcji przeciwko republi 
ce ;czechosłowackiej. . M -

Komitet podkreśla, że kryzys poli­
tyczny  ̂ wywołany nieoczekiwanie 
przez przedstawicieli trzech wyżej 
wymienionych partii zagraża nie tylko 
wewnętrznemu, ale i zewnętrznemu 
bezpieczeństwu republiki, Postępowa 
nie trzech zblokowanych partii świad 
czy, jż oddalają się one coraz bardziej 
od platformy frontu narodowego i 
przechodzą na tory destrukcyjnej opo

zycji. Postępowanie to osiągnęło s wó j  
punkt kulminacyjny przez odwołanie 
ministrów narodowo - socjalistycz­
nych, -ludowych i słowackich demokra 
tów z rządu.

Prezydium CKW partii komunisty­
cznej postanowiło zmobilizować na­
tychmiast wszystkie siły ludu pracu­
jącego dla poparcia rządu Klemensa 
Gottwalda, który zdecydowany jest 
bronić demokracji Judowej.

. (Dalszy 4ciąg- na str. 2-gidj)

Dnia 19 lutego w  sali Stół. Rady Naród, nastąpiło wręczenie nagrody 
literackiej miasta Warszawy, Kazim ierzowi Brandysowi. Na zdjęciu lau­

reat odbiera nagrodę z rąk yicc-prez. m. Warszawy ob. Jaszczuka

ZilHcscus dom aga się
wycofania wojsk brytyjskich z Grecji

Rząd ateński przeprowadza czystkę w administracji
- LONDYN (PAPi.-Ą  :PośeŁ-Partii ' Pra 

cy ..Zilllaciis wygłosił w - dzielnicy łon 
dyńskrej East" End. przemówienie, w 
którym . w .ostrych .Słowach skrytyko­
wał politykę rządu brytyjskiego w 
Grecji. Zilliacus podkreślił fakt, żę 
-Wielka Brytahia popiera w Grecji , er 
lementy faszystowskie, które wzbóga 
Giły; się w ' c z^e;’ okdpócji hitleroaw-

Konferencja prasowa u min ^ortztlewskiego

nada rama re w a
d o  W a r s z a w ę #

W ARSZAW A (PAP ) Minister 
spraw zagranicznych Zygmunt Mo 
ńzelewski udzielił na konferencji 
prasowej licznie zebranym dzien­
nikarzom krajowym i zagranicz­
nym odpowiedzi ia pytania, doty- 

' cżące konferencji pras’ .iej i roz­
maitych zagadnień politycznych.

W odpowiedzi na pytanie, jak rząd 
polski ustosunkuje się do decyzji kon 
ferencji Stanów. Zjednoczonych, 
Wielkiej Brytanii i Francji w  Londy 
nie, minister Modzelewski' oświad­
czył, że w  deklaracji praskiej w y­
raźnie podkreślono, że rozwiązanie 
spraw niemieckich będzie uważane 
za jegalne jedynie w  tym wypadku, 
jeżeli nastąpi ono na podstawie u- 
chwał powziętych w  Jałcie i Pocz­
damie,'

Na pytanie jednego z koresponden 
tów w sprawie reparacji dla Polski 
minister Modzelewski zaznaczył, że 
reparacje ze stref zachodnich bar­
dzo dalekie są od tego, by mogły za­
spokoić roszczenia Polski. Sprawą 
ta o wiele lepiej przedstawia się w 
strefie wschodniej,

W sprawie- zagadnienia jedności 
Niemiec minister Modzelewski pod­
kreślił, że sztuczne rozbicie Niemiec 
musiałoby wywołać z kolei głębokie 
przemiany wśród Niemców, którzy 
dążyliby za wszelką cenę' do zjedno­
czenia się,

Stosunki
polsko - francuskie 

Na następna pytanie w  sprawie 
stosunków polsko-francuskich; min. 
Modzelewski podał, że rokowania w 
sprawie paktu polsko-francuskiego 
utknęły na martwym punkcie, po­
nieważ raąd francuski w  swoim pro­
jekcie układu pragnie uzależnić po­
moc w wypadku agresji od konsulta 
cji z innymi państwami. Polska jed ­
nak nie może przyjąć tego zastrze­
żenia, które nadałoby paktowi cha­
rakter układu papierowego. Polska 
—  podkreślił mówca —  pragnie sku­
tecznego paktu. Pakt o wzajemnej

pomocy powinien być w  ten sposób 
sformułowany, aby wytworzyła się 
sytuacja, w  której potencjalny agre­
sor nie mógłby dokonać agresji. Je­
dynie taki pakt zmusi napastnika do 
zastanowienia się przed przeprowa­
dzeniem agresji. Jedynie taki pakt — 
podkreślił min. Modzelewski — mo­
że się przyczynić do utrwalenia po­
koju.

Na pytanie, w  którym poruszono 
sprawę szykan wobec obywateli pol­
skich we Francji, miń. Modzelewski 
powiedział, że Polska chciałaby, aby 
je j stosunki z Francją ułożyły się 
jak najlepiej. Polska podkreśliła to 
swoje życzenie, wysyłając delegację 
handlową do Paryża, ale rząd polski 
będzie zawsze spełniał swój obowią­
zek wobec swych obywateli i będzie 
interweniował tam, gdzie obywate­
lom polskim dzieje się krzywda.

Konwencja kulturalna 
z Rumunią

W  odpowiedzi na pytanie, czy Pol 
ska zamierza zacieśnić swe stosunki 
z Rumunią, Bułgarią i Węgrami, mi­
nister Modzelewski odpowiedział 
twierdząco. Podał on równocześnie, 
że wkrótce przybędzie do Warszawy 
delegacja rządu rumuńskiego dla 
zawarcia konwencji kulturalnej z

Polską. Przy te j okazji nastąpi w y­
miana poglądów między rządem poi 
śkim a rumuńskim również i na 
inne tematy.

sklej- a obecnie.. przeobraziły ten kraj; 
w- śródoW i sk oJkorupc , gwaitów i nie 
śłychanego' zubożeńia.\

Mówca wezwał rząd do wycofania 
wojsk brytyjskich z Grecji i przędło 
żenią całego problemu Radzie Bezpie 
czeństwa.
' ATEN Y (ĄPI)',. Mimo terroru .sto : 
sowanegó przez rząd -Sófulisa, sym pa.. 
tife narodu greckiego dla arm ii demo ■ 
krątyczpej rosną. ;̂ 'zkaz_'*Was^ynr

p.r,2ieprowadzai czystkę w swym 
cię państwowym., ale jak ' się  okazuje, 

-nie. jest w  stanie ^rzeł-amać ■ w iary ńa 
rodu grecki ego w "zwycięśtw ó demo­
kracji. W dniu wćzoraiszym -żako 
munikowano, w ' Atenach, że w każ­
dym mihisterstwie. utworzóne zostały 
kom isje czyśtkowe, badające lojalność 
urzędników danego resortu. Kom isie 
przystąpiły -do skrupulatnego badania 

"aktóW . personalnych wszystkich urzęd 
n ikó w .. C i V  nich. którzy podejrzani 
będą o. sympatie, dla partyzantów, bę 

idą natychmiast wydaleni z pracy. '

Bizonia przedstawia USA
l i s t * ?  s i » t | c f ł  f u t i r x e l a

■ BERLIN (PAP.). —  Amerykański 
zarząd wojskowy polecił komitetowi 
wykonawczemu Rady Gospodarczej 
Bizonii sporządzenie listy potrzeb 
Niemiec zachodnich w  ramach planu 
Marshalla. Lista ma być przestana 
w  połowie .marca do Waszyngtonu, 
gdzie — jak dano do zrozumienia —

zostanie przychylnie rozpatrzona.
"W- oficjalnych kołach •; amerykań­

skich w  Berlinie podkreśla się, że 
wyłączną troską rzeczoznawców .nie­
mieckich, sporządzających listę, 
jest sprawa odbudowy ciężkięgo 
przemysłu.

L i n i a  k o w n u n ik a c ę #  § n a
Odra - Trelleborg

Za płonącym
frontem Grecji
rosną nouie budynki 
i mosty

R ZYM  (PAP.). —  Rozgłośnia Wol- 
nej Grecji doniosła, że w Kastorii 
i Florinic odbyła się konferencja 
Komitetów Narodowych,

Delegaci złożyli na konferencji 
sprawozdanie z prac nad odbudową 
wyzwolonych terenów Grecji.

Jak wynika z tych sprawozdań, w 
okręgu Kastorii ludność naprawiła 
24 mosty, 21 budynków szkolnych 
oraz 30 kim, szosy.

SZCZECIN (PAP). — Dnia- 2Q b.m- 
kolejnictwo polskie na Ziem .ach- Od- ( 
zyskanych święciło nowy sukces.

W ramach intensywnej odbudowy 
portu szczecińskiego odbyło się na 
nabrzeżu wschodnim kolo Swirtóiu-r 
śc-,a uroczyste otwarcie nowej linii 
komunikacyjnej Odra -  Trelleborg, 
łączącej za pośrednictwem fery (pro 
mu morskiego) Polskę i kraje Europy 
środkowej i południowej z krajami 
skandynawskimi.

Dotychczas komunikacja między 
Polską a Szwecją odbywała^ się. za po 
średnictWem portu w Gdyni. W roku 
1946 na linii Gdynia — Trelleborg 
ruch pasażerski- wyrażał się cyfrą 
9.184 osób i  towarowy 2.228 wagonów. 
W roku 1947 osiągnął cyfrę blisko 
11.000 podróżnych i ok. 4.000 wago­
nów towarowych, z drobnicą I ładun 
kiem masowym. Poważny odsetek 
przewożonych towarów stanowi rózwi 
jający się nieustannie tranzyt czeołio 
słowacki, kierowany do krajów skan 
dynawskich;

Nowa linia Odra Trelleborg skra 
ca cm6 precówkUi mięńey Polską a 
Szwecję o 10 godzin., co umożliwi pod 
wojenie przewozów.

O wielkim znaczeniu linii Odra 
Trelleborg T zainteresowaniu komunl

kacią tranzy tową przez> Polskę. :świa’d 
czy wymownie ' fakt- przybycia na u- 
foćzystość otwarcia nowej ‘lifiii -licz­
nych przedstawicieli zagranicznych ze 
Sżwecji- Czechosłowacji,, Danii i Nór 
-węgli.

»Czerwosiy Pótksiężvc«
spieszy z pomocą Arabom 

LONDYN (PAP). Ajencja^ Reute­
ra donosi, że do Palestyny 'przybył - 
z Egiptu' oddział „Czerwonego .Pół- 
księżyca" (odpowiednik; czerwonego 
krzyża). Około 50 karetek' sanitar­
nych wraz z personelem, liczącym 
okblo 200 osób, przekroczyło,, połud­
niową granicą Palestyńską i udało 
się do siedzib oddziałów arabskich, 
walczących przeciwko Żydom.

Wczoraj nad ranem termometr 
wskazywał 17" mrozu. Wieczorem 
było tylko —  9° wobec czego dziś j 
mróz powinien być nieco lżejszy, [ 

Ciśnienie atmosferyczne utrzy- F 
muje się-bez zmian. Q

czy
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Błędne koło Schumana
Aresztowanie obywateli polskich 

we Francji . jest w  dalszym ciągu 
przedmiotem interpelacji parlamen­
tarnych i przedmiotem dyskusji na 
łamach dzienników.

Coraz szersze kola opinii francu-' 
skiej zastanawiają się, czy szykany 
•policji francuskiej, opanowanej 
przez sfery kapitalistyczne, nie odbi­
ją  się fatalnie na życiu gospodar­
czym Francji. Rząd francuski z upo 
rem godnym lepszej sprawy coraz to 
powraca do kapitałów francuskich, 
pozostałych w Polsce: przypomnieć 
należy, że te same zagadnienia zo­
stały na innej płaszczyźnie pomyśl1 
nie załatwione przez Belgię i Anglię.

Francja potrzebuje węgla. Wydo­
bycie węgla we Francji jest niewy­
starczające. Czyż więc rząd francu­
ski pragnie swoim postępowaniem 
zmusić do emigracji stukilkudziesię- 
clotysięczną rzeszę górników pols­
kich? Czy chce sparaliżować od dwu 
lat toczące się rokowania handlowe z 
Polską? Utrata polskiego węgla i poi 
skićh górników przyniesie Francji 

'  większe szkody, niż dłużej trwający 
strajk generalny.

Prawdy te musi wziąć rząd Schu­
mana pod uwagę, zanim nie będzie 
już za późno.

Trzecie votum zaufania
Tymczasem rząd Schumana stanął 

po raz drugi przed kwestią otrzyma­
nia votum zaufania. Wniosek ten po 
stawił sam premier, a bezpośrednim 
jego powodem była interpelacją de­
putowanego komunistycznego Ranetr 
te.

Poszło tym razem o nieszczęsne 
banknoty 5.000-frankowe. Jak wia­
domo, zarządzeniem ministra finan­
sów Mayera banknoty te z dnia na 
dzień wycofano z  obiegu, narażając 
miliony obywateli na niepowetowa­
ne Straty, tym bardziej, iż  rząd albo 
milczał, albo też dawał wykrętne od­
powiedzi, w  jaki sposób strata ta zo­
stanie Wynagrodzona posiadaczom 
5.000-frankówęk.

Ponieważ Mayer w  dalszym'ciągu 
nie chciał ustalić terminu wymiany 
banknotów, większość deputowa­
nych zaatakowała ministra finansów. 
Wówczas Schuman postawił kwestię 
zaufania przed parlamentem. Już 

po raz trzeci.

— W stoczni „Gryf" w ' Szczecinie 
. remonfbuóe się 2 pompy i statek
,/Piast".

— Do Gdyni zawinął bułgarski sta­
tek z ładunkiem 5300 ton.

:tt; Dpłą, 18 bm. odszedł pierwszy 
■firansport 14(25 ton nudy Odrą do GM 
fUnic. ,

t S i J i l - s i i s  tłumy słuchają premiera Gottwalda

OzeciiesHtiuiicja l y i u i  baza reaheii
przy współudziale Andersoweów i banderowców

(Dokończenie ze sir. 1-szej) 
Wczoraj w  nocy wydany został 
wspólny. komunikat, podpisany 
przez czechosłowackiego mini­

stra spraw wewnętrznych Noska o 
raz ministra Svobodę, stwierdzają 
cy, że w  Czechosłowacji przygoto­
wywano zbrojny spisek przeciwko 
republice zorganizowany przez rodzi 
mych i zagranicznych reakcjonistów 
przy pomocy agentów gen. Andersa.

Na czele przygotowywanego spi­
sku stał niejaki Bravomir Raihl, 
który utrzymywał kontakt z agen­
tami gen. Andersa.

Raihl wraz z agentami gen. Pra 
hli, wydalonego z armii w  1945 ro 
ku nawiązał kontakt z członkami 
„Ukraińskiej Arm ii Wyzwolenia** 
i przy ich pomocy zbierał informa 
cje, dotyczące liczby i  rozmieszcze­
nia wojsk czechosłowackich dla pe 
wnego obcego mocarstwa* Jeden z 
członków bandy został już skaza­

ny, a reszta umieszczona w  więzie 
niu Pankracego w  Pradze. Komun! 
kat podkreśla, że sprawa ta była 
otoczona tajemnicą ze względu na 
bezpieczeństwo kilku wysoko posta 
wionych osobistości w  Czechosło­
wacji oraz ze względu na fakt, że 
dotyczyła sojuszników Czechoslowa 
cji.

Nieobecność ministrów z trzech 
partii prawicowych ną wczoraj­
szym posiedzeniu gabinetu wykaza­
ła jasno, że niektórzy członkowie 
ich partii zamieszani są w  spisek.

KOM ENTARZ AGE^NCJI TASS 
, Agencja TASS komentując w y­
darzenia w  Czechosłowacji podaje, 
że ambasador Stanów Zjednoczo­
nych w Czechosłowacji zaatakował 
niedawno komunistów czeskich na 
konferencji prasowej dziennikarzy 
amerykańskich.

Partia narodowo -  socjalistyczna 
i inne zblokowane z nią ugrupowa­
nia przyjęły to oświadczenie amba­
sadora Steinhardta jako sygnał do 
kampanii przeciwko komunistyczne­
mu ministrowi spraw wewnętrz­
nych.

Celem tej kampanii było wywoła­
nie kryzysu rządowego dla usunię­
cia komunistów z gabinetu. Na w y­
padek, gdyby te plany narodowych 
socjalistów - zakończyły się niepowo­
dzeniem, partia narodowo - socjali­
styczna zamierzała przy pomocy 
ataków na ministerstwo spraw 
wewnętrznych z góry dyskredyto­
wać wybory do parlamentu. Poli­
tyka ta doprowadziła do kryzysu,

Z kongresu brytyjskiej partit komunistucznej

Pollit wzywa do re oigam eji rządu brytyjskiego
LONDYN (PAP.). Sekretarz gene­

ralny brytyjskiej partii komuni­
stycznej Harry Pollit poddał ostrej 
krytyce rządową politykę zamroże­
nia płac robotniczych. Pollit, który 
przemawiał na Narodowym Kongre­
sie Partii Komunistycznej w  Londy­
nie, oświadczył, iż rządowa polityka 
płac jest zakrojonym na szeroką 
skalę atakiem na stopę życiową 
robotników. Mówca wezwał do u- 
tworzenia nowego rządu, opartego 
na bardziej lewicowych odłamach 
ruchu labourzystowskiego.

Pollit zapewnił, iż Partia Komuni­
styczna poprze wszelką akcję Zwiąż 
ków Zawodowych, zmierzającą do 
obrony stopy życiowej robotników, 
zwiększenia ich zarobków i prze­
ciwstawienia się dalszemu wzrosto­
wi cen. Mówca podkreślił, że zwy­

cięstwo w  tej walce zależeć będzie 
od jedności klasy robotniczej i  za­
znaczył, że Partia Komunistyczna u- 
czyni wszystko co w  je j mocy, by 
do. zjednoczenia tego doprowadzić...

W dalszej części swego przemó­
wienia sekretarz generalny brytyj­
skiej Partii Komunistycznej zaata­
kował obecną politykę zagraniczną 
Wielkiej Brytanii, opartą o sojusz 
dyplomatyczny I wojskowy z USA. 
Pollit stwierdził, że żywotne intere­
sy Anglii wymagają zerwania z do­
tychczasową je j polityką.

Przechodząc do sprawy pomocy 
amerykańskiej dla Europy, Pollit 
oświadczył, iż możliwa byłaby ona 
do przyjęcia jedynie na zwykłych 
zasadach handlowych bez ograniczeń 
i warunków politycznych.

R o zkaz Komendanta Głównego Milicji Obywatelskiej
n a  d z i e ń  2 2  t u t e ę g a  # 9 4 f i  r .

ORMoyyęY!

W dniu drugiej rcczniojy powstania 
Ochotniczej Rezerwy Milicji Obywa­
telskiej.!’ ; przesyłam Wam serdeczne 
pozdrowienia.

21 lutego 1946 r. uchwalą Rady Ml 
nlstrów powołana została do życia 
Óóhotnicza Rezerwa Milicji Obywatel 
tskicj. Mija dwa lata od chwili, gdy 
chłop i robotnik do swych strudzo­
nych dłoni wziął karabin, aby ramię 
przy ramieniu z Milicją. Obywatelską 
stanąć na straży spokoju i bezpieczeń 
piwa naszej demokratycznej Ojczyz­
ny.

Po raz pierwszy w historii Polski 
aą boku* stróża ładu i  porządku stanę- 
fty uzbrojone masy pracujące. Po raz 
pierwszy w historii Polski Rząd nie 
zawahał się w ręce tych mas oddać 
pieczę' nad spokojem '1 bezpieczeń­
stwem naszego życia codziennego.

Reakcja, międzynarodowa ze zrozu 
oiiałą wściekłością patrzyła na 'suk- 
fceay budownictwa ludowego • w Pol­
sce, robiła wszystko, aby niweczyć 
wysiłki młodej demokracji, aby narzu 
ctć narodowi polskiemu wojnę domo­
wą. Rozumiał to lud pracujący Pol­
ski. Wiedział i rozumiał, że musi o- 
fcok miota, kilofa, kielni i pługa 
wziąć do ręki Karabin, aby ostatecz­
nie rozprawić s*ę z reakcyjnym pod­
ziemiem.

g Te nasze sukcesy w stabilizacji ży­
da politycznego i gospodarczego zaŁ 
flydzięczamy świadomości mas pracu­
jących. Ta świadomość 1 oddanie spra 
w ie budowy nowego życia sprawiły 
łp  zdławiliśmy i rozbiliśmy bandy re 
ĄJecyjne, że nie ma w tej chwili ta- 
fełej sifty, która by mogła w 'Polsce 
rófoąć koto historii. Maszerujemy 

-®o*o/m i pewnym krokiem ku lep- 
i szczęśliwszej przyszłości.
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ORMOWCT!
W tym historycznym wyścigu pracy 

Wasz udział jest wielki. 2 lata Waszej 
ofiarnej służby, to lata niestrudzonej 
walki o budownictwo 1 o bezpieczeń­
stwo, to lata heroicznego wysiłku w 
walce o sprawę mas pracujących.

W imieniu służby dziękuję Wam za 
chlubne wypełnienie Waszych zadań. 
ORMOWCY!

Pamiętajcie, że wróg nie jest jesz­
cze ostatecznie dobity, że długo jesz­
cze starać śię będzie uprawiać swą 
krecią, szkodliwą robotę i hamować 
tempo naszej odbudowy.

Dlatego Waszym, ORMOWĆY, bojo 
wym zadaniem jest:

1. Stać niewzruszenie na straży zdo 
byczy mas pracujących.

2. Walczyć nieubłaganie z resztka­
mi podziemia faszystowskiego.

3. Podnosić wydajność pracy i sta­
nąć w pierwszym szeregu wyścigu pra 
cy.

4. Podnosić stale i systematycznie 
na wyższy poziom świadomość spolecz 
ną i polityczną członków 'ORMO.

5. Systematycznie szkolić szeregi 
ORMO.

Wierzę; że tak, jak dotychczas nie 
zawiedziecie pokładanego w Was za­
ufania. Wierzę, że trwać . będziecie 
niezmordowanie ną posterunku odbu­
dowy i walki o spokój i bezpieczeń­
stwo naszej Ludowej Ojczyzny.
• Niech Żyje Wolna i Demokratyczne 
Polska Ludowa!

Niech Żyje Ochotnicza Rezerwa Mi. 
licjl Obywatelskiej — zbrojne ramię 
maa pracujących!

Komendant Główny Milicji O by wat, 
(—) WITOLD GEN. DYW.

który, obecnie trwa w  Czechosłowa­
cji.

PREMIER GOTTW ALD 
PRZEM AW IA DO 100.090 LUDZI 

Wczoraj w  godzinach przedpo­
łudniowych odbył się w  centrum 
Pragi olbrzymi wiec manifestacyj­
ny przy udziale ponad stutysięcz­
nych tłumów. Do zebranych prze­
mówił premier Gottwald, twierdząc, 
iż przyczyną dymisji ministrów 
trzech partii prawicowych nie były 
sprawy, związane z organizacją 
służby bezpieczeństwa w Czecho­
słowacji, lecz akcja zmierzająca do 
nowego Monachium. Reakcja cze­
chosłowacka usiłuje przy pomocy 
reakcji zagranicznej dokonać prze­
wrotu politycznego jeszeze przed 
wyborami, których wyników się 
obawia. Proponujemy? ażeby na 
miejsce ministrów, którzy podali 
się do dymisji, powołani zostali lu­
dzie wierni duchowi frontu narodo­
wego i  naszemu ludowi.

Podobne oświadczenie złożyła 
również przedstawicielka czechosło­
wackiej- partu socjal -  demokra­
tycznej.*

W  uchwalonej rezolucji zebrani 
żądali, by prezydent republiki 
przyjął dymisję ministrów partii 
narodowo - socjalistycznej, ludo­
wej i  słowackiego stronnictwa de­
mokratycznego, oraz domagali się 
rządu Klemensa Gottwalda bez 
udziału w  nim reakcyjnych m i­
nistrów. „Jeszcze bardaiej zjed­
noczeni, silni i zwarci —  głosi re­
zolucja — dążyć będziemy do te­
go, aby wola ludu została wypeł­
niona. Jeśli zajdzie zaś koniecz­
ność, gotowi jesteśmy okazać wo­
lę tego ludu w formie jeszcze 
bardziej wyraźnej**.

Rozkaz
min. Obrony Narodowej

z okazji 30-Iecia 
Armii Radzieckiej

WARSZAWA (PAP). — Z okazji 
■30-łeoia Armii Radzieckiej, Minister 
Obrony Narodowej, Marszalek Polski 
Żymierski, wydał na dzień 23 lutego 
1948 r. rozkaz w. którym m. in. stwier 
•dza, że dzień ten obchodzą uroczyście 
nie tylko narody Związku Radzieckie 
■go, lecz również cały świat demokra 
tyczny i wszystkie narody miłujące 
•wolność i postęp.

Święto Armii Radzieckiej jest szczć 
■golnie bliskie naszemu ludowemu woj 
sku. Armia Radziecka przyniosła w d 
ność naszemu narodowi, wraz z tą ar 
mią Wojsko Polskie odniosło swe hi­
storyczne zwycięstwo uwieńczone za­
tknięciem biało - czerwonego sztan­
daru obok czerwonego sztandaru 
ZSRR w zdobytym Berlinie.

Wojsko Polskie zawarło z Armią 
Radziecką braterstwo broni, pisane 
•krwią przelaną we wspólnej walce, o 
wolność i pokój,całej postępowej ,ludz 
•kości.

Ale braterstwo broni Wojska Pol­
skiego d Armild1 Radzieckiej, to nie 
•tylko wspomnienie o dnau wczoraj­
szym. Przyjaźń, łącząca nas dziś, jest ~ 
niemniej silna i  odgrywa niemniejszą 
rolę, niż w chwałach zmagań z hitle­
rowskim najeźdźcą. W 30-tą rocznicę 
powstania sił zbrojnych ZSRR Woj­
sko Polskie śle zwycięskiej Armad Ra 
dzieckiej i jej wodzowi Generalissi­
musowi Stalinowi życzenia jak naj­
większych osiągnięć na pożytek i 
chwałę całej postępowej ludzkości.

so sfafheu) stel nałam
LONDYN. — W Europie zanotowa­

ne zostały dalsze opady śnieżne i  mro 
•zy. .Około.,50 statków utkwiło z po­
wodu zamieci u ujścia Tamizy.

Obecne mrozy zagrażają zasiewom 
i -drzewom owocowym. Temperatura 
na Riwierze wynosi zaledwie kilka 
stopni powyżej zera. W Niemczech 
wszystkie prace budowlane ustały. 
Niektóre ulice Berlina nic są dor prze 
bycia z  powodu zasp śnieżnych.

Nawet w Kanadzie, obecne mrozy 
siilmlejsze są mż kiedykolwiek przed­
tem.

frez. Benesz e ta  slerzp i rzgd i  oparciu
a  p a r t i ę  G a t ś u / a M d a

oświadczył, że będzie dążył do usu­
nięcia spornych punktów. Jeżeli 
chodzi o sprawy personalne, to omó 
w i je z premierem Gottwaldem, 
z którego zdaniem zawsze bardzo 
się liczył.

PR AG A  (PAP). Prezydent Benesz 
przyjął delegację czechosłowackich 
związków zawodowych, którzy po­
informowali go o rezolucji uchwa­
lonej na zgromadzeniu ludowym. 
Członkowie delegacji podkreślili ko­
nieczność przyjęcia rezygnacji mi­
nistrów z partii narodowo - socja­
listycznej, ludowej i  słowackiej par­
tii demokratycznej, Wskazali oni 
równocześnie na to, że rząd należa­
łoby uzupełnić przedstawicielami 
większych ogólno -  krajowych or­
ganizacji. Zaznaczyli oni, że, Gott­
wald powinien pozostać premierem, 
a ministrowie, którzy podali się do 
dymisji, w  żadnym wypadku nie 
mogą wejść w  skład nowego gabi­
netu.

Prezydent Benesz w  odpowiedzi 
swej podkreślił, że kategorycznie 
odrzuca koncepcję jaką głoszą nie­
które partie, a dotyczącą utworze­
nia t. zw. rządu fachowców. Prezy­
dent zaznaczył, że nie wyobraża 
sobie rządu. bez udziału komuni­
stów i bez komunistycznego premie­
ra. Gottwald —  powiedział dr. Be­
nesz —  jest przywódcą najsilniejszej 
w Czechosłowacji partii politycznej, 
i dlatego musi on stać na czele rzą­
du.

Gdy delegaci wyrazili wątpliwość 
czy współpraca z ministrami, któ­
rzy obecnie podali się do. dymisji, 
będzie możliwa, prezydent Benesz

Z łamłej strony Karkonoszy

^Niebieskie kwiatki**
J ak donosi czeska agencja praso­

wa CTK, organa czechosłowac­
kiej policji są na tropie tajnej nie­
mieckiej organizacji hitlerowskiej, 
działającej w  Czechach północnych. 
Organizacja ta, utworzona począt­
kowo pod nazwą „Edelweiss P ira- 
ten" (Piraci- szarotki), występuje o- 
becnie pod tajemniczym kryptoni­
mem BBB.

Oznacza to skrót „Bund der Bla- 
uen Blumen" (związek niebieskich 
kwiatów). Brzmi to przyjemnie i 
niewinnie, ale policja czeska była

siiać innego zdSnia, skoro przystą­
piła energicznie do tropienia 1 tę­
pienia tych „kwiatków".

Celem BBB —  jak się okazało —  
było szerzenie propagandy wywroto 
wej w  Czechosłowacji, podpalanie 
fabryk i ważniejszych obiektów 
przemysłowych oraz organizowanie 
n i  pograniczu nielegalnego handlu.

S połeczeństwo Czechosłowacji z 
zainteresowaniem Siedzi akcję 

policj: •' w  miarę swoich możliwo 
ści przyczynia się do wyławiania po 
szczególnych komórek BBB. Nic 
dziwnego: okazało się dopiero teraz, 
kto najprawdopodobniej był przy-

|  stylu telegraficznym
FRANCJA

w  Paryżu zaikończyła się brytyjffeo- 
fremcuska konferencja poświęcona ze 
gackiieniom. polityki gospodarczej w 
koloniach afrykańskich obu państw^

Ministerstwo Gospodarki Narodo* 
wej wstrzymało Wydawanie zezwoleń 
na import towarów szwajcarskich zó‘ 
względu 'na dotkliwy brak franków, 
szwajcarskich we Francji..

WŁOCHY
Dzienniki rzymskie .podają, że w re 

jonie Bolzano w pobliżu granicy au­
striackiej czynne są tajne stacjo na­
dawcze prowadzone przez hitlerow­
ców. Władzo włoskie podjęły alccją, 
celem wykrycia tych stacji.

ZSRR »
Gen. Stalin wydał obiad na cześć pro 
zydenta węgierskiego Zoltana mdy 
oraz członków węgierskiej delegacji 
rządowej. ‘

BELGIA
Strajk górnikó.w,. który objął 80 

procent kopalń, zakończył, się w sobo 
tę uwzględniendem postulatów robot- 
niczyoh.

NIEMCY
Przedstawiciel Wielkiej Ba1 y tan Ił

Hinde zakomunikował na posiedze­
niu zastępców komendantów IłerUną, 
iż 2.000 robotników berlińskich po­
stanowiło w dniu 1 marca . ogłosić 
strajk, domagając się podwyżki płac.,

INDIE
Kongres indyjski przyjął wniosek, 

utworzenia funduszu narodowego dla 
i uczczenia pamięci Gaindhiego.- Fun­
dusz ten w wysokości 790 milionów 
•rupii przeznaczono na u rzeczy wial­
ni enie ideałów, o które walczył M«- 
hatma.

GRECJA
Szef amerykańskiej miejd wojsko­

wej w Atenach gen. Lieyeśey pointo* 
mował o przekazaniu rządoiWd ateń­
skiemu nowej partii samolotów bojo 
wyah. Jest to już druga partia dostar 
czona monarcho -  faszystom w bieżą- 
oym miesiącu.

czyną i sprawcą wielkich pbźar.ów 
fabryk 1 lasów W Czechosłowacji, 
jakie ostatniego lata i jesieni zda­
rzały się niemal co tydzień.

„Niebieskie kwiatki" nadal rosną 
na nńyie Czechosłowacji. Nadal 
prowadzą swoją destrukcyjną ro­
botę, uprawiając sabotaż i szpiego­
stwo i prowadząc na szeroką skalę 
przemyt i  spekulację.

Bacźmy, aby „niebieskie kwiatki" 
nie wyrosły także i na naszej ni­
wie, a gdy wyrosną, zrywajmy je 
czym prędzej.



Dr LUDWIK BAZYŁOW
Uniwersytet Wrocławski

W setną rocznicę Wiosny Ludów
Obchodzimy obecnie setną rocznicę może jedynego w  dziejach Eu­

ropy mementu, w  którym wszystkie niemal narody zespoliły swoje wy­
siłki w  potężnym ataku na szańce broniącej się zaciekle reakcji.

Przed oczyma uciskanych ludów stanęła z całą wyrazistością absur­
dalność dotychczasowych form ustrojowych 1 przywilejów warstw wy­
branych wraz z ogromem wiekowej niesprawiedliwości Ispolecznej. Scł- 
*śnięte obrożą absolutyzmu narody Europy dążyły do obalenia nieogra­
niczonej władzy monarszej, a jeśli znajdowały się ponadto pod władzą 
obcego zaborcy, jak np. Polacy, Węgrzy 1 Czesi —  do usunięcia narzu­
conej sobie tyranii. Rozwój świadomości narodowej wywołał wśród na­
rodów rozdrobnionych tendencje zjednoczeniowe. Wszędzie domagano 
się konstytucji i praw obywatelskich. W  szeregach rewolucjonistów nie 
brakło wreszcie i tego czynnika, który" w  niedalekiej już przyszłości miał 
decydować o kształtowaniu nowych form życia społecznego, t.j. klasy 

robotniczej.

Francja 

na czele

M ą i H i a  
H i M  w o p ia  

pewelniii

Początek dała 
Francja. Dnia 22 
II. 1848 starli się 
robotnicy paryscy 
s wojskami króla 
burżuazji francu­
skiej, Ludwika 
Filipa. Już po 

..dwóch dniach opanowali powstańcy 
: Paryż i  zmusili króla do ucieczki. 
Francuska rewolucja ludowa była 
pierwszą w  historii orężną walką 
proletariatu o przemianę społeczeń­
stwa na zasadach socjalistycznych i 
chociaż osiągnięcia je j ograniczyły 
się do zdobycia powszechnego prawa 
wyborczego, skrócenia czasu pracy 
w  fabrykach i krótkotrwałego urur 
chomienia tzw: warsztatów narodo­
wych, to jednak stanowiła ona wła­
ściwy wstęp do zwycięstwa, które 
miano wywalczyć po latach.

Płomień rewolu­
cji ogarnął ' rów­
nież Włochy , Au­
strię i  Niemcy. W 
Soszezególnych pań 
stwach włoskich 
oardżo szybko u- 
zyskano swobody 

konstytucyjnej a w  północnej Italii 
uderzono na austriackich okupan­
tów. Wojska włoskie nie potrafiły, 
jednak sprostać Austriakom, którzy 
odnieśli zwycięstwo, dławiąc wszel­
kie zdobycze liberalne i  restytuując

J a n  B r z o z a
laureatem 
nagrody literackiej 
Katowic

Nagrodę literacką m. Katowic na 
r. 1947 przyznano Janowi Brzozie za 
całokształt jego twórczości literac­
kiej, ze specjalnym uwzględnieniem 
powieści pt. „Ziemia", która już 
wkrótce ukaże się na półkach księ­
garskich. Ponieważ zeszłoroczną na­
grodę otrzymał poeta —  jury, w  skład 
którego weszli: przewodniczący prof. 
Wyka i członkowie: Adam Dawido- 
wicz, płk. Redłich, Adam Rybicki, 
Wilhelm Szewczyk, prez. miasta 
Willner i Wacław Sobol, brało pod 
uwagę tym razem jedynie twórczość 
pisarzy-prozaików, między innymi 
Zdzisława Hierowskiego, Kazimie­
rza Golby, i  Eugeniusza Paukszty.

(g)

rządy reakcyjne. Przez pewien czas 
wydawało się, że odśrodkowe dążno­
ści licznych narodów zamieszkujących 
monarchię austriacką rozsadzą ten 
niesamowity zlepek ludów. Rząd au­
striacki potrafił jednak mimo w iel­
kich trudności opanować Sytuację, a 
nawet po długich walkach stłumić 
powstanie na Węgrzech, co prawda 
dopiero przy pomocy armii cara ro­
syjskiego, reakcyjnego „żandarma 
Europy". Rewolucji w  Niemczech po 
łożyły kres głównie wojska króla 
pruskiego, który w  ciężkich dla sie­
bie chwilach z  właśbiwą Niemcom 
obłudą oszukiwał Własny naród 
szumnymi odezwami, a po zebraniu 
potrzebnych,sił zlikwidował z pru­
ską metodyczhością poszczególne og­
niska niemieckiej walki rewolucyj­
nej.

Porywom „wiosny 
ludów" nie oparli 
5.ię oczywiście i  Po 
lacy. Już w  r. 1846 
doszło do wybu­
chu powstania w  
Krakowie i  poważ 
oych ruchów chłop 
skich w  Galicji. W 
dwa lata potem 

pod wpływem rewolucji w  Austrii i 
w  Prusach, wysunęli też swoje żąda­
nia Polacy z  Galicji i  Wielkiego Księ

Zadamy
praw

MMIII

Możemy poczytać sobie 
za prauio do najwięk­
szej dumy, że byliśmy 
w i organizacji brater­
stwa broni uciśnionych 
ludów, czynnikiem naj­
bardziej konstruktyw­

nym.

kiem powstania wojsko polskie w  k il 
ku potyczkach.

Znaczenie puchów 
rewolucyjnych r. 
1848 polega nie tyl 
<o na ich postępo­
wym  charakterze 
| • szerokim podło­
żu » społecznym, 
które stanowiło 

ich podstawę. Rok 1848 był nie tylko 
wiosną wszystkich ludów i wszyst­
kich klas społecznych; był to też rok 
powszechnego braterstwa brpni 
wszystkich uciskanych narodów. Mo 
żerny poczytać sobie za prawo do 
największej dumy, że byliśmy w or­
ganizacji tego braterstwa broni i 
łączności między poszczególnymi 
narodami czynnikiem najbardziej 
konstruktywnym. Rewolucjoniści 
polscy wszędzie walczyli z reakcją 
i wszędzie zajmowali się pracą or­
ganizacyjną. Ludwik Mierosławski 
walczył na-Sycylii i w  Niemczech 
zachodnich. Bohaterowie powstania 
listopadowego z  Józefem Bemem na 
czele oddali wszystkie swoje siły na, 
usługi powstania węgierskiego. Pro­
gram. polityczny słynnego legionu

stwa Poznańskiego. Pod zaborem au­
striackim domagano się praw narodo 
wych dla Polaków i rozwiązania kwe 
stii chłopskiej, w  Poznańskim żąda­
no wyodrębnienia z królestwa 
pruskiego. W dwu wypadkach reak­
cyjne' rządy poczyniły najpierw da­
leko idące obietnice, a niedługo po­
tem cofnęły je, przy czym Austriacy 
zadokumentowali swoje stanowisko 
zbombardowaniem Krakowa i Lwo 
wa, Prusacy zaś po zdradzieckim zer 
waniu umowy z przywódcą ruchu w  
Wielkopolsce, Ludwikiem Mieroslaw 
skim, rozbili sformowane z począt-

HpbtbolPUiałii
triumf
reakcji

mickiewiczowskiego wolno uważać 
za kodeks powszechnego braterstwa 
ludów.

Rok 1848 nie przy 
niósł zwycięstwa 
narodom, lecz mi­
mo to stał się dla 
nich prawdziwą 
wiosną. Tym ra­
zem bieg dziejów 
wyznaczył reakcji 

niedalekie, jeśli chodzi o przyszłość, 
granice tfiUmfu. Stosunkowo niedłu­
go już miano czekać na urzeczywi­
stnienie ideałów, w  imię których zer 
wano się do walki owej pamiętnej 
wiosny. Realizacja ich postępowała 
stopniowo, niemniej jednak nic nie 
mogło je j powstrzymać. I  dziś jesz­
cze nie wszędzie osiągnęła pełnię; M l 
mo to trudno oprzeć się uczuciu wzru 
szenia przy rozpamiętywaniu tych 
wypadków sprzed stu lat, które zło­
żyły się na tak pożądaną przez ludz­
kość podówczas wiosnę. Trudno za­
razem oprzeć się pragnieniu takie­
go ukształtowania nowej rzeczywisto 
ści po latach niewoli i  ciężkich zma­
gań, ażeby stała się ona nigdy już 
nie przemijającym latem.

W  trosce o wychowanie młodzieży
powstaje Dolnośląski Dom Kultury M łodzieży

Zastraszające straty, jakie poczy­
niły w  wychowaniu naszej młodzie­
ży wojna i  okres okupacji, nakłada­
ją  na społeczeństwo obowiązek zwró 
cenią jak najbaczniejszej uwagi na 
wychowanie młodego pokolenia. 

Ostatnio w e Wrocławiu powstało 
Towarzystwo Przyjaciół Dolno­
śląskiego Domu Kultury Młodzie­
ży.

które postawiło sobie za cel u- 
powszechnięnie kultury wśród mas 
młodzieży. Zasięg Towarzystwa jest 
obliczony na całe województwo dol­
nośląskie, na razie powstał pierwszy

ROZMAWIAMY Z  CZYTEŁ.H1KAM1

Jakie mamy szkoły mechamcme
n a  D o l n y  n a  S l y s f c u l ?

elektryczna, komunikacyjna i bu­
dowlana. Nauka w  gimnazjach trwa 
4 lata, w  liceach 3 lata i jest-bez­
płatna. Przy wszystkich wymienio­
nych szkołach są internaty, których 
oplata -miesięczna waha się od 1.500 
do 3.000 zł.

J. Kuczabiński z Wrocławia zwró­
cił się do nas w  podobnej sprawie. 
Na -naszym terenie nie ma szkoły 
morskiej typu licealnego. Nato­
miast jest w  Gdańsku -  Wrzeszczu 
przy ul. Piramowicza 1. Jest to 
PaństW: Liceum Budowy Okrętów 
posiadające 3 wydziały: 1) ogólny, 
2) budowy okrętów i  3) budowy ma­
szyn okrętowych.
| Bliższych informacji udzielić może 
bezpośrednio dyrekcja tego liceum.

Zygmunt Oibrys z Żar. —  Prosił 
nas Pan o informacje, gdzie są 
szkoły mechaniczne dla młodzieży, 
nie podając o jaki typ szkoły Panu 
chodzi?

W całej Polsce jest wiele takich 
szkół i trudno wszystkie wyliczyć. 
Podajemy więc jedynie szkoły ist­
niejące na Doi. Śląsku, z zakresu 
szkolnictwa średniego: gimnazjum
mechaniczne we Wrocławiu, Strze­
gomiu, Kłodzku i Oleśnicy. Kandy­
dat musi mieć ukończone 7 klas 
szkoły powszechnej i nieprzekro-- 
czony 18 rok życia. W Jeleniej Gó­
rze jest czynne gimnazjum elek­
tryczne.

W stopniu licealnym istnieją we 
Wrocławiu 4 szkoły: mechaniczna,

Dom Kultury Młodzieży we Wroc­
ławiu przy ul. Rzeźniczej w  gmachu 
„Teatru Lalki i  Aktora". Będzie to 
placówka eksperymentalna, na któ­
rej opracuje się metody- piacy, przed 
rozpoczęciem szerokiej akcji w  te­
renie.

Opracowany został statut Towarzy 
stwa i wybrany tymczasowy zarząd 
w skład którego weszli: Kurator O- 
kręgu Szkolnego Bursa, wizytator 
Wadowski, inspektor Haraczuk, ob. 
Moszczeńska - Rcmlingerowa, mgr. 
Varanka, Stefan Łoś, przedstawi­
ciele organizacji młodzieżowych i 
wojska. Gmach przy ul. Rzeźniczej 
będzie m ielcił sale wykładowe/ sale 
ćwiczeń praktycznych, bibliotekę i  
czytelnię.

Przewidziane są następujące sek­
cje:

1) teatru amatorskiego,
21 muzyczna: i chórów,
3) młodych plastyków,
4) rytmiczno-plastyczna,
5) kukiełkowa,
6) miłośników architektury 1 za­

bytków.
Tak szeroko zakrojony program 

pozwoli skupić młodzież, która ma 
zainteresowania kulturalno - arty­
styczne. Młode dziewczęta’  i  chłopcy 
zapoznają się praktycznie 1 teore­
tycznie (zależnie od swoich upodo­
bań) z dobrą muzyką, teatrem, malar 
stwem, artystycznym tańcem itp. 
przy czym

instruktorzy zwracać będą uwagę
na momenty wychowacze, dążąc
do upowszechnienia sztuki, 

a nie do Wykształcenia gwiazd tea­
tralnych, czy estradowych.

Na kierownika Domu Kultury NRo 
dzieży jest przewidziany ob. Kali- 
nowicz, dyrektor Teatru Lalki i Ak­
tora, wielki przyjaciel młodzieży i 
fachowiec w  dziedzinie- teatrów mlo- 
dzieżówych.

Dzięki poparciu władz, wrocław­
ski Dom Kultury Młodzieży został 
zmontowany w  bardzo krótkim cza­
sie i  mamy nadzieję, że działalność 
Tow. Przyjaciół Dolnośląskiego Do­
mu Kultury Młodzieży już niedługo 
zacznie dawać wyniki.

Wo-Dz.

f ? a < f
u i m o d a c h  T a m i z y

W  szpitalu Lambeth w ' Londy­
nie przez nieostrożność, okruchy 
radu wrzucono do pieca. Spostrze­
żono to dopiero po pewnym czasie, 
kiedy popiół zaczął Wykazywać 
niebezpieczne dla otoczenia działa­
nie radio-aktywne.

W ezwano specjalistów; którzy 
usiłowali wyłowić te okruchy cen­
nego metalu z masy popiołu, bez 
wielkiego powodzenia. ' Stw ierdzo­
no, że tego rodzaju operacja była 
by szalenie kosztowna i nie dawa­
łaby pełnej gwarancji usuń ęe a 
całej ilości radu. Wobec czego zde­
cydowano wrzucić popiół do T a ­
mizy.

Pytanie, czy obecnie wody Tam i­
zy nie zaczną wykazywać j  radio­
aktywności i czy to się nie sianie 
niebezpieczne dla ludzi. Co poczną 
wówczas z rzeką?

Wśród ̂ czasopism

Trzeba się uczyć
W połowie stycznia b. r. odbyło się 

staraniem Dep. Literatury i Książki 
w Ministerstwie Kultury i  Sztuki stu 
dium dla młodych pisarzy w Niebóg 
rowie. „Było to wydarzenie — jak 
pisze Lesław M. Bartelski w „Nowi­
nach Literackich." — nie mające do­
tychczas precedensu w naszej prakty­
ce literackiej. Ta pepiniera najmłod­
szych, w myśl intencji organizatorów, 
była eksperymentem, z którego powtn 
ny wykuć się przyszłe for-my ustrojo 
we wyższej szkoły dla pisarzy".

Mocne słowa. Wielkie słowa. Bo 
rzeczywiście, wypadek dotychczas w 
Polsce nienotowany: kilkudziesięciu
kandydatów do zawodu pisarza zwozi 
się samochodami do pałacu poradziwi 
łłowskiągo. żywi się, prowadzi na wy 
Wedy i na pokazy filmowe. 'Poza tym 
aą „długie, nocne rodaków rozmowy", 
jest zainspirowana ad hoc walka, sta. 
rych z młodymi, maluje się św lato - 
burcze plany i każe się na pożegna­
nie uczestnikom napisać o swoich wra 
żeniąch. A potem drukuje się te wra 
ienda na półtorej kolumny w „Odro­
dzeniu".

Przerażeni ostrym wystąpieniem 
„Kuźnicy" przeciw „różnym panom 
Piórkowskim" i przeciw autorom z 
dodatków kulturalnych w dzienni­
kach, „osobom mało kompetentnym 
i bardzo stronniczo oświetlającym 
zagadnienia" — nie śmiemy wypo­
wiadać naszego zdania o Nieboro­
wie. Pozostawiamy osąd tego ekspe 
rymentu krytykom z profesji. 
Wolno nem jednak zapytać, cay rze 

czywiśeie eksperyment zaliezyć moż­
na do udanych? Skąd zebrano owych 
mitycznych kandydatów, urodzonych 
w latach od l«)łp do 1&28 (?). Gdzież 
jest ten wykluwający się, dwudziesto 
letni geniusz? Dawaj go sami 

Oglądaliśmy w „Nowinach" stroni­
cę „Głosu • Nieborowa" l przypomina­
ły się nam nasze niezapomniane, szkol 
ne, sztubackie czasy. Czytaliśmy o 
nocnych dyskusjach, o sporach, czy 
można* w wierszu użyć nazwiska 
Pstrowski i  rzeczownika elektryfika­
cja i  było nam bardzo domowo, szkol 
nie, akademicko. A  już 'zupełnie roz­
czuliły nas parodie wiersza Broniew 

Jakiego, Hertza i Gałczyńskiego.

„Ach — powiedział ponoć Iwaszfcle 1 
wicz po przeczytaniu „Głosu" — je ­
steście okrutni, jak dzieci". 

Rzeczywiście.
Tylko nie wiem, dlaczego całej tej 

imprezie nadano przydomek „Stu­
dium?" Lepiej byłoby: wakacje. Wa 
kacje młodych literatów 1 literatów
in spe (nie wszyscy przecież byli ml° 
dzi l nie wszyscy byli 1 będą literata 
mi). - ,

A  zarazem spodziewamy się, ze
na przyszłość, o ile impreza taka bę
dzie powtórzona, uwzględnione bę­
dą postulaty co zdrowiej myślących 
uczestników: że trzeba będzie ko­
niecznie podzielić zebranych na kia 
sy i stosować różny poziom naucza­
nia. I mniej głosić o „walce mło­
dych ze starymi", skoro ani starzy 
nie bronią ściśle sprecyzowanych po 
zycji (czyż jest nią „klasycyzm" Jo 
struna?), ani młodzi ntie wiedzą dob 
rze, o co właściwie walczą. Bo czyi 
istotnie o prawo używania imienia 
Pstrowskiego w poezji?
I jeszcze jedno: nie wydawać „Glo 

su Nieborowa". Poza tym inicjatywa 
studium nader słuszna.

GŁÓD KSIĄŻKI WE FRANCJI 
Czytamy dosyć często na łamach 

naszej prasy literackiej o młodej litera 
turze francuskiej. Są to doskonałe Te 
cenzje Gogbuski i korespondencje

Bieńkowskiego. A  więc, że we Frań- , 
cji panuje obecnie moda na powieści j 
i na nagrody literackie, że ludzie 
rozchwytują nowe edycje i  zapełnia­
ją- szczelnie księgarnie, że wydawane 
powieści muszą być koniecznie grube, 
bo decyduje raczej tylko ilość stron, 
ale nic innego.

Styl, kompozycja nie odgrywają 
żadnej roli. Jest to, jak pisze Bień­
kowski bodajże w  „Przekroju", zle­
pek własnych przeżyć i losów ludz­
kich, podany, na surowo, bez żadnej 
zaprawy. Byłe prędko. Byle więcej. 
Byle już.

Takie niechlujstwo językowe i  kom 
pozycyjne nie przynosi zaszczytu li­
teraturze francuskiej, ale za to wy sta 
wia dziwne świadectwo dzisiejszemu 
czytelnikowi i jego potrzebom. Ks;ąż 
kl są chętnie kupowane i wydawane. 
Pisarze odczuwają żywiołową potrze 
bę pisania, a czytelnicy czytania. Ks*ą 
żek rodzi się coraz* więcej. Nadpro­
dukcja literatury młodych rąk i  mło­
dych głów: tworzą powieściopisarce
drugorzędni, nieznani, dwudziestokil- 
koletni. I  co najważniejsze, najwięcej, 
się oni podobają, najczęściej właśnie 
oni otrzymują nagrody.

Krytyka francuska po pierwszych 
gromach oburzenia zamilkła. Życie by 
ło silniejsze od kanonów literackich.

We Francji nikt nie opiekuje się

młodymi literatami, nikt nie zbiera 
ich w pałacach Radziwiłłów i  nie wy 
świetla im najnowszych filmów i nie 
przemawiają do nich wielcy poeci i 
pisarze naszych czasów. Nie czas tam 
na studio. Pisarze tworzą. Rodzą sCę 
wielkie, młode pokolenie literatów;

A V NAS?
41 słuchaczy studium Literackiego 
w  Nieborowie niewiele ma na swo 

im koncie wydanych własnych po­
zycji. Co gorsze: aż 2® z nich upra­
wia poezję, tylko 7 — prozę.

Nie wspominajmy już lepiej o dru 
giej stronie medalu: o tym, jak 
przyjmowane są ich nieliczne hsiąź 
ki czy ulotne wiersze przez szersze 
warstwy czytelników.
Ale cyt, serce. Nie wolno. Nie wol 

no pisać takich rzeczy, nie wolno n-i-e 
rozumieć takich wierszy. Bo przecież 
tak pisze rdc w ,,Kuźnicy": • 

„Pisarze... mają prawo używać ta­
kiej terminologii, jaka jest im potrzeb 
na, zaś czytelnicy... powinni oriento­
wać się w zagadnieniach. Trzeba się 
uCzyć, wiek przeminął zloty".

A więc — do nauki!

LESZEK GOLlftSKl
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Tam, gdzie ludzie szukają zajęcia
Już przed Hrzędem Pracy na uL 

Cybulskiego widać grupy ludzi. 
-Wchodzą i wychodzą, rozmawiając 
z ożywieniem. A  kilka młodych ko­
biet, któro mijam w  drzwiach wej­
ściowych —  śmieje się zdrowym 
śmiechem zadowolenia. Powiodło 
im się: już mają skierowanie do
pracy.

MIĘDZY KOBIETAM I

Zaraz przy wejściu, na prawo — 
rejestracja zgłaszających się kobiet, 
pracownic fizycznych. Tu ścisk i o- 
kolicznościowe rozmowy.. Wśród 
czekających przewaga twarzy mło­
dych. Są i rumiane buzie dziewcząt 
ze wsi i lekko podmalowane „mia­
stowe", w  płaszczach lub chustkach, 
szalikach lub włóczkowych pompo­
nach kolorowych beretów. Wysoka 
blondynka, ubrana skromnie, odbi-

„Słotuo Polskie" uj Urzędzie Pracy
ja  jednak od innych specjalnym 
„sznytem". Aha, z Warszawy. Przy­
jechała tutaj, bo we Wrocławiu ma 
siostrę i  narzeczony też pracuje we 
Wrocławiu.

—  A, jak tak —  aprobuje gruba 
towarzyszka z ogonka —  to co in­
szego. Znakiem tego ma panna od­
cinki zameldowania?

Tak, ma. Mieszka u siostry na 
Karłowicach. W  porządku. Bowiem 
odcinek zameldowania —  to pier­
wszy warunek konieczny w  zgłosze­
niu się do pracy w e Wrocławiu. 
Urząd Zatrudnienia nie może reje­
strować bezdomnych. Z dwu zasad­
niczych powodów: braku mieszkań 
i konieczności administracyjnej kon­
troli, dającej do pewnego stopnia

Dr Stanisław Rospond
Profesor Uniwersytetu Wrocławskiego

Biskupin czy Kożuchów?
Od czasów „pionierskich" używa­

liśmy Biskupina jako odpowiedni­
ka, powtarzającego się od 18-tego 
wieku, niemieckiego Bischofswalde, 
imającego niewątpliwie swoje rze­
czowe uzasadnienie. A ż tu nagle 
mieszkańcy Biskupina obudzili się 
w  Kożuchowie! Już krążą dowcipy 
na ten temat: Kożuchów w  zimie!. 
A  Biskupin w  lecie! W  sam raz bo­
wiem chrzest wypadł w  porze zi­
mowej. Niektórzy twierdzą, że Bis­
kupin Inna dzielnica, a Kożuchów 
inna. Zamieszanie nieprawdopodob­
ne. Poczta więcej by o tym powie­
dziana!

Skąd ta zmiana? Czy potrzebna? 
Przede wszystkim muszę na wstępie 
zaznaczyć, że V I  konferencja topo- 
itbmastyczna w  Ministerstwie Ad­
ministracji Publicznej z dnia 29 i 30 
listopada ub. r. zajęła się między 
innymi ustaleniem nazw przedmieść 
Wrocławia. Zapadły uchwały, które 
s chwilą ogłoszenia w  „Monitorze" 
I , podpisane przez Ministra Admini­
stracji Publicznej I Ziem  Odzyska­
nych nabierają sankcji prawnej. 
Óióż ministerialna „Komisja Ustala­
nia Nazw Miejscowych" stanęła na 
stanowisku status quo, czyli za je ­
dynie poprawny przyjęła „B ISKU ­
P IN ".

y Ta wstępna uwaga jest koniecz­
na, gdyż z pewnością i za tę zmianę 
posypały się gromy na głowy Bogu 
'ducha winnych członków wyżej 
wspomnianej komisji. Źródło „ra­
dosnej twórczości" leży gdzie in­
dziej. Czy tak trudno było porozu­
mieć się z wrocławskimi członkami 
tejże komisji: dr. A. Wrzoskiem, dyr. 
Okręgowego Urzędu Planowania we 
[Wrocławiu i autorem niniejszego 
artykułu, aby uniknąć niepotrzeb­

n ych  zmian? Na tej ostatniej kon- 
■ ferencji w  Warszawie, która ustali­
ła brzmienie nazw przedmieść Wro­

cławia broniliśmy* z dr. Wrzoskiem 
status quo w  tych wszystkich w y­
padkach, kiedy nie sprzeciwiały się 
temu ani względy historyczne, ani 
językowe. Wychodziliśmy z tego za­
łożenia, że czas już skończyć z „ko- 
łomyjką" nazw!

Proponowany Kożuchów zamiast 
utartego od przeszło dwu lat Bisku­
pina oparty jest na pracy niemiec­
kiej P. Hcfftnera „Ursprung und 
Bedeutung der Ortsnamen im Stadt 
und. Landkreise Breslau" 1910, Au­
tor podaje mianowicie zapis z 1336 
roku Coczuchow, 1556 Kuzenaw i na 
podstawie pierwszego zapisu przyj­
muje rekonstrukcję Kożuchów, na­
tomiast w  drugim zapisie widzi 
rdzeń polski kuźnia! Sam zaznacza 
przy tym, że drugi zapis Kuzenaw 
znacznie różni się od pierwszego. 
A le  —  pytamy —  czy i pierwszy za­
pis kryje Kożuchów? Przecież ma­
my zapis nie Coschuchow lub Cos- 
schuchow, lub Cozuchow lecz Co­
czuchow (przez cz)! A  zatem nie 
można tak bezkrytycznie przyjmo­
wać rekonstrukcji niemieckiego au­
tora.

Ministerialna komisja ustaliła 
Biskupin, gdyż: 1) nazwa ta ma hi­
storyczne, pewne, 18-to-wieczne o- 
parcie źródłowe w  postaci „Bisęhofs- 
walde"; 2) nie jest nazwą bezsen­
sowną (por. wykopaliska w  Bisku­
pinie); 3) jest nazwą utartą od dwu 
przeszło lat; 4) .rekonstrukcja Ko­
żuchów na podstawie jedynego i 
wątpliwego zapisu nie jest bez za­
rzutu. Zresztą nazwy przedmieść 
Wrocławia zmieniały nieraz kilka­
krotnie w  ciągu wieków brzmienie 
i dlatego nie można być pedantem 
w  wyborze historycznego brzmienia. 
Niekoniecznie pierwszy i do tego 
jedyny i wątpliwy jest najlepszy. 
Czy zatem były powody do zmiany 
utartego Biskupina na Kożuchów?

gwarancję rzetelności meldowane­
go.

Posłuchajmy, o czym rozmawiają 
kobiety: ta krępa szatynka jest 
spod Łodzi i bardzo chciałaby się do­
stać do Fabryki Jedwabiu na Ko­
walach.

—  Moja pani! —  macha ręką inna. 
—  Do Fabryki Jedwabiu niejedna 
by chciała;..

— Byłam ekspedientką —  mówi 
znowu jakiś cienki głosik.

Ta, co wszystko wie, jakaś mą­
drala, oblewa ją przysłowiową zim­
ną wodą: „Ekspedientek jak maku 
w  makówce". Jakbyś panna była 
krawcową, to co jenszego..."

Otóż to: brak kobiet fachowych. 
Jest np. cała masa pomocnic kra­
wieckich, a wykwalifikowane kraw­
cowe są unikatem. Tak samo brak 
pielęgniarek, przy jednoczesnym na­
pływie sanitariuszek.

W ciasnym, maleńkim pokoiku 
(chyba najbardziej nieodpowiedni 
lckal przypadł właśnie tej instytu­
cji), urzędniczka rejestruje zgłasza­
jące się.

—  Jaki pani zawód?
Kobieta namyśla się i uśmiecha 

tajemniczym uśmiechem Giocondy.
—  Mam tyle zawodów...
N ie chodzi tu jednak o zawody 

miłosne; A  więc słyszymy: hafciar- 
ka, pomoc krawiecka, malarka, hi­
gienistka i jeszcze... mamusia 8-let- 
niej córeczki.

A  ta miła j>anienka? —  Skończyła 
kurs krawiecki w  Lidze Kobiet.

A  jak z pomocą domową? Bezna­
dziejnie. Młode dziewczęta nie chcą 
przyjmować tej pracy. „Cały dzień 
harować-.." Wygląda na to, że taki 
stan rzeczy będzie trwał dopóty-, 
dopóki kwestia czasu 'zatrudnienia 
pracownicy domowej nie będzie 

^ściśle określona i zagwarantowana 
ustawą.

TAM , GDZIE ZGŁASZAJĄ 
SIĘ F IRM Y

Sierpniowy dekret z 45 r. nakłada 
obowiązek na zakłady pracy zgło­
szenia każdego wolnego miejsca. 
Spod tego rozporządzenia wyłączone 
są urzędy samorządowe i państwo­
we. Zgłoszenie może nastąpić osobi­
ście lub pisemnie, a nawet telefo­
nicznie, O, właśnie dzwoni telefon: 
to Fabryka Śrub podaje wolne miej­
sca... A  tu znowu ktoś z  przedsię­
biorstwa budowlanego prosi o ro­
botników. "Jakaś piekarnia chce za­
trudnić chłopców do nauki zawo­
du. Ogółem zgłoszeń wolnych 
miejsc napływa do biura ponad 100 
dziennie.

N A U K A  ZAWODU
Jak jest z  tą nauką zawodów? 

Piekarnie, ślusamie, zakłady samo­
chodowe i  inne firm y chętnie przyj­
mują na nauką młodocianych pra­
cowników. Chłopcy garną się do 
mechaniki, dziewczęta na ekspe-

Cyłryny na wierzbie
Zapowiadane głośno w  swoim cza 

sie transporty owoców południo­
wych cytryn i  pomarańcz nadeszły 
szczęśliwie i  jakoś cichaczem roze­
szły się. Ceny ich miały nieprzekra 
czać 250 z ł za kilogram, czyli dosto­
sowane miały być do naszych chu­
dych kieszeni.

Obecnie, niektóre sklepy ujawnia­
ją nieco wstydliwie swój południo­
w y towar. Na wystawach sklepów 
pokasuje ślę t* „bomby1 witamino­
we", którymi pow in n i być obrzu­
cone tysiąće polskich dzieci chorych 
na gruźlicę czy anemię, jednak o- 
becnie przy cenach dopisano jedno 
zero więcej.... Przy ul. gen. Świer­
czewskiego pomarańcze kosztują 
2500 zł. za flag., im zaś dalej na pół­
noc miasta, ceny wzrastają do 3 000. 
Zupełnie dusznie, na północy zaw­
sze drożej kosztują owoce południo­
we.

Jedna z  instytucji posiadająca we 
Wrocławiu około 6 tys. pracowni­
ków otrzymała do sprzedaży wśród 
nich —  180 leg cytryn. Na trzech 
pracowników —  jedna cytryna. Cie 
kaw jestem, jak dzielono? K to od­
chodził z  kwaśną miną, a kto otrzy­
mywał... figę.

Patrząc na cenę 3 tys. złotych za 
kilogram pomarańcz czy 1500 z ł za

1 kg cytryn, nie mogę zrozumieć, 
dla kogo są one przeznaczone? Chy 
ba dla panów z  gatunku: „Dolewski 
i  Spółka".

Jeden z  mych znajomych mający 
troje niedożywionych, anemicznych 
dzieci, usłyszawszy o cytrynach, bie 
gał po wszystkich sklepach od spół­
dzielni pracowniczej począwszy, aż 
do PCH i  Domu Tow.

Pokazywał wszystkie, 12-cie legi­
tymacji, jakie posiadał, i  na nic. 
Odprawiano go z  kwitkiem. Brako­
wało mu akurat tej 18-teJ.

Jakiś znajomy radny doradził mu, 
by złożył podanie do OKZZ-tu. A le  
zrezygnował. To będzie długo trwa­
ło i  też n ie wiadomo, czy będę 
miał cytryny —  wątpił. Zrobię ina­
czej 1 Będzie szybciej i  pewniejsze. 
Od sąsiada szczęśliwca, który dostał 
jedną cytrynę, uprosił z  owego o- 
wocu pestki i... zasadził w  donicz­
ce.

Co dzień podlewał mawiając do 
mnie: Idimat się i i  nas z  roku na 
rok zmienia na południowy... zoba­
czysz przyjacielu, że się szybciej 
doczekam cytryn z  doniczki, niż tych 
eksportowanych z  krajów południo­
wych. A  może ma rację.

L. SOCHA

dientkL Inspektorat Pracy czuwa 
nad młodzieżą do lat 18. Każdy li­
czeń czy uczennica przechodzi ba­
danie lekarskie. Jest cały szereg 
prac na indeksie dla młodocianych: 
między innymi odgruzowanie, praca 
w fabrykach fajansu itp.

ICH  STU I  ONA JEDNA
Na piętrze rejestrują s ię  i zysku­

ją przydział pracy mężczyźni —  pra­
cownicy fizyczni. Tu w  korytarzu 
poczekalni, dosłownie nabite, (zno­
wu lokal szczupły). Korzystam 
z wielkiej uprzejmości Naczelnika 
U. P. i  posuwam się wraz z nim w  
głąb. „Ich stu i ona jedna" —  to 
mało powiedzieć! Czekający męż­
czyźni biorą mnie za przedstawiciel­
kę jakiejś firm y i raz po raz oferu­
ją umiejętności swego fachu: „Szo­
fera pani nie potrzeba?" „A  ja je ­
stem ślusarzem..."

W  referacie dla wykwalifikowa­
nych, tj. rzemieślników, spotkać się 
można ze wszystkimi zawodami: for- 
mierz, hutnik, ślusarz, odlewnik, 
tkacz... Stop! Tkacz? Najbardziej 
pożądany z zawodów na terenie 
Dolnego Śląska. Wielkie tkalnie w  
Dzierżoniowie czekają z otwartymi 
ramionami na fachowców! Włókien­
nictwo prosi o ludzi!

A  ten ze Lwowa ze śpiewnym 
akcentem w mowie? Fachowiec. Już 
z miejsca dostaje przydział w  Fa­
bryce Wodomierzy. Ktoś nie chce 
jechać do Wałbrzycha: już się za­
siedział we Wrocławia

Trzeba bowiem pamiętać, że w ie­
lu zgłaszających się do U. P. —  to 
ludzie, którzy zmieniają pracę, szu­
kając czegoś lepszego: bądź wyższej 
płacy, bądź innych warunków. Ale 
już jakiś młody człow iek, prosi o 
Wałbrzych: „A  mnie co za różnica, 
jadziem..."

W  referacie dla niefachowców je ­
szcze większy napływ. Tych robot­
ników przydziela się często do od­
gruzowania. Element również z ca­
łej Polski, w  dużym procencie ze 
wsi.

Ziemie Zachodnie są ciągle tą 
chłonną gąbką, która wsysa ludzi 
z całej Polski. —  Wolne miejsca, 
zgłaszane do Centrali Clearingu w  
Warszawie —  w  szybkim tempie 
zajmują przyjezdni.

J. KONOPKOW NA

Ukazał się
niezwykle interesujący
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W. A. Mozart

Po długim okresie, w  którym wro­
cławianie oglądali spektakle, wcho­
dzące w  skład t . zw. „żelaznego re­
pertuaru” scen polskich, Opera 
Dolnośląska pokusiła się o wysta­
wienie sztuki pod pewnymi wzglę­
dami wyjątkowej I  odbiegającej od 

^utartych szablonów. Najbliższą bo­
wiem premierą, jaką ujrzymy

AETOWO POLSKIE NT 53 Sto 4

MOZART
i jego »Wesele Figara"

jeszcze w  lutym na deskach naszej 
Opery, będzie „Wesele Figara" Mo­
zarta. .

O operze' tej, będącej postrachem 
wielu reżyserów, utarło się zdanie, 
że jest to jedna z pozycji najtrud­
niejszych do realizacji. Twierdzenie 
to jest o tyle słuszne, że niewątpli­
w ie uplastycznienie całej pełni czaru 
muzyki Mozarta wymaga wielkiego 
wysiłku tak że strony całego zespo­
łu, jak i reżysera operowego oraz 
personelu technicznego. Przede 
wszystkim chodzi tu o dopasowanie 
do muzyki elementów wizualnych 
widowiska: Winny one nosić znamio 
na klasycyzmu, pogodnego wdzięku, 
umiaru i symetrii. Poza tym ogrom­
ne pole do popisu reżysera stanowi 
właściwe rozwiązanie dynamiki sce­
nicznej, która polega na zsynchro­
nizowaniu tego, co się dzieje na 
scenie z podkładem scenicznym.
, „Wesele Figara" jest operą, która 
bardziej niż jakakolwiek inna wy­
maga, by każdy krok aktora, każdy 
jego ruch i gest miał swój odpo­
wiednik w  muzyce. Mało tego —  in­
teligentny I wszechstronnie wykształ 
eony reżyser, winien "tu tak rozpra­
cować każdy następujący po sobie 
temat muzyczny- '-•* jego odpowied­

nik na scenie stanowił zwartą całość 
nie tylko pod względem wokalnym, 
lecz także wizualnym 1 plastycznym. 
Dopiero w  pełni przeprowadzona 
synteza elementów sluohowych 
i wzrokowych wydobywa na jaw  
wszechstronne zalety tej opery 
i czyni z „Wesela Figara" zachwy­
cającej pełne czaru widowisko .

Jak wiadomo Wolfgang Ama­
deusz Mozart skomponował „Wesele 
Figara" i przygotował jego wysta­
wienie w  Wiedniu w  r. 1786, na ży­
czenie cesarza Józefa II. Libretto 
opracował nadworny poeta cesarza, 
Włoch Lorenzo da Ponte, opierając 
się na sławnej komedii Beaumar- 
chais‘go „Le mariage de Figaro". 
Komedia ta, piętnująca nielitości- 
wie upadek obyczajów społeczeństwa 
francuskiego w  okresie upadku 
„ancien regimeju", naszpilkowana 
politycznymi dwużnacznikaml i nie­
domówieniami, wypełniona po brze­
gi ideą skrajnego demokratyzmu 
1 'będąca jednym ze zwiastunów re­
wolucji, nie stanowiła w  istocie 
rzeczy odpowiedniego materiału do 
przeróbki na libretto operowe. Dla­
tego też da Ponte, zresztą pod wy­
raźnym wpływem Mozarta odrzucił 
prawis cupabtte pierwiastek saty-

ryczno - polityczny i  ograniczył te­
matykę wyłącznie do intrygi mi­
łosnej, niepozbawionej momentów 
pikantnych oraz sytuacji niezmier­
nie zawikłanych.

Akcja „Wesela Figara" skupia się 
dokoła kilku zakochanych par, które 
poruszają się w  oszałamiającym 
kole nieporozumień, intryg i podej­
rzeń, wśród elastycznych pojęć mo­
ralnych. W  nieprzebytej gęstwinie 
powikłań sytuacyjnych panuje bez 
przerwy atmosfera pełna erotyczne­
go napięcia, obfitująca w  incydenty 
humorystyczne. Tajemne schadzki 
hrabiego Almawiwa, na które za­
miast upragnionej kochanki raz o 
mało co nie zjawia się przebrany 
w  suknie kobiece paź, ą) drugi raz... 
własna, oburzona małżonka, * uciecz­
ka niefortunnego amanta przez 
okno i wreszcie na zakończenie — 
niefrasobliwy happy end, —  oto 
pełne niewymuszonego wdzięku rek­
wizyty, cechujące „Wesele Figara".

Muzyka Mozarta niezmiernie sub­
te ln ie  postępuje za ogólnym nastro­
jem 1 dla odmalowania uczuciowego 
kolorytu, znajduje wspóldźwięczne 
tony. Namiętną nutą drgają arie 
cherubina w  I-szym 1 II-g im  akcie, 
pgłno tęsknoty miłosnej są arie hra­
biny: kawatlna z pierwszego aktu 
1 aria z recitatiwem w  trzecim ak­
cie, po którym następuje uroczy 
duet hrabiny z  Zuzanną. Wrażającą; 
&lę w  pamięć partią jest wielkzf

partia Almawiwy z I ll-g o  aktu, w 
którym hrabia, wyprowadzony w 
pole przez spryciarza Figara, po- 
przysięga mu zemstę. Jest to pierwo­
wzór popularnych w  późniejszych 
operach tak zwanych arii zemsty, 
stanowiących zazwyczaj kulmina­
cyjny punkt wokalnej partii. Arcy­
dziełem, które pozostawia niezatarte 
wrażenie, jest finał drugiego aktu, 
będący wyrazem najwyższego m i­
strzostwa charakterystyki muzycz­
ne] Mozarta. Jest to niezrównana 
scena zbiorowa, w  której stopniowo, 
w  miarę pojawiania się nowych 
osób na scenie, rośnie liczba głosów. 
Ostateczny zespół ośmiu głosów 
a zarazem ośmiu indywidualności, 
zdumiewa nie .tylko formalnym, 
czysto muzycznym pierwiastkiem, 
lecz przede wszystkim idealnym 
zespoleniem muzyki, z tokiem dra­
matycznej akcji. •

„Wesele Figara", mimo tego, że 
liczy sobie więcej niż sto pięćdzie­
siąt lat życia, nie straciło do dziś 
nic ze swej aktualności 1 nieprędko 
jeszcze 'zejdzie ze scen europejskich. 
Dlatego też z prawdziwym zadowo­
leniem ujrzymy na deskach Opery 
Dolnośląskiej ten spektakl, który od 
długich pokoleń stanowił jedną 
s najcelniejszych pozycji światowo*, 
go repertuaru operowego.

%  DBIEDUSZYCKI



r.ypsław Ostańkowicz

Historia narodzin waszej filiżanki
(Reportaż specjalnego wysłannika >Słowa Polskiego*)

& skłonnym wzorku cnemieznym 
’Si02.  ̂stępuje w postaci piasku,
powę!--.ł yfgó,. z c.u^tladu granitu.

Wszystkich ich poznałem w maga 
j zynie w wielkie] wałbrzyskiej Fabryce 
i Vbrcela*ny Tilscha. Przyglądałem 
| się, jak w  rękach naszych fachów- 
Jców zamieniały się powoli w proch, 
i w  szatą maź, w pa pkę ceramiczną, 
w  białe c kredowym kolorze kruche 
skorupki i  wreszcie w  przepyszny 
serwis, którego... nie- kupię, bo jest 
zji drogi.

A le o tym potem.

W W YTW ORNI „SZK L IK U —
I  „B ISKW ITU 4*

f  Zwiedzenie fabryki, o której głoś- 
|no jest nie tylko w  Polsce, ale tam,
1 gdzie-tylko są sklepy z porcelaną, 
umożliwił mi dyrektor Perkowski 
a oprowadzali kierownik działu 
sprzedaży Wędzicha i kierowniczka 
malami Marcinkowa.

Po ciemnych tunelach, oświetlo­
nych słabiutkim światłem zakurzo­
nych stale żarówek, snuję się wózki 
z- surowcem. Zaglądam do jednego 
z basenów. Nad wodą unosi się 
kaolinowa zawiesina. Skarb, które­
go nowe pokłady odkryto niedawno 
na Dolnym Śląsku. Obok terkocą 
młyny, kruszące skaleń r.a proch. 
Musi być tak drobny, żelpy na 1 cm. 
kw. sita, przypadało od 6,5 do 10 ty­
sięcy oczek skalenia.

Podaję te mikroskopijne cyfry na 
osobistą odpowiedzialność mistrza 
Sawoniaka.

KwaTc, jest bardziej oporny od 
Skalenia i nie daje się tak łatwo 
ani metalowym walcom ani wielkim 
kamieniom młyńskim. Żeby go po- 
thic, trzeba przed tym przepalać w  
plecach o temperaturze 1000 st. C.

Z SUROWCA —  M ATE R IAŁ  
PRODUKCJI

W bębnach kulkowych wypełnio­
nych w 60°/o wodą, miesza się papka 
ceramiczna. Stamtąd przechodzi do 
piero do pras filtracyjnycli, które ją 
odwadniają, zamieniając ną masę 
ceramiczną t.zw. „szklik". S zk lij 
musLbyć idealnie czysty. Najmniej­
szy proch, najmniejsze zanieczyszczę 
nie cały trud produkcji całkowicie 
niweczy. Na nieszczęście wszystkie 
braki widać dopiero po otrzymaniu 
gotowego fabrykatu.

— He to nas kośztuje przykrości 
t wstydu! —  skarżą się Hermański 
I Sosnowski ze szlamownŁ—Na szczę 
ścię pilnujemy dobrze czystości su­
rowców.

I sował na pierwszego specjalistę i- 
I Sianowi, który z malarni całkowicie, 
wyehmioowal specjalistów niemiec-; 
k ch;

Trudno m l wyliczyć wszystkich j 
w ramafeh krótkiego reportażu:

Na liście wyróżnionych, tych, któ­
rzy przekroczyli co najmniej w  56®/* 
plan produkcji, widziałem ponad 86 
nazwisk.

ąZ IĘ J E  WASZEJ F IL IŻ A N K I
Przyjaciele naszego^ pisma Jagieł­

ło  i  Marcinkowa tłumaczą mi, 
•jak powstaje serwis.
, Masę ceramiczną wlewa się do 
form.* Po pewnym czasie, masa o- 
siada na ściankach naczynka, a w  
gipsowych foremkach zostaje na­
miastka waszej filiżanki. Bardzo kru 
cha. i bardzo do filiżanki... niepo­
dobna,

palcie półfabrykaty wystawia się, 
na 24 godziny do suszarni, celem, 
usunięć ia wody, a potem wędrują 
one do tcczarni. Tam  mistrzowie 
wygładzają wszystkie zadrapania, za 
okrągła ją brzegi, przylepiają uszka 
i uchwyty.

Przyglądam się chwilę tej pracy. 
Twarde, przywykłe do pracy ręce 
robotnic ujmują delikatne* kruche 
naczynka. Wielki napis ostrzega, że 
najmniejsza nieostrożność powoduje 
pęknięcie.

—  Czy pan wie*, co to znaczy nie-

ZIELONA GÓRA. —  Kilkakrotnie 
pisaliśmy o groźnym niebezpieczeń­
stwie kryjącym, się w fakcie, że 
wieś lubuska pozbawiona jest nie­
mal w  zupełności opieki lekarskiej.

Dziś podamy kijka cyfr, zaczerp­
niętych z urzędowych danych sta­
tystycznych, które mają przejmują­
cą, groźną wymowę.

Oto one:
W roku 1947 zanotowano we 

wsiath powiatu zielonogórskiego 284 
zgony. X tej cyfry więcej niż po­
łowa (152 —  55%) —  to.były dzieci 
w pierwszym roku życia.
Stokilkadziesiąt dzieci zmarło w  clą 

gu jednego roku na terenie jednego 
powiatu dlatego, ie  na wsi nie ma 
lekarzy. 2e wniosek ten jest słusz­
ny, niechaj poświadczą cyfry, doty­

czące miasta Zielona Góra. N a  26S

cały czas aerometr, badający gę­
stość cieczy. Najmniejsza różnica 
gęstości może naczyńko zniekształ­
cić, albo uczynić niedostatecznym 
jego połysk.

Po tej kąpieli filiżanka wędruje 
znów do- pieca. Jest w  nim bardzo 
długo. Czasami dwie doby, po któ­
rych z ziejącej czeluści wychodzi 
biała, śliczna. Taką jest wasza fili­
żanka.

Gosposie całego świata zaintere­
suje wynalazek nowego „robota" 
mogącego spełniać niemal wszyst­
kie funkcje w gospodarstwie do­
mowym.

Wynalazcą robota jest Francuz 
Franęoi s- Marie - Joseph Garcin. 
Nie zdradza on technicznych szcze-

zgonów w  tym samym okresie zmar 
ła  w  mieście tylko 40 niemowląt 
(15%) .

Skąd taka wielka rozbieżność tych 
cyfr? Bo w  mieście Zielona Góra 
jest dwudziestu kilku lekarzy I k il­
kadziesiąt położnych, ’ a na terenie 
całego powiatu, jest tylko 2 lekarzy 
i kilka położnych.

Bo w  Zielonej Górze 1 lekarz przy 
pada na ok. 1.000 osób, a na terenie 
powiatu 1 lekarz na 13.000 mieszkań 
ców!

Gdy zaś przypomnimy sobie, że 
są na Ziemi Lubuskiej powiaty, 
gdżie jest jeszcze gorzej, gdzie w  po 
wiatowym, kilkutysięcznym mieście, 
nie ma nawet 1 lekarza, musimy 
stwierdzić: Jest gorzej mż file. Jeet
■łMwWnmttS'- '  . ■ -JŁjfc

rem kwiatów.
To jest najprostszy sposób zdo­

bienia.
Obok — malarze specjaliści z 

Korgułem na czele, robią to samo 
ręcznie. Pokrywają naczyńka efek­
townymi wzorami, kreślą na nich 
złotą Ą seledynową farbą subtelne 
linie. Inni znów — ■ za pomocą ma­
łych rozpylaczy rzucają na talerze 
niebieskie i 'seledynowe cienie.

gółów swego, świeżo opatentowane 
go wynalazku, twierdzi jednak, że 
zasaduczymi jego składnikami są: 
fortepianowa' struna i zębate koło.

W  zależności od nastawienia ro­
bota może on: cerować skatpetki, 
obierać jarzyny, ubijać Wałka na 
pianę, czesać włosy, ostrzyć noże, 
palić w piecu, podawać do stołu 
oraz zmywać brudne naczynia. 
Jednym słowem robot Garcina jest 
unhoersalny.

Garcin twierdzi, że wynalazek 
jego jest tak prosty, jak jajko Ko­
lumba, tym niemniej potrzebował 
on piętnastu lat na zbudowanie 
swego robota, będącego udoskona­
leniem 11 niedość precyzyjnych 
prototypów-

Zapytano Garcina, co go skonało 
do opracowania właśnie tego ro­
dzaju wynalazku?

—  Po prostu - widok handlarki 
sprzedającej frytki (smażone kar­
tofelki). Zdałem sobie wówczas 
sprawę, że jest szereg prostych 
gestów ludzkich, które nie trud­
no byłohy wykonywać mechanicz­
nie. Gesty te wiążą się w  cykle. 
Trudno dó każdego gestu budować 
specjalną maszynę. Skusiła mnie 
wówczas myśl zbudowania robota, 
który zamiast po^tarzaś mecha- 
ijjlćaniie zawsze Jeden ntełf, potrafi;

GNIEW AM Y Się 
N A „K ALK U LATO R Ó W " 

HANDLOWYCH
Nie jestem fachowcem, ale na te­

ma; cen porcelany rozmawiałem z 
inżynierami, technikami i robot­
nikami. Na podstawie tych roz­
mów wiem, że winą wysokich cen, 
które widujemy na wystawach sfcle 
pów ceramicznych, nie leży w kal­
kulacji fabrycznej. Wałbrzyska F a ­
bryka Porcelany produkuje porce­
lanę tanią, a dopiero punkty sprze­
daży czynią ją zbyt drogą na kiesze­
nie tych; którzy powinni naszą por­
celanę kupować, tzn. świat pracy, 
robotnik,, inteligent pracujący i 
chłop.

Wydaje mi się bowiem, że kalku­
latorzy się mylą, oceniając serwis 
na 6.000 zł.

Uczono nas bowiem na pierwszych 
lekcjach ekonomii, że lepiej sprze­
dawać dużo z małym zyskiem, niż 
...przerażać chętnych nabywców , a- 
stronomią nieosiągalnych cyfr.

Czekam na te zmiany niecierplir 
wie. Bardzo chciałbym kupić żonie 
serwis wałbrzyski.

odtworzyć różnorodność gestów rę­
ki ludzkiej. Nikt w  moim otoczeniu 
nie wierzył, że mi się to uda, a jed­
nak...

Wynalazczość to nie jest zawód, 
‘tylko powołanie.

Mając lat 9 Garcin szki-cowal 
już samoloty o napędzie odrzuto­
wym a był to rok 1916. Całe nie­
mal życie, przepracował jako me­
chanik-specjalista w  firmie „Re­
nault" i  „Salmson".

Kto wie, czy za 10 lat, kiedy wy­
nalazek Garcina rozpowszechni się, 
pomoc domowa nie stanie się zbęd­
na. Pani domu będzie mogła się za 
jąć pracą umysłową, podczas gdy 
wszystkich gospodarskich czyn- 
robot wyręczy ją  w wykonywaniu

Dzieje łe&iru
w Mongolii

W tych dniach wyszła z cŁrufeu ksiąi 
i ka Galiny Uwarawefl p. t. „Mongol- 
sikłi teatr współczesny™. Autorka, któ 
ra przez drwa lata była kierownikiem 
artystycznym Państwowego Teatru 
Mongolskiego, przedstawia w swej 
książce dzieją teatru w Republice 
MongalsikieiJ.

Piiietrwszy teatr w  Mongolii założo­
no iw roku 1924. Obeande Mongolia 
poszazycłć tnoia 0 teatrami.
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Bijemy na alarm!
Dzieci miejskie umierają, bo na ujsi nie ma lekarza

Uniwersalny robot
wyręcza gosposie w pracach domowych

Wałbrzych, w lutym
Ną to, żeby powstała wasza fili­

żanka, złożyło się trzech wspólni­
ków.

Pierwszy nazywa się skaleń. U- 
czeni mówią o nim, KsO ffila-O) 
A l. Oz eSiO.s i twierdzą, że na 
świat dzienny wyrzuciły go ongiś 
rozsadzające skorupę ziemską wul­
kany.

Tirt-g', c rominlyeznej, brzmiącej 
z chińska nazwie kaolin powstał na 
skutek rozpadania się skał. Deszcz 
l wiatr wielkie bloki skalenia zmie 
njty w "o, ca my zwykliśmy nazy­
wać po prostu gliną. Taka właśnie 
glina c?rarułczba, nieodzowna da 
stworzenia waszego serwisu, znajdu 
je sic w dużych złożach w Czecho­
słowacji, Rosji. Anglii i w  Polsce.

Trzeci ze wspólników, to kwarc

Wchodzimy do naziemnej części 
fabryki. W  jasnych, dużych sa­
lach, pracują setki robotników w y­
twarzając porcelanowe bogactwo, 
które da Polsce dewizy, albo przy­
niesie radość do naszych domów.

To, że nie ma ani jednego Niem­
ca, jest jeszcze jednym dowodem 
żywotności polskiego świata pracy. 
Wielkiego entuzjazmu pracy, który z 
Wałbrzycha zrobił miasto potężnego 
i wszechstronnego przemysłu. W y­
szkolenie nowych rzesz fachowców 
jesi wyczynem. równie wielkim, jak 
uruchomienie, i  odbudowa fabryki

Ściskam dłonie łttdźiom fabryki, 
majstrom Jagielle i Dębskiemu, któ 
rży wyszkolili cały legion polskich 
ceramików. Gratuluję wyników pra 
cy majstrowi Zającowi; który w  
krótkim czasie z robotnika zaawan-

uważne postawienie kubka na stole? 
Cała praca na nic. Cały materiał 
1 koszty produkcji idą na marne. 
Niech pan zobaczy, jak wyglądają 
skutki nieostrożności po wyjściu por 
celany z pieca —  mówi mi ob. Bo i­
ska.

Biorę do ręki maleńkie naczyńko 
i niewiele na razie dostrzegam. Do­
piero jeden - z  fachowców pokazuje 
mi ledwo dostrzegalną rysę, dyskwa 
lifikującą całkowicie produkcję.

Rozumiem teraz, dlaczego tak 
wielką wagę przykładają majstro­
w ie do sumienności tych robotni­
ków, którzy te kruche skorupki do­
starczają do pieców.

Q STATN IA  PODROŻ 
PRZEZ PŁOM IEŃ

Długi, liczący kikadziesiąt metrów 
piec czeka na waszą filiżankę, ziejąc 
temperaturą .'1.000 st. C. Po 48 go­
dzinach pobytu w  tym piekle ognia 
szare naczynko zmienia swoją bar­
wę. Białe, ładniutkie, ale jeszcze 
bardzo kruche, dostaje się w  ręce 
robotnicy, która przygotowuje je  do 
szkliwienia. Silny prąd powietrza 
oczyszcza je  nawet z najmniejsze­
go pyłu.

N ie myślcie, że szkliwienie porce­
lany ma coś wspólnego ze szkłem. 
Po pEOSttt „biskwit" zanurza się w  
szkliku: —.m asie  szarej: i bardzo 
nieefektownej. Pływa w niej przez

U  M A LAR ZY  
N ie chcecie białej? Dobrze.
Chodźmy do królestwa ob. Mar­

cinkowej —  do malami. Wzdłuż 
Sali krążą na pasach transrrusyinych |

Nareszcie porcelana jest ozdobio­
na Należy jeszcze nalepić znak 
fabryczny i dopisać' „Madę in Po— 
land", o ile serwis ma iść do Sta­
nów Zjednoczonych, Ameryki Po-

Fragment szlifowania

wazy, talerze, filiżanki. C  ze n  a mi­
na naszą. Jest!

Robotnica zdejmuje białe cudo i 
nalepia na nią kalkę dostarczoną z 
wałbrzyskiej „kalkomanii" mały, po 
smarowany klejem papierek z wzo­

iuuuiinyej, Skandynawii, Francji lub 
Belgii.- głównych odbiorców wałb­
rzyskich.

Po ostatniej wędrówce przez piec 
tunelowy, czeka waszą filiżankę o- 
statnia podróż do centrali sprze­
daży. , -

Rozłarlnwywinie w irków  / wypaloną porcelaną



Chcesz ulżyć sobie w biedzie -  zakontraktuj LEN sąsiedzie
y f e c g ą y Ł C

Grunt, że są kartki
Zapewne każdy wrocławianin 

zdołał już zauważyć, że zima nic 
tlała jednak za wygraną. Myśle­
liśmy już, że pobijemy rekord 
światowy najcieplejszej zimy, 
tymczasem ostatnie mrozy po­
krzyżowały nam szyki. Na szczę­
ście w  porę otrzymaliśmy kartki 
węglowe. Tylko, że sprawiają 
nam one trochę kłopotu, prawdo­
podobnie dlatego, że jeszcześmy 
się do nich nie przyzwyczaili. 
Przede wszystkim więc mało kto 
wie, gdzie należy te kartki reje­
strować. Okazuje się, że niektóre 
składy, wymienione w  swoim cza 
sie jako rejestrujące, o niczym 
nie wiedzą.

Gdy np. mieszkaniec Karlowie 
ustali miejsce rejestracji, stwier­
dza z przerażeniem, że oddalone 
jest ono od jego domu co naj­
mniej o  4 km. Gorzej, jeżeli np. 
zarejestrować musiał przy ul. Ko­
ściuszki, wówczas odległość w y­
nosi dokładnie 8 km. Staje więc 
przed problemem dostawy przy­
działu węgla do domu. Furmanka 
żąda za przewóz 100 kg około 500 
zł. Wózek ręczny kosztuje mniej 
więcej to samo. W tramwaju kon 
duktor sprzeciwia się ładowaniu 
worków stukilowych. Nic więc 
dziwnego, że większość, mimo sil 
nych mrozów, rezygnuje z pobra­
nia przydziału. Odnosi się wra­
żenie, że w  całej tej sprawie są 
pewne niedociągnięcia i rozdzia­
łu węgla nic przemyślano i  nie 
zorganizowano należycie. Czy nie 
byłoby np. prościej wydać od razu 
300 kg, wówczas i transport by 
się opłacił i mieszkańcy mieliby 
więcej pożytku. Dziś węgiel leży 
w  składach, a kartki przeważnie 
są nierealizowane. Chyba że cho­
dzi o oszczędzanie węgla... Wów­
czas ta metoda nie jest zia.

TUWICZ

Na jutrzejszą manifestacją
Odezwa Komitetu Obchodu 30-lecia Armii Radzieckiej

Polaka racja sta-nu, bezpie­
czeństwa granic Polski, bezpie­
czeństwo rozwoju suwerennej i 
niezależnej Polski — to wiecz­
ny, mocny sojusz Polaki i Zwiąż 
ku Radzieckiego. Aby to zrozu­
mieć, trzeba być tylko uczciwym 
Polakiem.

(z, przemówienia Frez, Bie­
ruta 7. II-.45 r.) 

OBYWATELE!
Dnia 23 lutego 1&48 r. przypada 30 

rocznica powstania bohaterskiej Ar­
mii Radzieckiej, tej Armii, która oży 
wioną Ideałami wolności i postępu 
wyzwoliła kraj nasz z jarzma niewo­
li hitlerowskiej, ocaliła narody Euro­
py, cywilizację i kulturę świata od 
zagłady jaką niósł dla niej faszyzm.

Dzięki jej wiekopomnemu zwycię­
stwu odzyskaliśmy nasze prastare zic 
mie nad Odrą, Nysą i Bałtykiem, uzy­
skaliśmy możność budowy silnej Pol 
ski Ludowej.

Krew przelana przez żołnierzy ra­
dzieckich i polskich w bojach z na­
szym odwiecznym wrogiem — imperia 
lizmein niemieckim — sccmentowala 
i utrwaliła na wieki sojusz ZSRR i 
Polski — braterstwo broni Armii Ra­
dzieckiej i Wojska Polskiego.

Dziś, gdy imperialiści anglosascy ro 
ją nowe plany panowania nad świa­
tem, sojusz polsko .  radziecki jest naj 
większą gwarancją niepodległości Pol 
ski i nienaruszalności naszych granic.

W dniu 30-lcfcniego jubileuszu Ar- 
mi Radzieckiej Naród Polski wraz ze 
wszystkimi postępowymi siłami na

N o / a t n ik  w r o c ła w s k i
Mgr. M. Falamarczyk objął za- micki, który liczy 160 członków, pil

f  żępczo funkcje wicewojewody 
miejsce chorego wicewojewody 
Barchacza, którego nieobecność prze 
dłuży się jeszcze o kilka tygodni.

...Miłośnicy muzyki będą mieli spo 
sobność usłyszenia znanego wiolon­
czelistę Leona Świątkowskiego, .któ­
ry  wystąpi z koncertem dn. 22 b.m. 
o godz. 19 w  sali Politechniki Wroc­
ławskiej.

...Ferie trymestralne na Uniwer­
sytecie- i Politechnice rozpoczynają 
się dn. 23 b.m. i trwać będą do koń 
ca lutego b.r. Studenci mogą korzy­
stać z ulgowych przejazdów kolejo­
wych.

...„Samosicrra" tak brzmi tytuł od 
czy tu, który wygłosi dr Przewalski, 
na zaproszenie Wrocławskiego Tow. 
Miłośników Historii. Odczyt "odbę-‘ 
dzie się w  sali Instytutu Historycz­
nego, ul. Szewska w  dniu 24 b.m. o 
godz. 16-tej.

...Związek Emerytów Państwo­
wych radzić będzie nad swoimi spra 
wami na Walnym Zebraniu w  dniu 
29 lutego b.r. Zebranie odbędzie się 
w  sali OKZZ o godz. 9 rano..

...Występ znanej recytatorki K. 
Rychterówny zapowiedziany na 24 
b.m. wywołał duże zainteresowanie.-. 
Na program złożą się utwory daw­
nej i współczesnej twórczości lite­
rackiej.

...Na koniec lutego zapowiada 
swój występ Poznański Teatr Aka­
demicki. Wrocławski Teatr Akade-

nie przygotowuje śię do dalszych 
występów.

...Przenosiny Państwowego Gim­
nazjum i Liceum Mechanicznego do 
nowego gmachu przy , ul. Jemioło- 
wej mają nastąpić jeszcze w  tym 
miesiącu.

...Prawie 80 tys. zł. wpłacił na 
C.K.O.S. zarząd Z.Z. Pracowników 
Przemysłu Gastr. -  Hotelowego.

...Instytut geograficzny przy Uni­
wersytecie Wrocławskim posiada bo­
gatą bibliotekę, liczącą ponad 11 
tys. tomów, oraz poważne zbiory 
kartograficzne.

...Pośrednictwo w imporcie towa­
rów 'z- Włoch w ramach umowy han 
dlowej prowadzi na terenie Wrocła­
wia tow. dla handlu zagranicznego 
„Globex“, które mieści się w  gma­
chu Izby Przemysł. -  Handlowej.

...Wczoraj między 7 a 8 rano tram­
waje 9, 12 i 1 były unieruchomio­
ne z powodu braku prądu.

świecie da wyraz swym uczuciom 
przyjaźni i wdzięczności dla Związku 
Radzieckiego, tego najkonsekwentniej 
szego, obrońcy pokoju, wolności, su­
werenności narodów przed zakusami 
anglosaskich imperialistów. • 

Społeczeństwo Dolnego Śląska wyra 
zi swe uczucia wdzięczności wobec

O d ra  staje
Nagła fala mrozu skuła już 

Odrę lodem w rejonie Koźla. We 
Wrocławiu powloką lodowa u- 
formowala się na kanałach. Ko­
ło mostu Grunwaldzkiego kra for 
muje już powlokę. Oława stoi 
pod lodem.

Zamarzanie rzeki ra- pierw­
szy w  tym roku następuje w  5 dni 
po oficjalnym otwarciu żeglugi.

A r m i i  R a d z ie c k ie j p rz e z  o to c z e n ie  n a  
le ż y tą  o p ie k ą  g r o b ó w  b o h a te ró w , b tó  
r z y  o d d a li  s w e  ż y c ie  „ z a  w a szą  ł  n a ­
szą  w o ln o ś ć " .  ,

K O M IT E T  O R G A N IZ A C Y J N Y  
O B C H O D U '
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Program Obchodu
Godz. 12.30 —  zbiórka delegacji Zw. 

•Zaw. Partii Politycznych, Organizacji 
Społecznych i Młodzieżowych, szkół 
itd. przed gmachem Żarz. Woj. Tow. 
Przyj. Polak. -  Radź., Rynek C.

Godz. 13. — Odjazd delegacji na 
cmentarz i złożenie wieńców na gro­
bach żołnierzy radzieckich na Krzy­
kach.

Godz. 10. —  Uroczysta akademia w 
Teatrze Miejskim. —  W  części arty­
stycznej IH-ci akt opery Moniuszki 
„Halka" w  wykonaniu artystów Ope­
ry Dolnośląskiej. (Wstęp, wolny).

KOMUNIKATY

Apel poległych w służb ę ładu i porządku
W przeddzień obchodu rocznicy 

powstania O.R.M.O. odbył się we 
Wrocławiu w  godzinach wieczor­
nych uroczysty apel poległych. Na 
Ryńek przybyły honorowe oddziały 
ormowców, po czym po krótkim 
przemówieniu' ppłk. Bartosza zapa­
lony 'został znicz, zaś orkiestra 
tramwajarzy odegrała marsz żałob­
ny. Następnie odczytane zostały- 
nazwiska poległych ORMÓ-wców w 
służbie ładu i porządku.

Następujący ORMO-wcy oddali 
swe młode życie w  walce z bandyta­
mi: Pytlak Włhd., Izydorczyk Jan, 
Izydorczyk Ludwik, Klimczak Sta­
nisław, Wajsztok Andrzej, Woźniak 
Roch, Dolny Bronisław, Kowalski 
Jan, Zasuwa Bronisław, Kucharski 
Jan, Mirecki Marian, Mazurkiewicz 
Józef, Skóra Czesław, Mogielnicki 
Moszek, Nowak Stanisław, Karasiń­
ski Julian, Sz5rmański Jan, Sieroń 
Tadeusz, Socha Zygmunt, Mirecki 
Henryk, Koterbiak Stanisław, Wro­
na Józef, Krzepkowski Józef.

Pb apelu oddziały odmaszerowały 
do swych zajęć. Uroczysty obchód 
odbędzie się dziś w  godzinach przed 
południowych.

i PROGRAMY
Teatrj)
PAŃSTWOWY TEATR DOLNOSLĄ 

SKI — niedziela, 22 b. m. godz. 15-ta 
— „Artyści".

TEATR POPULARNY — niedziela, 
22 b. m. godz, 19-ta — „Pani Preze­
sa wa".

TEATR LALKI I  AKTORA — nie 
dzieła, 22 b. m. godz.' 16-ta przedsta­
wienie otwarte dla dzieci p * t.: „Za 
czarowany Kalosz".

TEATR „CHOCHLIK" — dziś nie­
czynny. (Występy gościnne w Dzierżo 
nio-wie i Bielawie).

SZOPKA WROCŁAWSKA — dziś i 
codziennie, godz. 19-ta w sali Hotelu 
„Poloinia".. |

WYSTAWA GRAFIKÓW POZNAŃ­
SKICH — ul. 'Ofiar Oświęcimskich.

Kina
„ŚLĄSK" — ul. gen. Świerczewskiego 

nr. 87 (amer.) „Wieczna Ewa". 
„WARSZAWA" — ul. Fredry 16. — 

(amer.) „Dwulicowa kobieta". 
„ODRA" — ul. Kołłątaja 32 (radź.) 
< „Człowiek z karabinem".
„SCALA" — ul. Mikołaje 27 (amer.) 

„Skarb Tarzana".
„POLONIA" — ul. Żeromskiego 5* 

(amer.) „Curie Skłodowska". 
„TĘCZA" — ul. Kościuszki 177 (radź.)

„Kopciuszek". '
„FAMA" — Psie Pole •— (radź.) „W 

górach Jugosławii". .

FOTOPLASTIKON — codziennie od 
9-ej do 20-ej „Azjo Wschodnia".

Nocne djjżury aptek
Pod „Czterema Wieżami" Danirota 7 

„  „Murzynem" — PI. Solny 3 
„  „Słońcem" — Traugutta 121 
„  „Lipą" — Moniuszki 11.

Młodzież autochtoniczna
w e  w & tasnsgftn  ę g im  n ta M -fu m

nów,. 33 dla repatriantów — pozosta­
łe zaś dla młodzieży z Polski central 
nej, która ma być czynnikem wpły­
wającym na podniesienie poziomu na 
ukowego i wytwarzającym atmosferę 
charakterystyczną dla szkół polskich.

Przy gimnazjum czynny będzie ih 
temat. Na wykładowców będą pówo 
lani nauczyciele, którzy są dokładnie 
zapoznani z problemami ludności au 
tochtonicznej i Ziem Zachodnich.

Projekt założenia tej pożytecznej 
placówki jest ze wszech miar godzien 
uznania. *

((Meh). Okręg wrocławski P.Z.Z. 
obejmuje -zasięgiem swej pracy coraz 
to nowe placówki związane z życiem 
autochtonów. Ostatnio rzucił inicjały 
wę przyjętą bardzo; przychylnie ,pr?ez 
Ministerstwo Oświaty zorganizowania 
specjalnego gimnazjum dla autochto 
nów i dla repatriantów z Francji.

Związek posiada już 3 domy przez 
naczone na ten * cel i położone w  li­
ro czym zakątku po w. Jelenia Góra ■— 
przechrzczonego niedawno z Agnie 
sakowa na Jagniątków.

Skład uczniów, gimnazjum, które 
otworzy swoje podwoje od nowego 
roku szkolnego, będzie pomyślany w 
następujący sposób-; 3o procent — 

miejsc przeznacza się dla autpehto-

Wypadki... kradzieże
Kradzież żarówek

(h) Coraz częściej zdarzają się wy­
padki kradzieży, żarówek.’ J. Dobobk 
chciał się zaopatrzyć w żarówkę w 
fabryce pomp we Wrocławiu. Został 
jednak przy tej sposobności przyłapa 
ny i aresztowany.

Za handel tytoniem
(h) Za nielegalny handel tytoniem 

j zatrzymano W. Kutera zam. przy ul. 
Roosevelta 30.

566 rzemieślników kształci się
u j  Naukowym Instytucie Bzem i eś i niczym

Brak zdolnych fachowców w rzsmio 
śle odczuwa się w  ogóle, a w szcze­
gólności w  budownictwie,

Zadania szkolenia rzemieślników 
podjął się Naukowy Instytut Rzemie­
ślniczy, któ-ry działa już na naszym 
terenie od przeszło roku.

Potrzeby Uniwersytetu
W  życiu organizacyjnym Uniwer­

sytetu i Politechniki Wrocławskiej 
odbywa się masowy wyścig pomię­
dzy wciąż rosnącymi obowiązkami a 
likwidacją niewspółmiernych bra­
ków,

Obie wyższe uczelnie posiadają 
budynki- wynoszące około 1 miliona 
mtr. sześć, (dla porównania: Hala
Ludowa posiada 100.000 m3) Na sa­
mą tylko konserwację tych budyn­
ków potrzeba 15 milionów rocznie. 
W roku ubiegłym otrzymały one 
kredyt na odbudowę w wysokości

28.700.000 zł. Kredyty te powiększy­
ły dotacje ministra przemysłu i han 
dlu, ministra zdrowia, ministra kul­
tury i sztuki, zjednoczeń przemysło­
wych i śląskich izb farmaceutycz­
nych. Pomimo to uczelnie mają je­
szcze ogromne trudności do poko­
nania.

Zwiększająca się corocznie ilość 
młodzieży studiującej wymaga no­
wych sal wykładowych, ćwiczeb­
nych i laboratoriów. Kredyty wy­
starczają na konserwacje i drobne 
fragmenty dorywczych remontów, 
ale nie zaspakajają bezmiaru rosną­
cych potrzeb.

Prowadzone są kursy dla wszystkich 
gałęzi rzemiosła, jednak największym 
powodzeniem cieszą sćę elektromeeha 
ndcznc, samochodowe, ślusarskie, kra­
wieckie oraz budowlane. W tej chwi­
li na kursy uczęszcza ponad 500 osób.

Przez długi ckreV czasu NIR wal­
czył z brakiem odpowiedniego pom-iesz 
czenia. Obecnie uzyskał on przy ul. 
Sudeckiej odpowiedni gmach, który 
wyposażono w potrzebne sprzęty. Du 
że sale wykładowe, których jest 9, 
utrzymane czysto, starannie, czynią mi 
le wrażenie, zaś fachowe siły pedago 
giczme, dają gwarancję należytego do 
szkalania rzemieślników. Instytut sub 
wencjonowany jest przez Ministerstwo 
Przemyślu. (—)

Para „szopent'ehlziar«y“
(IC-i) We Wrocławiu grasuje para 

złodziejska (mężczyzna i kobieta), któ 
ra obchodzi sklepy i korzystając z 
chwilowej nieuwagi personelu, krad­
nie, co wpadnie pod rękę.

Wczoraj w sklepię galan-teryjno-bła 
watnym p.f. ,,M. Rybka i S-ka“ przy 
ul. Stalina Nr. 4o-a wspomniana pa­
ra „szopenfeld»iarzy“ skradła spod 
lady sklepowej torebkę skórzaną ż 
gotówką i dokumentami — ogólnej 
wartości 10.000 zł, należącą do Marii 
Walczewskiej.

Fatalny skok
(Ki) Z tramwaju linid „0ł‘ -na ul. 

Marsa. Stalina wyskoczyła przed przy 
Stankiem J. K. Skok był fatalny, 
gdyż pasażerka upadła i złamała no­
gę.

Ofiarę własnej nieostrożności prze­
wiózł mąż samochodem do szpitala.

Przy pracy
(K-i) 20-lein.i Marian Zając w cza­

sie pracy w fabryce doznał poranie­
nia lewej ręki. Pogotowie Ratunkowe 
przewiodło Zająca do szpitala.

Zatrucie grzybami <1
(K-t) 25-lelni Kazimierz Stref) po 

spożyciu na obiad grzybów zachoro­
wał z objawaani zatrucia. Pogotowie 
Ratunkowe przewdozło go do szpitala.

Stosunki bezpieczeństwa na Opolskie!
(h) Pasażerowie wysiadający z 

tramwaju Nr. 5 na ostatnim -przystań 
k*u, mają do swoich domów około pół 
tora kilometra drogi piechotą. Wie­
czorem, lub w nocy muszą dść w cał­
kowitej ciemności, o lie nie świeci księ 
życ, bo ulica, mimo obietnic nie 
jest oświetlona.SŁOWO POLSKIE Nr 52 Sir. 6

Korzystają z tego elementy, prze­
stępcze, które polują na spóźnionych 
przechodniów, aby ich obrabować.

Pasażerowie dla wspólnego bezpie­
czeństwa, wysiadłszy z tramwaju idą 
teraz gromadą, co utrudnia akcję ban 
dylom.

Opiekujmy ssą ptakami
(Jur.). — Wrocław ma bardzo bo­

gaty drzewostan. Ważną pozycję w 
nim zajmują kwitnące na ulicach 
potężne głogi, które będą wreszcie 
po długoletnim zaniedbaniu z powo­
du wojny, a strzyżone i otoczono spe 
cjelną c pieką

Dosyć rzadko, spotykanym w Eu­
ropie drzewem jest piramidalny o- 
rzech laskowy, który oglądamy na 
boisku IKS-u, Sępolnie i na cmen­
tarzu na Osobowicach. Drzewo to 
sprowadzone jest podobno z Turcji.

Drzewom Ozdobnym, jak i owo­
cowym zagrażają liczne szkodniki, 
które dzięki łagodnej zimie miały 
bardzo korzystne warunki przetrwa 
nia. W zwjązku z tym należy oto­
czyć specjalną opieką-wszystkie pta 
ki, które w- dużej mierże przyczynia 
ją się do tępienia różnych liszek i 
owadów. Oprócz tego należy drze­
wa owocowe spryskiwać specjalnym 
płynem i porobić opaski ochron­
ne.. \

Teatr Żydowski
we wlasrei sali

Dolnośląski Objazdowy Teatr Ży­
dowski otrzymał budynek przy u!. 
Świdnickiej 31 i ma zamiar go od­
remontować oraz przystosować do 
swoich potrzeb.

Państwowy Teatr Dolnośląski po­
stanowił przyjść z pomocą żydow­
skiej placówce kulturalnej i zorga­
nizować wspólnie z Teatrem Żydów 
skim imprezę widowiskową d a za­
silenia funduszu na refnont. Impre­
zą tą będzie wspólny koncert zespo­
łów obu teatrów. Wystawiony bę­
dzie 2-gi akt żydowskiej sztuki 
„Grine Fel der “ (Zielone Pola) i 3-ei 
akt sztuki „Artyści**.

Impreza widowiskowa odbędzie się 
w niedzielę dn. 22 b. m. o godz. I I  
rano na sali Państwowego Teatru 
Dolnośląskiego,



K-845
CILIII MM MM - m m  19 UD MMI LECI

Kromką WYDARZEŃ
W ie l k o p o l s k a

UROCZYSTOŚĆ „WIOSNY LU­
DÓW" W MIŁOSŁAWIU. W dniu 2 
maja b. r. odbędą się w Miłosławiu 
w po w. wrzesińskim ogólnopolskie u- 
roczystości „Wiosny Ludów*'. Spodzie 
.wany jest udział około 50 tys. osób. 
W ramach uroczystości w Miłosławiu 
przewidziany jest masowy zjazd ro­
botników, chłopów i młodzieży, W u- 
jdczysfcościaćh weźmie udział Prezy­
dent Rzeczypospolitej. wraz z dostoj­
nikami państwowymi i  zagraniczny­
mi. Uczestnicy uroczystości pobudują 
aa polach Miłosławia kopiec ku upa­
miętnieniu historycznych walk 1848 r. 
Żywym pomnikiem będzie odbudowa 
€ przebudowa pałacu miłosławskiego 
na szkolę kosztem 28 mil. zł oraz elefc 
taryfikację i radiofonizację Miłosławia. 
Atrakcją uroczystości będzie odtwo­
rzenie przez wojsko historycznej bit­
wy. PKP uruchomi na uroczystośoi 
Specjalne pociągi popularne.

ODZNACZENIE MATEK W LESZ­
NIE- Przewodniczący W.R.N., ob; 
Piękniewski dokonał ostatnio w Lesz 
nie- dekoracji 63 matek — złotymi i 
srebrnymi krzyżami' zasługi. 5 z u de 
korowanych matek posiada — 12  dzie 
csi, a 58 — od 9 do 12-stu. .

TEATR MŁODZIEŻOWY W LESZ­
NIE. Z inicjatywy miejscowego kie­
rownika szkoły, postanowiono stwo- 
jzyć w Lesznie teatr* młodzieżowy. — 
Pierwsza sztuka jest już w opraco­
waniu.
•PAŁACE NA SZKOŁY I  OŚROD­

K I ZDROWIA. Na ostatnim posiedzę 
©fu PRN w Szamotułach, uchwalono 
przeznaczyć pałac i pank w Wróble­
wie ria rzecz miejscowej gminy, któ­
ra urządzi tam Ośrodek Zdrowia, 
przedszkole i  świetlicę. .W pałacu 
gaś w O tanowie ma powstać szkoła 
powszechna.

WYSTAWA ARTYSTÓW WRO­
CŁAWSKICH. W Poznaniu w salo­
lach sztuki — otwarta będzie wysta- 

prac Zw. Artyst. Plastyków Okr. 
Wrocławskiego. Wystawa ta wykaże 
♦osiągnięcia wrocłn wski ego świata 

pultu rolnego na połii grafiki, rzeźby 
§  malarstwa.

Ziemia Lubuska
W IELKA . FABRYKA W ŁÓKIENNI 

WZA powstanie w najbliższym czasie 
Sr Gorzowie, w budynkach byłej fa- 
ppyki obuwia. Zakład ten otrzyma 
przędzalnię,. tkalnię, apreturę I me­
chaniczną pralnię wełny. Uruchomie­
nie nowej fabryki przewidziane jest 
puż w marcu b. r.

POCZTA N A  ZIEM I LUBUSKIEJ
będzie pracowała sprawniej, gdyż 

fcd 1  “marca przywrócone będą etaty 
Uwolnionych swego czasu listonoszy 
Miejskich,

W IELKI ZJAZD ROLNICZY odbył 
we ..Wschowie. . Zgromadził ón 

dpfrzęszlo 300 rolników z całego. powia 
fiu, którzy radzili nad zagadnieniami 
łwepółzawodinictwa na wsi.

PROFESOROWIE „UNIWERSYTETU 
POZNAŃSKIEGO prowadzą w Ziele 
W '  Górze cykl wykładów że wszy­
stkich dziedzin wiedzy. Odczyty, któ 
ryoh.,. organizatorem jest •. miejscowa 
OMTUR, cieszą się wielkim powodze­
niem.

LIGA KOBIET w Gubinie przystą 
iA.Ua do remontu wielkiego, zniszczone 
go budynku, w którym zamierza urzą 
d*»ć żłobek dziecięcy. (f).

A D I O

Wielki konkurs BGS  
f O . G O O  w .i szee a 9 ea § B & § »& & .&  

§s<usł& oszczędnoicloife

MM iSffllSlg
W ARSZAW A (PAP.). —- Bank Go 

spodarstwa Spółdzielczego zainicjo­
wał akcję powszeclinegd oszczędza­
nia. Aby ją spopularyzować wśród 
najszerszych warstw społeczeństwa, 
Bank rozpisał konkurs, na hasło 
(slogan), który zawierać może naj­
wyżej 5 słów, brzmieć musi dźwięcz 
nie i sugestywnie. Uczestnik kon 
kursu może zaprojektować więcej 
sloganów, każdy jednak slogan mu­

si być wypisany na osobnej kartce 
i zaopatrzony w  znak autora. Au­
tor najlepszego sloganu otrzyma na­
grodę w  postaci książeczki oszczęd­
nościowej na iO.OOO zł., a między 
wszystkich uczestników konkursu 
rozlosowanych będzie 20 nagród po 
1.000 zł. w  postaci książeczek oszczę­
dnościowych

Adres Banku: % BGS, Warszawa, 
Karowa 20.

D zia ł porad PRAWNYCH
BE- KA. Wyjaśniamy, że termin re 

jestraoji szkód i strat obywateli pol­
eskich spowodowanych w Czasie woj­
ny przez okupanta, już upłynął. Nie 
zależnie od powyższego, sprawa jest 0 
tyle nieaktualna, że dotyohczas brak 
odpowiednich porozumień międzynaro 
dowych, w wyniku których obywatele 
polscy mogliby otrzymać odszkodoWa 
nia w ramach reparacji ze strony nie 
mieckiej na rzecz Polski.

LECH. W opisanej sprawie nie ma 
przeszkód do otrzymania ślubu cywil­
nego.. Jedynie celem uchronienia w 
przyszłości żony przed mogącymi ją 
ewentualnie spotkać zarzutami z ra­
cji podpisania w swoim czasie volks 
listy, wskazane byłoby spowodowanie 
z własnej inicjatywy wszczęcia spra­
wy przez prokuratora Sądu Okręgowe 
go,‘ właściwego dla jej miejsca zamie 
szkania w czasie okupacji i w wyni­
ku tego uzyskanie postanowienia o 
nieść łganiu.

STAŁY CZYTELNIK. W sprawie za 
targu z pracodawcą o urlop wypoczyn 
ko wy „oraz świadczenia w naturze, ra 
dzimy zwrócić się do Inspektora Pra 
cy (Wrocław, ul. Cybulskiego 20) i 
przedstawić mu szczegółowo swoje 
roszczenia.

POSZKODOWANA. Wobec. tego. że 
Obywatel, który pierwszy otrzymał 
przydział na mieszkanie, zastał je w 
stanie, zniszczenia- i chcąc - z mieszka­
nia - tego korzystać, musiał bysam po 
•nieść koszty remontu, to jeśli koszty 
te zostały w dobrej - wierzę na skutek 
jedynie nieporozumienia w Urzędzie 
Mieszkaniowym przez Obywatelkę po

niesione, winny być jej w uzasadnio­
nej wysokości zwrócone. — Należy 
więc. wezwać pisemnie wspomnianego 
Obywatela do zapłaty należności, któ 
rą niewątpliwie, jeśli jest człowiekiem 
uczciwym, uzna i uiści. W przeciw­
nym wypadikuj opierając się na tym. 
że nastąpiło niesłuszne wzbogacenie,, 
można przeciwko niemu wystąpić do 
Sądu Grodzkiego o zasądzenie tej su 
my, podając oczywiście na poparcie 
żądania — posiadane dowody w po­
staci raohunkóiy i zfeznań świadków.

URZĘDNIK, repatriant ze Wschodn.
.— Jeśli u Obywatela rozkład pożycia 
małżeńskiego nie nastąpił, a tylko to 
na zatruwa życie scenami zazdrości, 
tó z punktu widzenia prawa, biorąc 
w szczególności pod uwagę istnienie 
nieletnich dzieci, brak podstaw do u- 
zyskania rozwodu. Jeśliby natomiast 
chodziło o redę, jaką drogą można by 
osiągnąć poprawę wzajemnych stosun 
ków, to doprawdy trudno jest znaleźć 
uniwersalną, receptę na tę dolegliwość, 
która jest udziałem olbrzymiego pro 
cen tu małżeństw na święcie. ’

Z. J. — Prawo do wystąpienia o 
rozwód zpowo-du cudzołóstwa lub cięż 
ki ej zniewagi, przysługuje w ciągu 
•6-ciu miesięcy od dowiedzenia się 

o tych faktach. W danym wypadku 
Obywatelka opuściła męża rzekomo. z 
powodu ty oh faktów i już od roku ży 
ję z, kim. innym,.-fltł- ^ięa wspomniany 
wyżej termin upłynął. Wobec, tego- że 
mąż nie zgadza się na rozwód, uwa­
żamy, że Sąd rozwodu nie udzieli i w 
tych warunkach prawo do wystąpienia 
o rozwód przysługuje jedynie mężowi.

O G Ł O S Z E N I E
Na podstawie art.. 35 dekretu Ź! dnia 20.3. 1940, r. o podatkach komu­

nalnych (Dz. U. R. P. Nr. 40 z .1947• t.:■ poz. 198>: oraz. § 6 statutu podat­
ku od. psów uch walonego przez Miejską Radę Narodową dnia 9 lutego 
1948 r. zarządzam- rejestrację wszystkich psów będących w posiadaniu o- 
sób zamieszkałych na terenie miasta 'Wrocławia.

Rejestracji, podlegają. wszystkie . psy pokojowe, myśliwskie, łańcucho­
we itp. za wyjątkiem psów utrzymy wanych d la ‘celów służbowych przez 
wojsko, oraz organy bezpieczeństwa publicznego.

Rejestracja odbywać -się będzie w dniach od 23 lutego .1948: r. do 20 
marca 1948 r. w Zarządzie Miejskim I p. pokój. 141 w godz. od 9-tej do 
12-tej.

Obowiązek rejestracji ciąży na posiadaczach psów oraz na właścicie­
lach względnie zarządcach i dozorcach nieruchomości w obrębie których 
psy się znajdują.

Nieuskuteczmienie rejestracji psów w; terminie wyżej podanym pocią­
gać będzie sankcje karne przewidziane w § 13 wyżej nazwanego statutu.

Prezydent Miasta
K 861 (—) BRONISŁAW KUPCZYNSKI

PONIEDZIAŁEK, 22 luty 1943 r.
6.00 Sygn. 6.05 Girnn. 6.15 Wiadom. 

«ij20 „Zegarynka muzyczna". 6.50 Pro 
mam i  dziennik. 7.20 Lekcja jęz. ros. 
8.29 Inform. 8.25 Skrzy ńka PCK. 
8.36 „Szalona". 8.50 Muz. 9.00 Aud. 
dla. szkół. 11.57 Sygn. 12.08 Wiadom. 
^2.08 Przegl. prasy stół. 12.13 „ Z ' mi 
fópofonem po kraju". 12.25 Pieśni ros. 
K.50 Komunikat spółdz. i muz. 13.00 
rfŃa swojską nutę". 13.20 Płyty. 13.35 
Konc. życzeń. 14.00 Mel. lud. ZSRR. 
14.30 „Marsylianka i Warszawianką". 
Śpog. dla dzieci). 14.40 Sport. 14.50 
jfeort i*muz. 15.00 Inf. 15.15 Aktualia.

Muz. 15.30 Aud. muz. 16.00 
Dziennik. 16.20 „Geografia- muz." 
ąjud. słowno -  muz. 16.40 Aud. dla; 
rajodz. 17.00 Rachmaninow — sonata 
&  wiolonczelę i fortepian. 17.30 Prze 
tjląd tyg. 17.46 ĘUL „Świat kryszta-

18.00 Konc. rozrywkowy. 18.45 
jsSaaJwna", 19.00 „W dniu Święta, Ar 
'mit Czerwonej‘ł. 20.00 Dziennik. 21.00 
M 4 . „Polsk. Wyd. muzycznego". .21.35

WYKWINTNĄ
bieliznę milanezową wszelkiego 
rodzaju damską i męską po ce­

nach ściśle; fabrycznych 
poleca

Mechaniczna Wytwórnia Bielizny

„ G  O O E P *
R. RACIBORSKI i A. LATEK 
Łódź, ul. Nowotki Nr. 4, (dawniej 
Pomorska), tel. 295-31, 148-17.
K  761.

Za k ła d  fryzjerski
BOGACZ M1ECŻYSŁAW 

ul. Łokietka 4
PRZENIESIONY na 
ul. STALINA 6

(obok Mostu Uniwersyteckiego) 
IC 847

Jj-Przy głośniku". 21.40 Konc. Małej 
||jpk. P. R. 22.15 D. Kabalewski, aud. 
IWowno -  muz. 22 45 • Konc,. reklam. 
flp.00 Ost. wiadom. 23.15 Program ha 

23.30 Hymn.

8BŁ8SZEHIA D B 08IE
"■*!"! illHMIII M a M— H H T W I

HANDLOWE

WSZELKIE OBRABIARKI, silniki-, na 
rzędizia oraz przyrządy pomiarowe 

I poleca w dużym wyborze Zjednocze-

Inie Mechaników „Ogniwo" Warszawa, 
Marszałkowska 17, Oddział Wrocław, 
Stalina 10. K751

Ostrzegam y
przed kupnem' skradzionej

m a s zy n y  w a lizk o w e j
do pisania „O LIM PIA" Nr. 339671 
oraz arytmometru „THALES" Nr. 
62808.

WYDZIAŁ KOLPORTAŻU 
„CZYTELNIK" 

Wrocław, ul. Kościuszki )5 ł 
K  880

' WÓZKI dziecięce z 
pierwszorzędnych fa­
bryk w wielkim wy 
borze poleca: „HAL­
SZKA", Wrocław, 
gen. . Świerczewskie­

go nr. 50. ' ‘ 1602

HORCH limuzyna 8. cylindrów, szere 
gowy, ogumienie.-! stań j£ierwszorzęd 
ny, prawie nowy —' sprzedam. Wia­
domość: Wrocław, Ruska 66 „Auto - 
Mato". 1297

SKLEP zoologiczny ■— Stalina 164 — 
oferuje po przystępnych cenach:' pta 
ki egzotyczne i ryby akwarium. K SOS

SPRZEDAM ciężarówkę na chodzie 
marki ^Śteyer, 2 i  pół t, Wrocław. 
Partyzantów 43. 160S

ZAPROWADZONA wytwórnia wód 
gazowych do sprzedania. lub wydżier 
żawieinia. Wiadomość: Wrocław, Roo-< 
scvelta 30, m. 8. . 1606

C H Ł O D N I Ę
elektryczna

s z o f o w i y

pojemności ±  4 m* względnie dwie mniejsze
Oferty kierować Instytut Jedwabniczy w Milanówku. 1544

SM!/lS#;OJ
e P A L p y «  OKRĘGOWY ODDZIAŁ MLECZARSKG-JAJGZARSKI

„ O l U L B l  i  u l.  S Ł O W O W A  1S
PODAJE DO WIADOMOŚCI

że Instytucje Opieki Społecznej, Szpitale, Spółdzielnie Zamknięte i 
Bursy winny do dnia 25 bra. zgłosić pisemne zapotrzebowanie na 
masło w Zarządzie Miejskim — Referat Przemysłu i Handlu: 
Odbiór masła z Okr. Oddz. Mlecz.-Jajcz. ul. Słodowa 18 od dnia 27 
do 28 bm. włącznie. K  875

Inżynierów i techników wodnych
zatrudni

Dyrekcja Okręgowa Dróg Wodnych we Wrocław^
przy robotach ipuiestjjcyjngch na rzece Odrze

Zgłoszenia osobiste lub pisemne przyjmuje Biuro Ęyrekcji Wrocław, Plac 
Legnicki 21, tel. 24-41 i 21-42 w godzinach urzędowych. K  880

I& M j  fia lw aoizscyise
i E L E K T R O T E C H N IC Z N E

H. LIBERSKI I S-ka
W A Ł B R Z Y C H

UL. STALINA 1, TEL. 456

w  a  r s z I a  S y
ul. Mickiewicza 4, teł. 550 

wykonują

n i k l o w a n i e
kadmowanie

mosiądzowanie
srebrzenie oraz ’ wszelkie . pracę w za­
kresie elektrotechniki. K  862

Państwowa Ols arna
w e  W r o c ł a w i u  

ul. DŁUGA 22
przyjmie natychmiast:

Inżyniera -mechanika 
Technika -mechanika 
Technika- budowlanego

KUPIĘ wózek dziecinny, karetę w 
dobrym stanie. Wiadomość: Kraków 
ska 28. (portier). 1535

FUTRO karakułowe do sprzedania. 
Wiadomość: Kręta 2/26. 1592

POSZUKUJĘ wspólniczki - ka $-ma: 
„Bon Marche", Wrocław, ul. v Stalina

SAMOCHÓD osobowy^ „Steyer" do 
sprzedania. Wiadomość: Wrocław,
Krasińskiego 58. 1590

SPRZEDAM auto Mercedes 170 V i 
i ciągnik Denliwag. Zgłoszenia: „Sio 
wo Polskie" pod „Mercedes". 1621

RESTAURACJĘ odstąpię za zwrotem 
kosztów remontu. Wrocław, plac 
Trzebnicki 1. 1619

SKŁAD spożywczy dobrze zaprowa­
dzony, narożniku, z towarem, • magiel 
i pokój wraz z meblami sprzedam, 
z powodu stosunków rodzinnych. Go 
moliński, Poznań, Prądzy ńskiego 47.

K  869

ZGUBY, KRADZIEŻE

ZGUBIONO: kartę zameldowania, le­
gitymację Zw. b. W. Politycznych, 
.zaświadczenie, mieszkaniowe, nominą 
cję na sklep, kwity płatności i inne. 
na nazwisko Óficjalski Stanisław ul. 
Odrzańska 12. Za zwrot wynagrodzę.

15S0

i  POSAD POSZUKUJĄ [

ABSOLW ENTKA WSH znająca wszel 
ką. pracę biurową, buchalterię, ko­
respondencję, dtp. obejmie odpowied­
nią pracę. Zgł.: „Słowo Polskie" pod 
„Absolwentka". 1629

SAMOTNA, uczciwa osoba lat 30 po­
prowadzi gospodarstwo domowe u - aa 
motnych osób. Oferty kierować: Opo 
le. ul. 3-go Maja 16, Janina .Wana- 
towsdća. K  863

POMOC domowa — poszukiwana. — 
Zgłoszenia: Pomorska 25, 6. 1648

POTRZEBNA pomoc domowa, uczci-r 
wa „Halszka", Świerczewskiego 50. 
Świadectwa pożądane. 1603

INTELIGENTNEJ ekspedientki z prak 
tyką — - poszukuje księgarnia: „Od- 
ra", Stalina 166. 1591

POTRZEBNY kierownik sklepu Spół 
dzielni Wojskowej z gwarancją. Zglo 
szenia w Redakcji „Słowa" pod „Spół 
dzielnia". 1617

POTRZEBNA uczciwa pomoo domowa 
do domu lekarza. Warunki dobre. Do 
kumenty wymagane-. , Bolesławą . Chro 
brego 28 mieszkania 7. : 1624

PIERWSZORZĘDNA siła buchalteryj 
na oa przebitkę do pomocy głównemu 
buchalterowi potrzebna. Zgłoszenia: 
„Słowo" pod Prywatny Przemysł Fer 
orientacyjny. K  864

LECZNICA DLA ZW IERZĄT św. 
Woj ciecha 115, szczep i enia- ?ąch ronn e, 
ordynacja r —'18. vi. 1400

ODSTĄPIĘ sklepr z mieszkaniem — 
ul. Kołłątaja 23. K 840

ODSTĄPIĘ z powodu choroby lokal 
przy ul. Kołłątaja 26. Lokal nadaje 
się ną różne branże. . 1550

R O Ż N E

SZNITY, matryce, stemple, reńiont 
óbrab i arek. maszyn: i obróbkę metali, 
wykonują Warsztaty, Wrocław, Żmi­
grodzka 105, teł. 34-11, . : 1480

SPANIELE wodołazy dy/umiesięćzne, 
rasowe, sprzedam. Oporów, Kopernika 
nr. 13. IJrsel. 3667

PRZYBORY dentystyczne W. Świat 
Iowska — św. Wojciecha 75. 1488

CENNIK ‘OGŁOSZEŃ 
Ogłoszenia w tekście przy szeroko­
ści 1 szpalty do 70 mm — 55.— zł 
za 1 mm, od 71 — 120 mm — 70.— 
zł za 1 mm, od 121 — 200 mm 85.— 
zł za 1 mm, od 201 — 300 mm — 
105.— zł za 1 mm, ponad 300 mm
— 135.— zł za 1 mm. Ogłoszenia 
za ‘ ekstern: do 70 mm 35.— zł za 
1 mm, od 70 — 120 mm 45.— zł 
za 1  mm, od 12 1  — 200 mm — po 
55.— ra 1 mm, od 201 — 300 mm
— po 70.̂ -7 zł ża 1 nim, ponad 300 
mm — po 90.— zł za 1 mm. Nekro­
logi: do 70 nun — po 30.— zł za 1 
mm, od 71 — 120 mm po 40.— zł 
za 1  mm, od 12 1  — 200 mm — po 
85.— zł za 1 mm,, od 201 — 300 
mm po 1 10 .— zł za 1  m ą  ponad 
300 mm — pó 130.— zł za 1 mm. 
Ogłoszenia drobne: po 26.— zł za 1 
słowo, dla poszukujących procy po 
15.— zł za 1 słowo. — Zastrzeżeń! 
miejsca w tekście — do 50 mm 
przy ogłoszeniach jedndbzpaltowych 
50% drożej —. większe i dwu szpal­
towe — 100% drożej. Za niedzielę 
i święta dopłata 30%. Ogłoszenia 
drobne — minimum 10 słów —■ 
maximum — 40 słów. Konto PKO.
— Nr. V III — 135.
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Z y c i e  S p o r t o w e

I
Józef M aru sarz
Ciaptak-Qąsienica najlepszym kombinatorem

Hz ie M r a ć h

Wrocław atuch

K ARPACZ (tel. wł.). — W czwar 
tym dniu mistrzostw narciarskich 
Polski rozegrano slalom -  gigant 
(otwarty) w  konkurencji pan i pa­
nów oraz slalom do kombinacji al­
pejskiej. W slalomie do kombinacji 
doszło znów do zażartej walki pomię 
dzy Gąsienicą a j .  Marusarzem. Po­
dobnie jak w zjeździe, obronną rę­
ką wyszedł Ciaptak Gąsienica, 
którego mimo w  tej chwili braku 

-obliczeń komisji. Uważąć już można 
za zwycięzcę kombinacji alpejskiej.

Wyniki slalomu do kombinacji:
1) Ciaptak —  Gąsienica (SNPTT)
1:14,5; 2) Marusarz J. (SNPTT) 1:16,8; 
3) Pionka (SŃPTT Biała) 1:37,4; 4) 
Stańczo (SNPTT Biała) 1:41,4; 5) 
Karpiel (HKN Zak.) 142,2; 6) Łusz­
czę]!: (Wisła Zak ) 1 44,3 7) Radkie­
wicz (SNPTT) 1:45,3;. 8) Gąsienica- 
Samek (Wisła) 1:47,8; 9) Szum (W i­
sła Kr.) 1:55,8; 10) Wawrytko (SNP

'T T ) 1:56,8.
W slalomie pań zwyciężyła Buja- 

kówna (SNPTT) przed Kodelską.
Do slalomu otwartego stanęło 54 

zawodników, z czego bieg ukoń­
czyło 51. Trasa była wprawdzie 
krótka (600 m.), lecz trudna. Wyni­
ki: 1) Marusarz J. (SNPTT) 39 sek.,
2) Płonka (SNPTT Biała) 40, 3) Rad

kiewicz (SNPTT) 41; 4) Marusarz
St, (SNPTT) 43,4; 5) Stańczo (SNP 
TT  Biała). 44; 6) Szczepaniak (W i­
sła) 45,5; 7) Czudek (Watra Cieszyn) 
46; 8) Szczerba (AZS Kr.) 46; 9)
Cichy, (SNPTT, B) 46.2; 10) Fróm
(AZS Kr.).

Z 8-miu startujących pań slalom 
wygrała Kodelską (AZS W-wa) w  
czasie 54 sek, dzięki dwom upadkom 
Bujakówny —  (SNPTT) 56~2.

ŹŁ asteatnieS  chii/ile

Scena * komedii . Pani 
r̂ezcE*., ł s&a&śj' w 

reatrr.e Pcpii.iirw m we 
we Wrocławiu

W_ ostatniej chwili otrzymaliśmy 
telefonicznie oficjalne obliczenia 
kombinacji alpejskiej. Najlepszym 
kombinatorem Polski okazał się 
Ciaptak - Gąśiehica.(SNPT) 0 punk­
tów, 2) Marusarz j .  (SNPTT) 6,48; 3) 
Płonka (SNPTT Biała) 20,14; 4) Rad 
kiewicz (SNPTT) 26,06; 5) Karpiel
(HKN Zak.) 30,02; 6) Gąsienica — 
Samek (Wisła) 31,90; 7) Kula St.
(Wisła) 32,50; 8) Wawrytko II
(SNPTT) 35,26; 9) Stańczo (SNPTT 
Biała) 39.50; 10) Łuszczek (Wisła)
39.76.

Kombinację pań wygrała Bujaków 
na (SNPTT) 0 pkt., 2) Kodelską 
(AZS W-wa) 28,81; 3) Kowalska
(Wisła) 59,92; 4) Hiltówna (SNPTT) 
66,64; . 5) Bujakówna (SNPTT) 80,11.

Marusarz, Kula, Krzeptowski?
Karpacz żyje dziś tym pytaniem

Dzisiaj w  Karpaczu odbędzie się 
najbardziej atrakcyjna część- nąrciar 
skich mistrzostw' Polski. W  połud­
nie nastąpi konkurs skoków otwar­
tych. Konkurencją ta wzbudziła . ko­
losalne zainteresowanie, nic też dziw 
nego, że właśnie na niedzielę zapo­
wiedziały swój przyjazd do Karpa­
cza liczne wycieczki wczasowiczów 
ze Szklarskiej Poręby, Wieńca i Je­
leniej Góry.

Na skoczni Karpacza zgromadzi 
się elita naszych skoczków, wśród 
których -rzecz oczywista prym wo­
dzić będą zakopiańczycy. Fawory­
tem skoków jest-jak niezmiennie od 
lat Stanisław Marusarz, stoczyć on 
jednak będzie musiał zażartą 
walkę z Kulą i Krzeptowskim.

Nie od rzeczy będzie przypomnieć 
czytelnikom, jak wyglądał konkurs 
szkiców w  zeszłorocznych mistrzost­
wach w Zakopanem. Mistrzem Pol­
ski został Jan Knla oddając skoki 
50,5 i 67 n y  z notą 225,4 przed 
Krzeptowskim 52,5 i 63 m., 3) Schin

dler, 4) Dziedzic, 5) Swirk. Maru­
sarz nie startował.

Wnioskując po wynikach uzyska­
nych przez .naszych zawodników w  
Spindlęrowym Młynie, skoczkowie 
nasi teraz dopiero-osiągnęli szczyto­
wą formę sezonu, oczekiwać ■ zatem 
należy pomyślnych i dobrych re­
zultatów. '' v 1

Kurs ala mstrukrorów
bokserskich

Ż inicjatywy Szczecińskiego Okrę­
gowego Związku Bokserskiego zor­
ganizowano w  Szczecinie kurs bo­
kserski dla kandydatów na instruk 
torów bokserskich z 3-ch okręgów, 
a mianowicie: pomorskiego, gdańs­
kiego i szczecińskiego. W kursie bię 
rze udział 40 przodowników bokser­
skich. Kurs odbywa się w wojewódz 
kim Ośrodku WF pod kierownic­
twem trenera PZB —  Sztama i po­
trwa 2 tygodnie.

I małpy
znają się 
na pieniądzach

W ybitny psycholog amerykań­
ski profesor Franie B each  zrobił 
ciekawe doświadczenie, aljy się 
przekonać, czy małpy mogą zrozu-’ 
mieć wartość pieniądza. Ekspery­
ment swój przeprowadził na mło­
dych szympansach. P o  paru 
dniach nauczył je, że wzamian za 
określonej" długości patyczki mogą 
otrzymywać cukierki luh orzechy. 
Specjalnym talentem kupieckim 
odznaczył się młody, szympans, któ 
ręgo laboranci , nazwali, „handla­
rzem". Gdy do - klatki „handla­
rza" zbliżały się . osoby, trzym ają­
ce w ręku orzechy i cii-kierki, wy­
dzierał im te łakocie ą w  zamian 
podawał pieniądze - p a t y c z k i .  
Wkrótce prof. Beach Wprowadził 
do tego handlu pewne utrudnienia. 
Małpa handlarz" otrzymywała 
pałeczki w  różnych kolorach. Za 
pałeczkę czerwoną otrzymywała 
zawsze kawałek pomarańczy, za 
niebieską —  kilka orzechów, za 
białą— banana, za zieloną —  króin: 
kę chleha, a żółta pałeczka w  ogóle 
nie posiadała żadnej wartości.

I  teraz szympans okazał wielkie 
zdolności -spostrzegawcze; Wkrótce' 
wyrzucał z pogardą z klatki żółte 
pałeczki. Taki sam los spotykał 
i zielone, gdyż małpa nie lubiła 
Chleba. Za to najchętniej, jako 
amator bananów, manipulował 
białymi pałeczkami. Gdy mu tych 
już zabrakło z rezygnacją zabierał 
się do ' niebieskich, gdyż trzeba 
przyznać, że nic gardził również 
orzechami. Trzeba było widzieć, 
jak protestował gwałtownie, skrze 
cząc głośno, gdy dla żartu otocze­
nie podawało mu w  zamian za bia­
łą  pałeczkę kromkę chleba.

2 miliardy 
122 miliony ludzi
żyje na całym świecie

Okazu jo się, "ze katolików jest 
31)5 milionów, tylko o C milionów 
mniej wyznaje religię Kofueju- 
sza, bo 393 miliony, .Mahometan 
jes t , 296 milionów, ilość wyznaw­
ców Brahmy obliczają na 252,5 
miliona, protestantów jest 211 mi­
lionów a ortodoksów 161,8 milio­
na, animistów (czczących zw ie­
rzęta) liczy świąt aż 115,8 nul. 
i 16,8 milionów izraelitów. Nato­
miast ilość ludzi nie wyznających 
żadnej religii wynosi 77.742.000.

Scena 7 oranej obecnie we W rc-'aw  i-j sztuki, wy stawionej 
Teatru Akademickiego p.t „Ttoztwór pref. Pytla"

Leon Jodłowski, agent Intelligencc Seryice, spotyka na 
ulicy dawną swą miłość Klarettę Ram. Po powrocie do do­
mu przyjaciel Jodłowskiego —  Ossnowski dziwi się, że Leon 
ina u siebie gościa.

'  Ossnowski krążył po pustych pokojach. Coś mu mówiło, 
że dzień dzisiejszy w  życiu Leona będzie dniem przełomo­
wym.

W sypialnym Jodłowskiego dostrzegł światło.
Po pewnym czasie nacisnął klamkę. Drzwi ustąpiły bez 

szelestu. Stanął, na progu i spojrzeniem ogarnął pokój.
W- czerwonym świetle nocnej lampki na tle pościeli zo­

baczył Ich — Leona i kobietę.
Była jasnowłosa — mała główka, drobne regularne rysy,, 

kształtne ramiona.
Spala, dotykając policzkiem ramienia mężczyzny.
— No tak... —  mruknął Ossnowski —  teraz wszystko 

rozumiem, i
Zamknął cicho drzwi.

POWIEŚĆ 78)
Jerzego Junoszy-Cjzowskiego

—  Młoda, śliczna i elegancka. A le  to nie Szwedka —  
powiedział do siebie Jerzy.

Dlaczego Leon ukrył przed nim tę znajomość? Jaki miał 
w  tym cel?

Ossnowski wrócił do .gabinetu. Intrygowała gó piękna 
skórzana torebka, należąca do nieznajomej. Spojrzał na 
drzwi, a później na fotel.

...Szybko otworzył. Uderzył go mocny zapach perfum 
Szukał papierów.

....Oto szminka... grzebień... pieniądze.
- _  o, paszport zagraniczny Rzeszy Niemieckiej .

Drgnął.
Czytał: „Ewa Finkę. Zawód: dziennikarka".
Dalej legitymacja prasowa.
__ O, korespondentka „Voelkischer Beobachter".
__ No, no... Leonie! Coś ńii się to nie podoba... Albo je­

steś diabelnie sprytny, albo Ewa Finkę, dziennikarka, jest 
zanadto ciekawa. « -

Jerzy zaczął wątpić, czy .ona w ogóle reprezentuje nie­
miecką prasę.

Spojrzał na fotografię Niemki.
__ Ładna jest — to trzeba przyznać. Znajoma ' twarz!

Gdzieś ją musiał widzieć! A le gdzie? — starał się sobie przy­
pomnieć. „

Zamkną! torebkę 1 przeszedł się po gabinecie.
• —  Leon jest nieostrożny — stwierdził ze smutkiem. '

Klaretta jeszcze spala.
Starał się* stąpać bezgłośnie.. — otworzył drzwi. .

•Zapukał. Ośśnowski nie dawał znaku życia.
Powtórzył pukanie — dopiero po chwili, szczęknął klucz. 

l./ ‘ —  Chodź — powiedział Krótko Jerzy.
Zapalił papierosa i spojrzał na Leona.

. - Cóż cię Sprowadza, mój drogi? — zapytał z dobro­
duszną (ironią. '

— Już wiesz?.'
— No jasne, ze wiem. Ewa Finkę. Dziennikarka. Kores­

pondentka. ,yVąelkischer Beobachter".

• — Co?!
,  —  Nie udawaj, Leonie, Zostawiła torebkę. Przeczytałem, 

rzecz prosta. Powtarzam — Ewa Finkę. Z. Berlina.
■ Jodłowski parsknął śmiechem. Teraz dopiero zrozumiał.

—  Ewa Finkę! — Ależ, Jerzy, wiesz, kto to jest na­
prawdę?

— Skąd ja mogę wiedzieć. Twarz znajoma — sądząc 
z fotografii.

.— Nie przypominasz sobie, doprawdy?
— Nie.
—  Klaretta!
—  Co?!
—  Tak. Klaretta I Moja Klaretta — tu w  Szwecji.
__ Co za spotkanie. Nadzwyczajne! —  wykrzyknął Os­

snowski..
—  A  widzisz. -
—  Wczoraj spotkaliście się?
—  Ależ tak! Byliśmy pijani z radości.

, jodłowski zamilkł. ' “ ' .
__ Klarfetla w  Sztokholmie —  .mrukną! Jerzy. Ciekawa

historia. Należało, by, Leon, wykazać,więcej rozsądku i nie 
sprowadzać je j dó' domu hr. Odotte! :

(Dalszy ciąg )u tro )

Martynowska I Serwińslci w  „Ocal emu Jakuba** — granym w r-oJnc- 
. śląski ni Teatrze Państwowy di
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P ©  w i o ś n i e  l a ł o . . .
Seiv,CFjrii;

S9:ićś isfpsiąsp-si:iiile  w ’■3?oznariihltn, 
K s i .^ » . :£^i&^4"!nńy 'Tworzy w  ..lasach.', 
or.ygiftajiik 'jF:Z 'epc.)e swego państw^' 
e M ^ I^ K ^ n O ż ą  s ię lo fia ry . IZnow u, 
SsfesM ^ iaaB ascie  •. la t tem u wstecz*.

K 3^w^;>na;;ust'a.wszystkich dziala- 
sj^hńb/sibwo: hnh 

zy^t^ą5 t3’ip  .:razem  ruszy się?. Czy. 
as|§i] ą- iti;':-gorące s!o\y.a< hjńSńifeŚtjy 
^rapzrey^^ap: sam lud, utóry :.—  o -go-

W d M m  Wrocławiu i>ówstąję 
pod prz^odnidtwem ' wieikie- 

go Czecha, i^ reso ra  fizjologii Jana 
I*urŁynie ^Towarzystwo Literaekor 
Słowiańskie". Wrocław staje się naj 
poważniejszym ogniskiem akademic­
kie j : konspir ącji.
•^Franciszek. Malewski .pi.£ał w g re­
lacji Władysława Mickiewicza o 
tych gorących dniach Lgłowach: 

„Rząd polski uważa Wrocław za 
stolicę związków".,

Tu taj; bowiem skupie.ją; się- nici, 
które wiodą, z Genewy do Kijowa, 
z Berlina do Pragi. i Tutaj czuje się 

formalnie czerwony Paryż. Tutaj 
zawijają “emisariusze włoskich kar-' 
bonarów. Wrocław —  conłrala zdaw­
czo-odbiorcza tętni życiem' i nadzie­
jami o przedwiośniu' ludów.

Ale tymczasem nadch odzi nad Eu­
ropę “prawdziwa wiosna, narodów.' 
Była ona dziwnie ciepła, wczesna. 

■'Wybuchłą, strzblaft$,' -ząk^itłś krwią, 
ną-brukach Paryża i Mediolanu, Ber 
lina i Lwowa. Zachwiały się niewzru 
eżalpe podstawy, reżimów.; ■;Runęły 
“sWięt^ autorytety; , s- ;

I  właśnie .rok ten, \ , ̂ ęwidy wany pa 
■ ogólne powstanie /na-Odówe zgasł w 
Polgce beż- wybuchu.. Chłopi, ścią­
gający pod .sztandary Mierosławskie 
.go.) wrócili do .domów, -jozżalen.i: ha 
‘,,pąnówri.i L ibęlt Jukrył głęboko swój 
mąhifet ,który wyznawał; dumiii^, 
Jest _ nas dwadzieścia milionów .

B y ło . nas dwadzieścia . milionów, 
.alę.y.cży tych dwadzieścia milionów 
rzeczywiście: powitało, wiosnę ro-; 

. ku g 1848 jako'w iosnę - l u d ó w C z y  
tych' dwadzieścia' milionów zdawało

sobie sprawę, o  to  ma walcK. 
co i dlaczego?

Zawiedzione nadzieje

J ak zwykle bywa w  takich w y . .
padkach, zawiedzione nadzieje 

zbyt. mocno paliły w  gardłach, aby 
nie zwafić na kogoś winy. „Młoda 
Europa" dojrzała winowajców w  Po 
lakach,, najaktywniejszych w  przed-1 
dzień niefortunnego powstania na- , 
rodów, i--•
.. Mówiono:-„Polska nie-..powstóła, a 

wiąc pogodziła .sią ze swym liiśem. 
Naród polski jest. zadowolony z pa­
nowania rosyjskiego) a tylko:.niespo­
kojna ęmigrącja.knuje',SiPiski i'spro« 
wadza zaburzenia".
’ Po wiośnie ludów nie przyszło la-* 
tó, Przyszła jeszcze, głębsza zima. 
przynajmniej u nas, i przyiszla nic- 
tajona nienawiść do Polski,: przy­
najmniej u naszyci, sąsiadów^.;,- 
.. Kto; zaWinił? Polska .ri- wieczny, re 
wolucjomsta? Gzy wszyscy. ..razem? . 

r Trudno na to' dać. odpowiejłźrZa­
pewne: zawinili .przywódcy. Zawiniły 
mętne programy i - cele. W 48-inyńf 

.czaś. jtó,.dojrzał ostatecznie, aby zro 
,'zumiećfze inne prawa rządzą spo­
łeczeństwami, niż tylko pojęcia- o: ho­
norze i ojczyźnie.. ’ ..'

/' Dzisiaj, ,w zru działy ch nutach, lu­
bimy odszukać popularną melodię 
„Do broni ludy, powstańmy wraz". 
To ' już dokument'hjstorycżńy- mgli- 

. śte wspomnienie historii.-Iłę by. jedy­
nak oszczędzono łóz i zawodów, gdy-*, 
by Wiosnę Narodów, oceniono • prze­
żyto mniej Wiosennie i romantycz­
nie...

Xjuuek QoiiMk!

r-J V I  b;:in.i>,, łydzie , .wyl<iś‘e.i • i ; ha-
przć-S slsazani r ł  r».iiez. kopai.nc i  
szubienice -— "czy chcesz się z nami 
psiączyć"-", y.'

■ ty r ;o £ .c ,̂ ś t£ k iw o  . w yb ity ;

dreszczy!:.,em acil' przeb iega! . pq Źm  
,.bran>;ęb. N eo fita '^ rżącym  ;g}o;sem ®  
lpowle.dat na- pytanią', po-ępytó i n t ^ ^  

chór: : i.1. f  :.
,  i,-l a pl a n k o iu ii 1t r zy • ś w i <; t a , :k|||
W Ibide wiećznośęt poczęta |g|
O; F r itvd a l. ijiech twe nitchriieffiić

.O żyw ią  m ularskie pienia,-.”  .

Jakże""mus!.aió' to .działać ńa rolo.; 
de,\ zapajóne g łow y, jak  , narlcoiyk;' 
jak  opium....;

'  . JJaróa nasz znalazł soTaie _;aogocing, 
ujście .dla. &.wiegp. tem peram entu 

. konspiracji. .Od. nocy listopadow ej 
rósty, jak .grzyby.; po doszpzu, parlie

- i "drgahizacffe,' zazw ycza j jocd  p ok ryw , 
ką ‘lóż .wblhóinularskicli;. j ' :to - « | | y • 
w  .całym  ‘IKlróiestwie;. na ,L itw -je l i 
Hus:'. F ilom aci, F ilareci, -różne-ŻWiąf

. ż lć i. K osyn ierów , j yu-igzki W o ln y  on 
Braci. Polaków . Zw iązk i Tphplariu - 
szów. i Zw iązk i P rzy jac io }:..w o jsko­
w ych ,.jeś li m o .żn ^ ,;^ ^  w;|‘
nrńeńlć. obol? śigbiś' m la d «^ - ;d e a K t ' 
stów, -szermuj ący ch .d zie ln ly^ io rem  Sm

• m łodych zapaleńców, sżentiu ;ących 
jeszcze dzieinrćy jgzykieirń i  śżpa'd'ą.
• Ta  m ozaika organizacji' na jróżno- 

uródńżejśżyGhjifteris‘W achlarz p a r tię  P:
- ni: liijordsjoo-yaiiy- h c-lsc li i p ia­

nach itr.w ał" wiel-e: lat, --Trzeba "było 
czekać do la t czterdziestych, aby  zr.a 
lazła" siqń garść renengiczftych organj- 
za to iow  i skleciła z dziecinnych'- nie, 
raz. zw iązków  :-jedńą' wielk-ą,;-trwałą, 
św iadom ą"■ swych ce lów  organizację.

Wiecznjj reiiJołacyjof) 
duch

„Młodą- \Pol- 
• ska'".;;jp j "...włattóąftii "naczelnym i 

-Rada' Ń a j Wyższa.
" ^Kraj, „łąchm  a ń ; ezasii' i-.. przestrze-. 
n R ; tli’ jeszcze. W ieczny, rew o lu cy j­
ny duch ri:e .daje spać, stuka w ieczo­
ram i der o k ie r i" 'v■/ ,-

N ie  -tylko on. Europę przechodzą 
jakieś dziw ne dreszćżę. Zaczynają 
się chwiać wzn iesione z takim  p ie ­
tyzm em  w ieże  k ró lów  i cesarzy. K r  u 
sźeje stary porządek. K rzyw d y  spo­
łeczne i narodowe palą, jak  sól w  

'oku.
Czy zasługę przypisać rom antyz­

m owi, który'1 w łaśn ie wtedy,, jak  pło­
mień, ogarniał na jbardziej zapadłe 
zakątki. Europy ? - N ie  zapom inajm y,

. ż e . rom antyzm . Był m im o : wszystko 

. modą, . był w yzn a n iem  w ia ry  „d z ie ­
sięciu iyśiijhy p o p is o w e j m łodzieży?. 
N ie  m ógł w ięc  być. prom otorem  'ja­
k ichkolw iek  przem ian społecznych 
'c ^  - politycżńych. i  ;

Czy. ńadzidje narodów  Eurppy pod 
niepił \yztost; potęg irM ehm eda A lie -  
go, u którego boku jstanipą chw iejna 
Francja, zaw iera jąc w yraźn ie  an ty­
rosyjski alians?. Mozę.- ? . -

jędnąg jest.cpeWnę: u kolebki „M ło 
dej Europy?,,jak  anioł stróż,.stał nie- 

F ubłagany; Rozwój wypadków dziejo­
wych. Św ięte . Przymierze trzym ało 
.się; ńa glinianych n o g a c h :^ r o :ś w ia  

, domość nąrpdowa i społeczna, rośłó-̂  
-poczucie kl-żywdy. P o  Europie. —

• jak  "głosił ‘ w ydany  w  k ilk a  la t póż- 
niejr'manjf.est ^ -.‘k rążyło - w idm o ko­
munizmu... , s: .

• K  em igrac ji jadą do kra ju  emisariu 
sze. ’ Pp- w s iach . "pełno jest bąjeęzr ■ 
nych. l i^ ik ó \ y v rd&%d6$ łżeBFz^eych a: 
w ym ownych, k tórym  n ieraz i l e  trzy

■fł.anna. 7ji.u6iłijns(ca-̂ ĉ .fma.no-Ufa..

...Bez ty rand 1 i . bez pana...
Niezm iernie zdumiał się imć pan 

Łukąszę\yl.ez,-; je d en . ze.-współrę- 
-daktorów  ;,PrżV iacięla ' Ludu1?;, w  I^esz 
nie, patrząc na w ątłe  17-ietń ie:chłó-_ 
p;ę, co, -gńjótąc>- bęzrad.nie,.ęzaipkę. ucz- • 
.ni owską-, w  ręku,:.s tał o. n a . progu g ą - ' 
b inetu. •.^ąk^pto^ygl;ąda-ł>aU'.^)r'-wca­
le ciekaw ego opow iadania na temą-

pl i w e lu m en .'jak  tw ierd zili przełożę • 
ni/ glm iiazium  w Lesznie — dw cjga  
imion ^ R ysza rd . W incenty Ber w ińsk i.
I jeszcze w iększe zdum ienie ogarnę­
ło zacnego panar redaktora; gdv n ie-; 
le lbĆ jkandydal na poetę przedstaw ił;

p ióra  ;pk:
^i^S^eś.cijted*: 12 .rozbÓjnikach“ .  ̂Co

^u:iBTęt| e potrze by refo rm  7 spó"«^M j 
p^ze

^Śkad rridgł- w ie^  
.'ŚziiM ^e:.i^B K E g fer -iaujtór: pd, ^ańię|g 
•gft-'dzafeeM^M« i ^ p m iał krzywdę.' 
dii i . ze: - ̂ k $ j j B p foi; 'br?^ąę;/-;zaśły;niąf. 
wznosząc na;;^S :^u dziecięcym  toastj 
,;za ’ rów ność,' \ymność i  brater^two^.

;M oże w iasn ię to  iantastyczne um i­
łow an ie  1 w ółńóścl spraw iło, żó. mło.dy 
Ryszard  tak źle czuje' się w  murach 
n iem ieck ie j.szkoły w  Lesznie^ Że raz 
pp raz zńiechęcOnyirżuCa ;w  kąt książę 
kę riieoaieeką,. by:vwreszcie do niej 
znow u powrócić ' za - nam ową rodzi-, 
ny. W reszcie pp skończeniu średnie- 
gó zakładu naukowego, przenosi, .się 
do W roc ław ia  i.studiu je-.tam  'filozo­
fię , Bujną fa lą  toczyło się wówczas 
ży c ie .s tu d en ck ie : nad -m odrą  Odrą. 
Napróżno jednak szukałbyś R ysza r­
da Bęrw ińskiego- w  rozbaw ionym  gro 
nie .studentów w ykrzyku jących  w łaś 
nie beztroskie ^Gaudeamus ig itą r“ . 
N ie  ;■ ma gp tutaj, : choć popularny 
„w śród vm łod zięży t‘ . pplśkięję:August 
W ilkoński, przyszły autor .,Rarńotek‘‘ 
ń ięjedhokrotriie dopytu je się o ' ?Wę*. 
,go- kom pana ~  fęyśk’a.'':.-T-am,‘ w  ka:-  
miel^iGzc.e.^•przy^xic'hej uliczce błysz­
c zy  cświatłó W ókń ie.. To- ; genialpy. 
Czech o .złótym  sercu — ’ uczony o~ 
wszechśW i a to we j-s ł aw ie, k tó r ego A  n 
g licy  porówjiyvv/‘ali z .D arw ioćm , Jan 
E w angelista P  urkynie ’ ; zaznajarh ia' 

j grono słuchaczy A lm a M ater Vratis-^ 
laviónsis'.ze‘ .swyrni poglądami.- na bró 
terstw ó Słow ian: ,A ' w śród 'zasłucha- 

f pych , studentów .pa . pew no *-będzie 
m łod y  cBerwmski-.z 'Leszńą'.

Koniec Don Juana .

J: -eśt • rok  1844... - Już n iejedna pa 
. nieuka w  m u ślin o w e j .. b i a 1 e j s u - 

kience tr zyma W; r.ąęzce m odh ę 'tom i­
ki. poezji: „K s ięgę  Złudzeń i  Ś w ia tła " 
i '  „K s ięg ę  Ż yc ia  i śm ierck4 i  z drżę-, 
niem serduszka odczytu je czulą dedy 

j kacj.ę ‘ :pd samego autora. J a k -iią zy

Wał e.ri ta iny ch ■
m ądryga łów  ^ i ’łbsbyeh^.--^ąk —  to, 

Wićhzą? Ależ :tpl 
^Ózdp:Bą-vgą9óhpyr słynny D on : Juan.po-% 
'•:;zn ah sk i\ "^  W iń^enty. B er—
-;.wirisk i. Zl ośl: w  i t w ie  r dżą, że ; ta , - k tó . 

rą poetą '• sob je  z b łękitu "
w  zdw ojonym  tem pie zm ien ią

j  'ńrązi-mąf r i^ b ^ ^ ^ ^ ^ r a z - ę ż a ^ ;  
‘  ne oczy. Jak. tam., napraw dę było, —  

niew iadomo: Dość,.że r,lęw  salonow y 
i rycerz podw iązk i" jednego, razu . o- 
brazii się :ha- m iłość i po napisaniu ka 

•.pitąlnęgd? D op  Juana pożęgnąłesię zx 
. -nią:'na- zaw szył i 

- --.'Dziś; Wleńl,: ; m  >';
R rżed  żadną, że  ju ż n ic uklęknę, -— 

•vQ.czeićł , bęzą pal acy j ńi.e. ■ . ,.s-. - ^ ‘1

|g|| feztą ,
w ać" pana;. R ysza rda. cN je  na- - 

f l i l ' '  przecież byłr auto rem  'o pó Wie-
tem aty.ludowe. "W ięc 'gd y  defi- 

^ t ^ u j e  zaw iodła ta dwudziesta i 
fctóral:%,jędha { jedyn a ‘ , z: c a łym . za-' 
pałem ' oddał- się służbie n arodow ej.- 
R ozpoczynają się długie dyskusje ż 
K aro lem  Eibeltem ,. z  K arolem  M a r­
cinkow skim  i Jędrzejem  M oraczew - 
sfeim 1 jak  za dotknięciem  czarodziej - 
sk i e j ■ różdżk i ■ pp ez j  ą  , B  er w  iń skie go 
zm ienia 'ś.^ó.j--tóh.''i;Ex - student w r ° -  
cławski .staje-Się', pierwszym ' rew o lu ­
cjom  stycznym  .poetą polsk-m. ^Oto, 
jak  b rzm ią ;śtrp fk i, jednego-??,. 3iego;

. ńajmoćnięjązy.ch' w ie rs zy ' p t.: M arsz­
ów przyszłość**.. .

rów n ież „p o lsk im ",: k tóry  wstrząsnął 
. Rumieniem -całej Europy, Uwolnił z 
'.w ięzienia • B er liń sk iego .; K ied y  pod; 
czas .rew o lucji m arcow ej- Jiid na rę ­
kach; w  tryumfięi.v niósł p rzez ulice 
w ięźn iów - M oąbitu ' — . R ysza rd ’- Ber-, 
w ińsk i przebyw a już .wówczas ;w  Po- 
zn-aniu, - D p ią i; 20ęin^fia^.l§^8 r.-.^ad^ 

Bazarze  żebita 
nie wszystkich stanów.^ -W ybrano mą 
nim  K om ite t Narodow y, któremu po 
w ierzono,' spraw y b ieżące .. W  śród* n ie 
w ie lk ie j lic zb y . w ybrapy::h ’ członkÓiv 
jest f .B e rw iń sk i.: K iedyś,, przed laty, 
m ały Ryś z. Leszna patrzał; z szacun­
kiem  na biurko redaktorskie. Dziś 

%ąm ' żasikda za ta k im . biurkiem , .ja.kó' 
=jeden z - redaR lorow  | y,Gazety P o j - 
skiej**.:. Rań redąkto fyBerw iński,; za­
wsze -w ierny ideałom ; wrocław sk im , 
propagu je braterstw o wszechsłow iań 
sk ie .. On też zachw yca s ię 'poetą  sęr-b 
skim -W ukiem  Stefanow lpzem  i u w a -: 
za.’ ,,Córkę s ła w y " K o lla ra  ;za kodeks 

•:pQęt3fęk.i^Ra.ns|8'^lW Ui. .'i':; 'i ;■

■...Zlata. Prahja

K l e d j  w  SSjSlMcracżĆwsfti’ rżąca,..! 
, . ; ift"ś a.kongresu1 słów .ań

Pod żelazną kark .obręczą 
Purpurówą" zaszedł tęcząr' - 

• Niegdyś wolny kark.
A  tam ziemia obiecana 
Bez tyrana i beż pand . v 

- Czeka--, nas za morzem knvi!

-Nadchodzi rok 1845; -

W>ięzieh Moabitu

R-ysżafd- Berwińśki- w y jeżd ża  do 

., .Galićji w  • ró lii..emisariusza.; i M a 
p rzygó tó w ąń e .wsbąniąłe przęm ów ie'- 
nia, w.ążkje' argum enty.’  Cóż, k iedy 
złoś liw y  lbś . clioe, że, w  ,kiii.k.i . dni po 
.przyjeźdz-ie w ładze austriackie '.are­
sztują emisariusza' z 'Póznańia i ska- 
Źirją go ‘ ńa .6*,;rn:|ą|lęęy. w ^ ie h ia -  w  

. W iśniczu1 Pó% dw rpcić  \$r 
' w ładzę n iem ieck ie  potw ierdza ją  w V- 
■ rok  austriacki .i oto .z kolei. B e rw iń - .. 
skl poznaje y ozk osze \ v  i ęź ie n i a . p i u- 

żskrego. Za rponuryfn i inua;ami-:Moa- 
bitu: hnńionęj ;paińięel'>Dón; Juan po- 

' znańsk-i pisze swą pracę ó- .jlitóraturzę.;. 
' ludow ej ze stanb^iską-'naukowego'.'. 
Ą~ w  .e.ąśtędmch;' e g ią ch . p )sźe .Karól 
Libekfc-.^.DzieWnęę Orleańską", ą 'Liid- 
w ik  M ierosław sk i „R ozp raw ę o ^ę- 
wolucji':'.- y  - i ....

• O s ław ion y . „R iesęnprozess" zY^any •

skięgp Ryszard  B er w  iń ski popi era  • 
ten p ro jek t z  zapałem  i rażep i z L i -  

,-beltem redaguje- mańifeśt-. -dd' Euro 
py. P-iękńie. uk łada ją  się dni „W iosn y  
L u d ów ‘• de legac ji polskiej nad W eł- 
:tą\yą., ;.Oto:i ks> H enryk  Lubom irsk i 
zostaje w  y bra n y  w. i c e p r z e w o dni c z ą- 

-ey-m- -zjazdu. Pragn iono .ró\ynież utwo 
rzyć katedrę litera tu ry  polskiej w  
P radze  • i - jako kandydata w ym ien io ­
no W acław a  Hankę. Dni maj'Ovye. kon 
gres u tó najszczęśliwsze chw ile R y ­
szarda “B er liń sk iego . •: •:

ju ż  niedługo czyha na nięg3k<Łwu- 
dżiestoletn ia tułaczka ‘na o-btzyźnie, 
nałóg alkoholu/ służba w  dragon ach 
ottemańsk-.ch. Sadyfea r  Paszy  C za j- ' 
kówskiegd, w ręsżcie śmierć' #  si-pi-- 
taiu francuskim  w  Carogfótfzre. A le  
;to w szystko stanie się, iu tró ;za  mU- 
’ r e m'b ag n e t ó w W i n d i s c h gr a e ! z a.. -które 
przym osą .rychły kon ięc W łośnię L u ­
dów. Dziś' jęśzćżę .poetą .- rew o-ucjo- 
nista' y 1 Ryszard  Be.rwkh-fei. spcg»ą- 

; da; ż  w iarą  w. przy szłość ; ściską dłoń 
sv/ęgo prżyjhćięin  :W;afeiąA^/- Jlo.pkh..

jlZa 'Oknami;-błysZęzy; y/ 'S łd h c u ^ Z j^ ;
ta grahą*‘; ' l : ';

rące, vń-i edb w a rzo nę' glowyś!; —  prze - 
w a żń: ' żp r aw : e, bez w y ją ł ic.ó\/ nic u- 
inie'?c^.% ^-kióry^oj.czyznę w id z] tyl- 
ko \\yv^lriości, v/ oswobodzeniu Z pęt 
p ańszeżyzny

"pą: w'si,.„ A g itu ­
ją :’ Akadem icy tw orzą  po m iastach 
lo ż e  i o r gani z acje. Kdhzp: racją- j ęst- 
mpdną.' łąęiżą stę -gH^d^tąWleielę p o f  
szczególnym ńąrodpw ościżespa la -i ą-
Wspólne nadzieje. - \

1



p h a c u je , 3 5  w a K io J L a Z ó w .

p-*M ftipi/: ;n?- ńłenmekowa
nie. się pisarzami, malarzami ł . mu­
zykami. - .;_!_.

Myślę, że pewnie dlatego, źe Wroe 
ław wie, jak bardzo jesteśmy doń 
p wy wiąż ą u i. „

Jak bardzo kochamy swój -Wroc­
ław.

OmłoMI  Ost&AkMiti&ł

Kolega z Wrocławia?'
Otoczyli ii>nie 1 udzie reprezentu­

jący sobą. kapitał co najmniej 20 po­
wieści, ' 'tyluż dramatów i tomików 
wierszy.

Pytają. Dziwią się. (Jak W y tam 
ną "zachodzie' żyjecie?). Patrzą życz­
liwie,- ale z pełnym wyrozumienia 
Szacunkiem jaję patrzy s ię ' na czło-- 

. Wieka, który akurat przed Sekundą 
p r z y i i  ■*’ g^^>F'oTivkań^kioi-'.v.-- 

'"^zeżj -" :; v '/
_ Oc^y wiście, ni/... wZzysr Wielu, %

, nich mimo „kcdosnlnej-" odległości 
’;j'.u\:a' dzieli Kraków .7cd Wrocławia, 
zna. Ziemie Zachodnie n ie . tylko ze 
Zjazdu Literatów. Są tacy, dla któ-~ 
rycli Kowalska, Lóś, nie
koniecznie muszą, pozować 'kąryka-

• Jęrzy AndrzejewsW 1

t o  cystom>z kilofem i łopatą' pionier 
.■ Ską. w ręku1 ~ -. • .

Np. onże liclelois'? Konstanty Gał­
czyński,' djtr. Teatru^. Zielpriej Gęsi 

'^ątiwierfczą' - kafe^j^ezńię/.,żę-5W . naj­
krótszym czasie przyjeżdża' do nas,
,"Terazmię;ma czasu.

Ńa. biurku leżą wąskie Skrawki, 
^aehiiącego drukarnią, papieru. : ; 
i , ? — -zapytuję go wzrokiem. '

~ . Nowy . tomik wierszy. A le _• nie; 
pisjreie^ o- tym przedwcześnie. - ..V: 

v -: ©Obrze. Nie* napiszę. P a l. go 
bieloną. Gąś .

Bublokafórem- mistrza Ildefonsa 
jestr „Czło\yiek Wszelkiej P lotki11. 

Pisze o nim tak, bo o żadnym z 11- 
• teraijńw nie . słyszałem. tyle plotek i.
•; przeróżnych opinii, co o Broszkie- 
wic.zn.
. — ,„Wie]ld , talent" ' • mówią mi
ci, którzy’ nie pisują powieści; Gra-, 
fo m a n S tw ie rd z a ją :  ko leby, ma-’ 
jący na warsztacie nowe książki.’

. - Młody ąutór t$jkOczekiwań1£, o -któ­
rym dużo; ślę czyta'' dżisiaj w ' 
prasie literackiej. • dobrze zadebiuto- 

; wał. Jpróbki jego . znakomitej próży. 
.przedstawimy, :Czytelnikom • w , naj- I 
bliższych numerach „Zwierciadła', i 

O piętro; niżej zatrzymuję się| 
§ przed;- drzwiayni, na który cHl.kÓlddzy-j 
przylepili: wyciętą; z -jakiegoś- pisma jj 
fraszkę. ; ■ ; -  |

; ,N a okolic znoś ó krążk i J. Bobra  ̂
«„Bozsta je". || . ^  j

„ Ó j .  dóbr że.
‘ Panie Bobrze".

, y ąutorem• doskópąlę j powięści rozr :!
JL* mawiałem o,., sporcie. Łączą lia&.j 
bogiem  nie ty lko . zamiłowania' ■ do-j 

. pióraj- ale .ilęś tam piłek \ykopanych- 
'dó brarnki:;ióQtbalowejt' J^rzy Bober:
,pisze nową powieść sportową. Czy- i 
■ talem , fragmenty. xOięśze1 się, Ąe P° ! 
.-„Wielkiej; Grze',,. Rekspy i nleodżą- j 
1 łowanęj - pamięci red. Strzeleckie#©,; ,j 
/dociekamy się nareszcie :4óbrej‘ lek-i 
..tury .dla- ^młodzieży- sportOWejiiktóra 
przeiGież-nie bardżpj.lwbi icozytąó^
1 ' tp .Z  1 nawiązanego z '* WrocławiGin

; kóktaMu ./.^brfec^ńie; fvÓ- cieszę; .‘A  
. 3vięc — " d o.; szybkiego; ;żob ą ożeni ą w". 
I „Słowie -Polskim". • t

1 ''4h N INa podwórku --Domu , liiteratovv 
1 '  obywateli- 
> Ó Wielkich nazwiskach'*-. Kilku in^ 

pych, zanim zaczną wzorepi ojców 
rymOwaGi wożą .mamy.- : • 

u" Mąły Buczkowski prowadzi mnie' 
jd o  pracowni kwatery spółki literac- 
j lęiej Leona i Mariana. Autor „Wer-;

tepów" i atitor „Dowcipu konspira­
cyjnego" opracowują wspólną po­
wieść pt. „Złota trzcina". Starszy 
brat pisarz, i doskonały graf ile, po­
kazuje mi ilustracje, których auto­
rom ' ilustrowanej przez niego ksią- 
żk’’ serdecznie zazdroszczę.

Rozmowę o planach literackich 
przerywa mi żona pówieściopisarza. 
Chciałaby do nas przyjechać ną la­
lo, Obiecuje, że p->ąż tją o tkałby -ćdś 
.• -.i 'tematy - L . ; >  (x  
- — - Nie ma „tematów -zachodnich, 
proszę pani. Nad Odrą są tematy 
polskie. Proszę przyjechać.- koniecz­
nie, ale proszę , nie nastąwiać się na. ' 
„dzikie pola-", „szaber" - i  przemyt. . 
Na zachodzie ludzie żyją życiem .po-; 
kojóWyni. Tak, jak wy, '.

Podaję wszystkim. ■. tym ,' , którzy . 
chcą do nas pisać, adres . Stefana 
Łosią i ostrzegam go' tym artyku­
łem', że będzie ;.musiał wyszukiwać . 
■dużo miejsc dla krakowskich kole­
gów, którzy się do nas ' wybierają 
gretńjalmk r ? ; 1 c ? wczasy. .. d

I- erzy A m a ac^e.w&ki - niewiele . ma . 
'•*? czasu. na pogawędki. Za kilka 
dni wychódzi z druku pierwsza po­
wieść Klubu Dobrej Książki „Po- 

. piół i diament". .Pierwszą^ głęboko 
potraktowana praca na tematy ży­
cia Polski powojennej.

— ' Jak f  ylko; skończę tę robotę, , 
znów do Wąs przyjadę! Nie wiem, 
czy wiecie--^ dodaje z uśrhiechern —  - 
że byłem u was jeszcze w  roku 1945 
z wieczorem autorskim.

Żegnając się z nim rzucam żazdros 
nym spojrzeniem' na jego bibliotekę.

: Jęst piękna. -
Ofcwinówskiego nie zastałęm. Był 

akurat; W teatrze na próbie sztuki, 
którą; niebawem ujrzymy w  teatrze 

.-wrÓGławśkim.
Wiem, żę i . ón przygpto\vuje nową-, 

pow ieść..-.-. -1 ' .p 'r
f pr^rv;pkażjl .u d a ło ;ćn i. ,się;..|)r|eę̂ ; 
ov ytać' -kilka kartek z pięrv/szej pra- 
cy młodej pisarki H, Rolleczek. .

' ' Będzie.;tó. b.. dobra książką dla 
rnło-k-;

w agon doskonale nadaje się do 
rozważań. Z  odległości rosnących z. 
każdą minutą kilometrów ła ty ie j za~ 
stanowić się nad tym,- czy udała mi 
się misja nawiązania kontaktu z 
Krakowem-’ ■>■*. ■ J*

O nas i do naś obiecywali pisać; 
wszyscy. Myślę, że oświadczenia tę: 
były szczersze, niż deklarację uchwa 
lane_ n a , zjazdach i  drukowane w  
:>ręsił* ;' 'ćśntraihcj* o których 'realiza­
cji nlA,'.’:ią]>Ti--<jłv słychać. - 

Zi es ztą, liłcże i lepiej, że nie; przy, 
jeżdżają doNnas, dopóki, nie wyzbędą 
się kompleksu „obowiązkowości spo­
łecznej", „długów wobec kultury 
narodowej" itd.

Zapraszamy ich serdecznie do przy 
jazcht. dr nas. Dla naszego i. ich do- 
b *ą Znajdą idea Inę warunki do pra 
cy w „krainie tysiąca nieporuszo­
nych’ ternatów"

Ii uśm;ęc-hern powitałem Wrocław* 
Tylko przez sekundę, pomyślałem o 
tym, że./est; to dziwne miasto, Mia­
sto; którego stać na bUtk swego Dó-

M .  B tic ż k ó ib s T ć i Ilm iracfa

Oz(va.ht&k u JUiehat&t&.

Tadeusz Breza
Kiedy jtiiy .: Nagrodą Odrodzenia 

nagradzało „Mury” Jerychd" Tadeu­
sza Brezy, podkreślono głównie wy­
soką. j w a t t ó ś ó ; - I  wnikliY/cść,' 
jaką autor kśiążkl kreśli ąińłpsferę 
Ostatnich <jni dolski' prżedwrzóśnio- 
Węj.

O nowej książce „Niebo, i Ziemia", 
której dłuższy fragment przeezytał 
nam autor na ostatnim czwartku li­
terackim, krytycy powiedzą to samo. 
Na tak doskonalę próbkę prozy mo­
że zdobyć się tylko autor tak doj­
rzały literacko jak Breza i tak do­
bry jak on dziennikarz, znający do 
głębi Swój fach notowania życia na 
gorąco. Pełen wyrazu dialog między 
Ćźerską:. a Dikiertem przy partii 
golfa, to głębokie studium społecz­
no • -  polityczne, podane w  formie 
subtelnej i  pełnej "  wyrozumiałości 
drwiny.

’ Dobrze się stało, że bohaterami 
„Nieba-d 'Zielni" 's.ą̂  c i sarni ludzie, 
którzy występują w  „Murach. -Jery- 
Gha‘f. Dobrze się stało i tp, że.;pdru- 

Iśzane. śą. czasy z 'okresu, który, jest 
ńmmniej popularny; wśród- naszych 
literatów. -Nie trzeba zapominać W. li 
teraturze. 0 żadnym okreśię, który mi 
nikł, chociażby był Jo okres smutny,: 
jak wrzesień 1939 r. Trzeba o nim 
pisać choćby dla studiów, które prze 
cTóśupomagają na przyszłość unikać 
błędów..

Na marginesie wieczoru pozwalamy 
sóbie zwrócić uwagę' na Szczupłość' 
lokalu przy. pl. Nankierą. Mimo zu­
pełnego braku reJdamy, na salce-tej 
nie mogą się pomieścić entuzjaści li­
teratury.

CZ. OST.

W związku z rocznicą 30-lecia Ar 
-mii Radzieckiej zamieszczamy frag­
ment pamiętnika śłynńegó partyzan-, 
ta radzieckiego płk. G. Linkowa .— 
Bati, .odznaczonego dwukrotnie ty ­
tułem Bohatera Związku Radziec­
kiego; • ; ,

Pamiętnik ten pt. „Wojną na ty ­
łach wroga" ukaże się w  tych dniach 
w przekładzie Adama Galisa.

Miejsce na zbudow.anię bazy w y­
braliśmy ffia ■ piC'd)5f • śladów nie-" 
dźwledzia, -bowiem ’ hi&clźwiedź .. ryje. 
sobie norę w  hojdziiks^yop :ośtępKie,
fa-k • n.3.j-:'d,lej od oczu ludzkich. Las
byl mroczny,' gcnly. górzysty ' — . możr 
na * było tuls.j ' kopać1 z ie m s k i .  Do- 
sitali.umy • w  ' ókÓboŁny cłi • wsiach ’ piły 
i " topóry, pracą ruszyŁa-szybk6 ./W , c j ą-

gu ipi-ęelu: dihl ożtęfy
y łażiiią ^ ''k-ućhlniię’,' p.ofiśaiwt-?' 

liśrrxy piecyki,; wpraiwih^my
"szkło do okien; BadlętelegrafIśc 1
zmontowali '‘je.dną z trzech ocalałych 
radiostacji'; “zaczęliśmy słucha ć komu - 
nikatów w^j.epinych, Ale koimiuiriikaty

iiie  przynosiły weSołyeh n ó w in ;. Opo­
wiadały, że nasze węjstka opuściły 

.żnów "jakąś miejscowość. Ból w  sercu 
Kwy wpiy wało' r- dotf^e ' ' : "znaneS udanie .. 
..Po uporczywych Walkach nasze 
wojska ewafcu ow-ał y ...". Nie-miecka 
pr(^aga‘ndiQ .wyłaz.iła' ze ;akór'y . O za­
jęciu MoEkwy Niem cy - kómuńikoWali 
trzy  , razy. • Opisywali przyszłe defila­
dy- ;ńa Placu Czerwonym rozdzielali 
doilęty: na przegląd"' wojsk i  nagrody 
dla „zwycięzcóy/".' ;,Ppniey;aż Moskwa 
jest bardzo -zaminowana, -— , oznaj­
m iał w span ia ły ’ ak&amitny baryton' 
władająęy - doskonale językiem  rosyj­
skim ;’. więc, według . zUania Berli­
na,' prace przygotowawcze do obsadzę 
nia; .iOzjatyckiej stolicy" -należy 
rozpocząć przed całkowitym  okrąże­
niem  mi-asta>- Godziną , ta jas-t b ii- 
&ka..,‘‘ Z - gniewem wyłączyłeim apa-’ 
rat: nie miałem sił słuchać bezczel­
nych przechwałek wroga.

W  tym - roku zinia wypadła wcześ­
nie. .Było zirnńo. M ieliśm y już swoją 
siedzibę; sprawa -zaoipa trzon i a wyglą- 
-daia córa z lepiej., ;0zas’ by Niemcy 
dowiedzieli - się /,o, naszym. isinfeniu, -

.M O ST N A  ESS>B'

Sioririowaliśmy g-rupę liczącą osiem 
■naście osób. której zadaniem było 
wysadźehie w powietrze mostu nd 
Essle, tego śąmągo'. przez który ze 
strachem 'przfsżedłem w e, w rzen iu * 
Most był długi na '38 metrów i miął 
wa^me źndeżenie dla ruchów woisk 
niemieckioli, bowiem łączył szosę L e *  
,pel — Bbipysow. Ponieważ brakło 
nem tolu;, trzeba było zastosować 
śk ombinÓWany V sposób zniśź Gżenia
mostu. Żołnierze podminowali trzecią 
cz.ęśćpąl^, o.resztę 'oblali smołą- i ter 
pentyną. Ogień ploaiąl całą noc i w i­
dać, gol było z; da.lefca. —  Chyba tym 
rązejń gestapo' przyśle do nas ,.gości". 
I  chociaż mięjfice wybrane p rż ez . nas 
znajdowało. ślę.’ dałekń w  . głębi lasu, 
tó jednak i.rodzmka'1 tak : się x.oż- 
rdsła,' ze nip można ja j było schować 
w  ‘żadnym zakątku. Codziennie ' po- 
trzehowaiiśrny. cblóba i mięsa. có dzień 
przybywali do nas uciekinierzy, żoł- 
nierże z. lasu, chłopa, więc., m im o, że 
maskowaliśmy ^ię- staymi-Tie,■■’ 'ścieżki 
•Wrędeptanę w. śniegu A-ęs-ijaz.ywały dro­
gę do halŚego obozowiska. *

W diwą, dni po t ahiszc/.ętjiu mcdtu 
śzlykow ■̂ wyi urzył do wsi W ieleń- 
śżczyba- pó chleb i dowiedział się, że 
starostą pojechał do gminy 1 telefo­
nicznie wezwał ekspedycję karną z 

.Lepela. Do wsi* przybyło f§| faszy-

Wspomnienia
stów uzbrojonych od stóp : do - g łów . 
Sr.lykow ż . trudem v/ydostał się z 
matni. Postanowiłem - nie. dopuścić 

- N iem ców . do bazy, ' okrążyć ' wieś 
. i zlikw idow ać Niemców na drogach. 
Podzieliłem oddziały na trzy grupy, 
które powinny oijsadząĆ trzy - d rogi 
wi-o.dące z Wieień-szczyny. Sam .staną 
łem  ruj ,czela pierwszej, liczącej Ż2 
osoby; i  uzbrojonej -w trzy erkaemy. 
O św icie wyszedłem ze swą grupą na 
drogę W i eleńśzczyna — .Hadiwla i za- 

. jąłem  wygodną pozycję -w gęstym 
lasku sosnowym, który klinem wbijał 
się w drogę. Za laskiem znajdowało, 
ślę nieprzebyte, błoto. Do wschodu 
słońca pozostało 50 minut. Wydałem

rozikaży. Łopaty^ poszły w  rućh/ a kie­
dy' słońce- podniosło się nad horyzon­
tem leżeliśmy w  starannie wygrzeba­
nych zamaskowanych okopach, które 
w . centrum i  na skrzydłach m iały er­
kaemy. Stary towarzysz moich wę? 

zdrówek, leniwy koń przezwany przez- 
moich . żołn ierzy „N iem cem", stał na 
skraju lasu, przywiązany do drzewa 
i  zć^on ięty krzakami. Był chłodny, 
jasny ranek .. Każdy dźwięk rozpły­
wał się daleko w  przestrzeni. S łyszę-' 
liśmy wy raźni 0 poszczególne słowa 
Niemców, którzy krzątali s ię we. wej. 
Nasi chłopcy, podniecani oczekiwa­
niem, rozmawiali szeptem w oko­
pach,

2
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Wielkiej- 'tajemnicyII
B-urma, któi^a- tak' niedawno^ o-bay~- 

~jnąlh; swą niepodległość, oddzieip- 
nfe .'jest- :cd 1 Assarnu wysc.kimi' łaneu- 
ebąrnr 'góń&kiahj^ pokrytymi; ^dztewi- 
cz.yiń.1' ^tósami pod-zwr-otnik o,wymi’.
- T e  strPinfe :d urwiste-- łaftoućhy 'gór­
skie,- zamieśz.kałe są • przez liczne- na 
. rody.. z  „których ha specjalną uwagą 
zasługują i z o i ^ ; :'H v^-f^n iające '' się 
swoją^ -odręb-ńą rąsGWGŚcią i ‘ kulturą, 
a ' :ób'j^'e: •.agólaiąi-n'3Vwą.: Naga..

Naga są nicustraszonymi wojowni­
kami i Oylr .do 'niedawna' jęśseże low- 
■parm ludżk id if jgłów..'Xęh’ nagłe; wypa­
dy z gór w do-linę rzeki, Brumaputry 

i po głowy. . 1 kulisów" praę^W^y^h'.:-. *na--i 
licznych .'.ę^ntecja-oh/’ | §  •••ą.d
.angielski do kos />
'. łownych cks-pedycyj w.oj-?kó.VvyOh.w 
' góry, celem ujarzmienia niesforriy ęlv. 
wG-jbwni-kow Miar,o, że akcje.• pąć-yfi- 
;karcyjaaa !̂# w a i’!MMcO;v-J0 ' :;tót;x̂ fżd ó ian o  

tych i'gór. więliEh 
jednak ich p.ok^r. pozostała do 'dżiiśińj-;' 

. jesz Cze , .niezbadana .1 za-inieszkata. 
jest’ przez’ szczepy n Lezą w iele,. nie. 
uzftająde ''.żadnej władzy. Szczepy te 
nie tyMco :2^wM ącie'. brpnią się przed 
.próbami v/targnięcia; o-beych na i oh 
.posiadłości,- ale toczą • też bezustanne ; 
krwawe walki między, -sobą. i 
każda, w ieś broni się. lu b . napadC. '%\ 
swych sąs-iadów.

,. W ' skiad Nagaf za-ch-ódnich-,. nąleV.s/ 
^eyph 'bezspraecznie d o ; rasy mongol­
skiej, znanych n-srn /zę. wspaniałych 
rnOTiógrąfli - dr. J. H. 'Hutten-a L J . P. 
M 111-3 a. wchodzą, szczepy:, L»hota, An- 
gami7 Rerigma, . Seińa, Ao, Ma-iwn. - 
Naga, Cha ag -  Naga i inne. Szczepy, 
te przy. tradycyjnej . wojowniczości od­
znaczają się nadzwyczajną radością', 

. życia; nieśły efian ie ci oka w ą- kulturą- 
'ń-ieskńżpńą - wpływami induskimif^ańi' 
biM;mańcki-ni4 . óraz wieilkrim zarhiłó- 
'.•r-n ie.rn-,>do , roLnićtwa;

fasolę i inne- rośliny potrzebne im 
do urozmaice-rual jadła-; Prócz rolni­
ctwa zajmują się oni i hodpWlą • by­
dła, świń1 ! kur, p G-iowań i efn, . ryb o - 
łówstwem, a po ‘ części i iiandlęin _ .
• Ziemia wydarta puszczy •; wielkim . 
nakładem sił i pracy, bard co szybko 
jałow ieje, toteż uprawa na niej mo 
że trwać tylko dwa-, tata,"a potem' ń a -' 
stopuje dziesięcioletnia •- przerwa wg 
czaśie której na dawnej- -róli Wyrasta 
;z i ow-u 1  niepotrzebny - las. >Nieśz£dko\ 
polSri I  z oś taj ą stra t owane p-rzeżstada 
dzikich sŁ ó n ilu b  -bawołów, . często 
[tygrysy i niedźwiedzie .porywają! by-, 
ć>- i . t-r.hodę. mimo to N-ąga- -n-igdy nie ' 
u/eą h u moru i  zawsze są żadowóldoiC 

życia.
i P r^/w ycza jen i. •od • naj wcześniejszej • 
młodości do eięlkiej pracy i. wy-tężo- 
om- walikj, b byt. są niesłychanie wy- 
trzyłń^j.i' na a wszelk ie - tru-dy i : nie wy - 
gody, .są przy tym. nadzwyczajnie ucz­
ciwi i g o ś c in n i.W es o łe  leli- pieśni; 
rozbrzmiewają " w ' puszczy; -gdz ie . 
p.rży boku •- starszy-oh .pracują i mail- 
chłopcy, próbujący swych sił- i-, c ię ż - . 
kich noży -na. pn-iaoh drzewnych. Prar 
ća .nie omija i najmłodszych nawet 

'dziewcząt, bo, od wczesnego raną mu­
szą one [[pomagać w  domu matkom, 
ftóśząc wodę . ze strumienia, drzewo 
z lasu iia u go to w a n ieś tra r ry . . 
szćząc ryż w drewnianych •' stępach, 
czy też ^wyplatając:- kosżylą i maty z 
wymoczbneg-o ratą-ngu. Praca, ta .icd-. 
nak nie z-dą.je się ciążyć^ i-rn zbytnio,
.bo dźwięczne ich,' śmiechy i  wę^oie, 
na.woływańią niosą .się dalelco w  pko- 
.iieżne. lasy.

rte na uczlę świąi-eczaią są doskonale' 
karmione i trzymane w  osobnych z-a- 
grodadh.

, Na kilka dn.i przed uroczystości:ą. 
wy doby w-a się ze spichlerzy kosze ze 
śWiąteĄiartj^r^ jłb ióm m ł!j i ^kosztowno­
ściami, które, spoczywają- taan przez 
cały ro k trco k liw ic  ochraniane. W y­
dobyte na światło dzienne Ubrań la 
zostają pi eczol ow icie o czyszczone i.
napr3 iviohe. Każdą wolną . od ‘ zajęć-:

domówyoh'' chwilę poświęca ją  kobiety 
dziewczęta na robienie w ielk iej toa­

lety. Siadają wtedy na bambusowych 
matach -przed' domem i wzajemn-i-e 
pomagają sobie w  tej:. Sk-onipiUmwa- 
nej ale - jakże przyjem nej: pracyi. .
• Pierwszą - oczywiście rzeczą jest- fry ­
zura. Ostrym nożem robiońy jest prze 
dział ńa głowie, puczem- włosy ■ zośta-

(dokOńczeaie ifta sir. 4-tejV

T YLK O  N A G  PO TRA FI 
1 yą. rPiI na■... urwistych ' stokach 

jest bynajmniej łatwą- 
s; 4?? trzeba : mieć/, tę wspaniałą. 

■?\ ̂ tł*h cielesną, spryt i  wytrzymałość 
M ; ‘ V ■ aby-.Mja poletka eh otrzymanych 
"■ * y v -ętej . i wypalo-nej puszczy —

:ć kunsztowne . tarasy • zalewane 
Wódą i'; obsiane ryżem.. Na- wyjątkowo. 
sos-ibiCstych'... stokach, gdz ie ' tarasów 
7m:-z i y.oh w żaden sposób zfob ić  nie; 
m sadzą Nąg-ą ryż . górski, prp.so, 

v- vdżę, s te n ie  ziemniaki,. jam,,

R¥ŻIJ . NASZEGO ' POWSZEBN1EGO 
Będąc-' rolnikami.- ,- i  poświęcając 

wszystkie swó-je w^siUa i;,myśU'.: zie­
mi/! obchodzą też święta sw o je  ściśle 
z ziem ią związane. ■ Na-jważriiejsżą■,: 
uroczyśtoscią/  - jest1 św ięto -..[ w-ios-ny, 
.przypadające na zasiew ryżu, a więc 
na luty - lub'" ma-rżec . Przygotowań ia . 
do ' tej urpczystosci trwają długo i w 
.zupełności wypełnia ją-, czas wśzyśtkl-m.; 
mieszkańcom wioski. Kobiety i dziew­
częta- przygoto-v.mją piwo ryżow e 
i  ’ zbiera ją ' w puszczy korzenie i roś­
liny jadalne/. mężczyźni zaś starają 
się by bawoły •.>i::>i^i4 ł'ę;-p'^e^a.Ćzóńę 
na ptarę,~;bogu,< by ' zapewnić > robie 
plodnc-ść 'i pomyślność' tak dla/ludzi/ 
jak- i dla "ziem i, bylyr Odpowiednio ' 
tłuste. Równi eż ' zw i er żęta przęzna czo- -

‘ N o w e  w y d a w n ic tw a  j 
. n  a tak o w e  . •,

„W iedza P-oWszecbma" rozpoczęła] 
druk dwóch cykli h is to ry c zn o 'lite ra  
tetoh'.'

Pierwszy ż nich „L iteratura dawnejj 
Polsk i" którego autorem jest prof. 
d>r. Julian Krzyżanowski, obrazuję ńa( 
szą twórczość literacką od' je j poezątj 
ków aż po czasy poro zbiorowe;

Dwa .pierwsze • zeszy ty cyklu p. t.: -̂ | 
„U kolebki naszej literatury" i „Po-| 
czątki' p óezji w Polsce" prócz ćhąrakl 
terystyki literatury polskiego średhi-ol 
•wiedza zawierają krótki' ząriyś'̂ -iŚŚ?wó>j 
ju naszego języka ojczystego.
; Następne zeszyty: „M ikołaj Rej i roi 
dzima kultura literatury jego czasów"! 
oraz „Jan Kochanowski i  humanizm! 
w Polsce" —  zaw ierają dane 'jóiograf! 
'•akeztfe, charakterystykę twóyczólci l| 
wypisy z dzieł poetów.

Cykl „Romantyzm w  Polsce" licżyćj 
będzie 9 zeszytów. Z  cyklu 'tego ukazał 
ły, się dwie publikacje pióra, profeso­
ra Uniwersytetu Wrocla wstoiego, dr. 
Stanisława - Kolbusz© wsk i ego: „Tw ór-j 
czość; M ickiewicza w  kraju i w  Ro­
s ji" i  „Twórczość, M ickiewicza na e- 
raigracji".

Każdy zeszyt, jwdobnie - jak i -w cy 
k'iu/ pierwszy m ,' opatrzony ' jest przy pi! 
sami i w ^rtoern/źrćdeł, 'które mogą 
Posłuży6. do nogięb;enia • lektury.

. W ff.ę cs e fs ię ' i ia g ró S  
n a  kofikups!© *

z a  n a j le p s z e  p r a e e  d f  s t e l e
■ W  dniu .13 . bm, w  W arszaw ie  na 

zebraniu K lubu Sp r s w ożdaw ców  F il 
mowych. 7 odbyło się-. wą*ęęzeriię h a - : 
gród. przy znanych na konkursie na
h a jr e ó s ^ .p r a c ę ^
prżfea B iiiro  P rasow e -,JFilrau Po lsk ie  
go ". P ierw szą  nagrodę (30:00C zł) o-: 
trzym a ł red; W. Źdźarski? z a . artyku ł 
:„Rytm  i tem po film u zależy.to.d mon-; 
.tażu--- praż za recenzję film u  „Jasne 
ł a n y ' drugą —  red. L . B ukow ieck i 
za studium ...Film- ;akc dokument -e-' 
^ ^ i^ .^ h ra z^ ^ .-a r ty i^ -^ ^ ęw o iu cy jn e . 
znaczenie film u radzieck iego '1. T rz e ­
cią nagrodę przyznano Ja5u K u rko­
w i za ;fęlie,ton „Rita; H ayw orth  czy ­
li „B ikinr*.

Pię1chośó.:(izjtiiyc}i<i-

■ Czas upływał; a Niemcy jednak nie 
zjaw iali si®.//Nawet, ich krzątanina . 
ucichła. - Moi ludzie marznąć
d grupkami .czołgali :-aię ■ ̂  o-.-/krzak ów, 
gdzie .ogrzewali -się 'wzajemnie/- Już- 
zacąydąłęm wątpić rp ; wynikach nasze- 
.go przedsięwzięcia. „DlaCźegor - — 
myślalęm — Niemcy powinni właśnie 
.pojechać- - tędy,-- a .-nie inną' -drogą?
I  „czy w ’ ogóle muszą dzisiaj w yje-, 
dbać że- w si?"

— TÓw-arżysżu dowódco-— jak g d y - ’ 
by _odgadując' m oje" myśli szepnął' do 
m nie ' Szłykow —  być może, że ' wcale 
dzisiaj nie ruszą się ż  miejsca. Po co 
m ają się- taszczyć, ną tak i' mróz, .kie­
dy m ogą*grzać- brzuchy na zapis cli u? •.

i?-celował we 'm n ie. Dałem s-ei-ię ■. wyr 
'Strzałów ■■ ■ Niemiec-'■•'Upadł^decz- pa- 

• da jąc wystrzelił -i' kule gwizdnęły, mi.
" nad -1 głową; Z rowu; gdżie/upadł N ie~; 
;,ni|ęcr« rbżlbgły -ślę,- bnleśKby jęki^ -//■ 
^-Potyczka/ była w  pełni. lecz erkar 
ęmy m ilczały; P-rzyczojgałem śi£/dp 
ńicli-; ©ba - zacięty się i n ie  sposób 
było - naprawić " ich od razu. Spojrza­
łam -na rów,' skąd .dochodziły krzyki 
rannego i  zauważyłem, że • wysuwa się 
stamtąd lufa automatu t-jaik pyszczek 
węszącego zv/ierżęcią;' 'Tbącjłem w* ra­
m ię ^partyzanta, który leżał -obok/.er­
kaemu/

•— /Podczołgaj się- i rzuć . tam gra- 
•nat!" — rzuciłem .rozkaz,

N ie  mam grauatu, •• toY/arzyszu 
dOY/ódcQ. . r  ■ r

—1 W eź z m-bjej. kieszeni. . • .« ■
' Żołnierz schwycił granat 1 pochylo­
ny . pobiegł przez .drogę. Z-blizywszy 
się do rowu wyrwał' bezpiecznik. 
Równocześnie' rozległ się wystrzał 
i- 'żołnierz padając na bok/rzucił gra­
nat, Granat wybuchł w  pobliżu,’ ob­
sypując nas- odłamkami. Żołnierz 
drgnął i wyciągnął się na ziemi. 

.Czterech faszystów wys-ko-eżyło 2 ro­
wu i rzuciło się; do- ucieczki-.-, Wyćeló;- 
uu/reni starannie/ 1 seria - wystrzałów,:

W RÓG NADCHODZI

trzech Niem ców £unęłb.:. na ziemię. Ze 
w si biegło ną-pchioę 20 fry.ców' strzę- 
la-j.ąe Y^ .̂bi eśu; /z-v rp zpyla czy/'r Niemcy 
przegrupowali się usiłu jąc odciąć nam  
■ drogę ido lasu-. Wydaem rozkaz wyco^ 
tania się prżez^'błoto. Słaby, młpdy 
lód .• pęlsał pod; naszymi:.:, butami. -:Par?; 
tyzaoói, ostrzeliwuj ąc:. się  i - prow a-' 
dząe .̂ rannego;;- towarzysza, zagłębili 

.się wygąstwiińg; K u lę ' wnrogów doga- 
ńdaly./naś. Nagle- k-rzyknął.i upa<łł 'je - 
,den, 'zu moich ^oficerów nazwiskiem."

w zięli gó ;ńa ręćą, 
.i z miejsca, zapadli -się różem z nim' 
•w*- błott^;/ D.Ówbaoz: • j ęknął,y łzy . popły- 
nęły z  • jego oczu ,póbiełałych z bólu. 
„Odnieśli^ny' towarzysza na stronę- 
i schowaliśmy/ w  krzakach.' ■ Nagle fa- 

. szyści skieróYi-ali ogień w  bok-. Strze- 
la li itea?aż/ w; -mojego • biednego „N iem - 1 
ca‘!, k tó ry  w  straghu miotał się 

Wśród k r o k ó w . . Wzięli- go Y/idoczńię- 
za grup'kę '^ukrywających się ludzi.'

k  UW AGA Ł Ą C Z N JK  
. Obeszliśmy - Wieleńszbźynę • przez 

błota, ^ł^ysżliśm y -ha' m iejsce -drugiej' 
zaśadzk.r ;'i" połączyliśmy się  ••ż;' grupką 
kapitana- Czerkasówa.' -Tu- ustawiłem 
ludzi, w szeregi i w  krótkim, .prze- 
mówisniu poctoiosłc-.m dzielność trzech 
żpth-ięrży.' wśród-: których znajdowali 
się Zadtiarow u Sżłykow. Nie miałem 
ich icźym nagrodzić, więc po prostu 
pocałowaliśmy się przed - oddziałem. 
Niezwłocznie. pósta/em : łącznika do 
trzeciej' grupy lecz nie zdążył jeszcze

W iem  poruszyło się coś. koło wsi 
i- na drodze zjawiło, się ,11 niemiec- 

'ki-'ćh cyklistów. . Jadąc w grnp.ip. pó 
.dwóch Luń trzech  w  rzędzie, byli dc- 
skonoiem. celem. Moi ludzie  zastygli 

;w/©kopach. 'Chciałem „ sprawdzić, ich 
-.opanowanie, - w ięc rozkazałem, - by nie' 
slrzóiąli bez mojego znaku. W  pozy.6- 

■rcji • klęcząc e j'' - obserwowałem spoza 
tyałli ziemnego--,, prżeż -1 gałęzie krza- 

* ków. przybliżanie, sfę^ wrogh, nie pó-?' 
"dejrzewaj ąęego-' ". niebezpieczeństwa';' 

-.Oto Nienicy^znajd-ują się. o -100 me- 
■ trów - 6cT©' in jii e / -Położ3’ łem mauzer' na 
/.walę i  w żią łem  autćmat: zaraz zadrżą 
v?aśze p od łe■ ,duszyczki,! O ficer wyso­
kiego ■ 'wzrófeto/. dowódca; grupy, "źna- 
tozł się hakrnufezce. Nacisnąłem spust.1 
Rozległa - się seria .wyśtiizałóW: oficer 
•odckpćzyl od roweru, upadł i skulił 

/się 'ha ©kr^ju drógi. Partyzahej pody; 
;.tozymąliv-min||:;.gęs£ym o.?niem/.;Niem-V 
cy ̂ rzitoil^rowśry i pćssli WfSi'bz£rypkę. 
poganiał}'' ich nasze ic-ule/ Oto jeszcze 
l i l i i  * p rzyc iska jąc-'rękam i’ prą wy 
b,ok- pactł' w  /eżystym Trzeoi • bito'

;citeryę^i |l 1 krzyczał | | f! eś ha;,-Jem1|§d 
'^rogi. Cclpw-a-łem właśnie-' plcc-y 
~“ipWahtego>, „gdy' nagie ktośr ' ’ /śphWy- 
ciwszy mnie za ramiona, przygiął ż 
ałej- s iły  do. ziemi, Obejrżd.wśzy s;;ę 
j rżałem nad sobą ..roz^or a cafee Ws u ą; 

•zerwohą . tw arz ;.% ąchęrbw4r-,-W g j l  
mej o liw ili r&z-le^ła' się?,seriś;.z -'ao./. 
matu tuż obok - imalie i .kul© iy/i./hę- 

koło twarzy. Zacliarow- ■ us v.ć 
unie. sobą, ale 1 j ernu -n ic się; nie- sto'’ 
•o. 'Wyp.rostowaiom się. Spo7?a“ póblto 
skiej stókiy wychyli?' się- Niem iec

-zhikńąć-:^ni-. ż-.- oczu, okd-y rozl/gły się 
strzały ,-i ̂  . zobaczyliśmy, że ; spoza 
wzgórza !Jwyskoczył' człowiek,■ którego 

‘ gnało- - uzibroij-onych - Nieipców; 
Przyjrzałem  -się . — / łącznik! — ; i rzu­
ciłem -śię, by' przeciąć d-rpgę. Niem- 

. cero.. . Z-a mn'ą: biegli żołn ierze. W  tej 
‘śamejr - chwili f^o-zie ł̂: "̂ się ' ̂ głeś:• mi o tar­
cza: rnin,- wystrzeliły ' dv>a;:.automaty 
i kide; zaśpiewały nad głodam i. Roz­
kazałem: padnij! Obęk" mnie młody 

y^adóóhrohiarz '-poderwał -Zśtól-fź nagle1 
1  rzucił naprzód^ Krzyknąłem  ńa- nie­
go, ' odwrócił' się., wypuścił karabin S z 

. rąk: i  osunął- się pow oli. Jego.-l.twarz 
•pobladła -niezwyMe szybkę^ j^G-by z 
niej zm yto, kolory, w argi posypiały. 
Zrozumiałem, ■■ że został 'zabity..
>:-Ifi-enicy odstępowali pod. osłoną- 

' ogniową. • Pótem---' matężenie ognia • 
-osłabło/, wreszcie strzelanina 'sikońcży 
ła się. U jrzeliśmy, jak  ze  ̂wsi wyruszy j 
łó;>;dzaęv/.ięć p odwód, o-toczońych p-rzez 
uzbroj-ofiych faszystów. Ekspedycja ] 
kam ą - wycofyw ała się ■ z Wieleńśzcz.y- i 
ny Nzablęrając--z-e sobą zabitych i  ran- . 
ny-cih'. ; • •.

W szyiću- bojowym v/eśzliśmy - do- 
wyzwolonej wsi. Było nas mało, .nie-: 
w iele m ieliśińy broni,- amunicją'' 'róże? ; 
szła' s ię ca łk o w ić ie ; lećź. szliśni-y jak . 
zwycięzcy, w  bojowym  nastroju,

Wieś ttyumfowałaT - .Ohlopi po raz 
pierwszy jij/zęli' jak ■- faszystowska 
ekspedycja fcam-a, uzbrojona w 'k a ra ­
biny maązyńów-e ’ i miotacze -miń u- 
cie-kła przed partyzaąiitami ponosząc 

^duąe styąty. . Óipo-więdziaino * nam, żę^ 
Nićmćy, strącili- o iabitych i. m ieli '7 
rannych.. Wśród;- ńic-h miał być oficer ; 
,d podoficer. A le  i my straciliśmy 
trzech wiernych towarzyszy. . K iedy 
weszliśmy - do Wi eleńszcz-yny, Dowba-.j 
czą wnieś:cno do chaty i -położono na 
łóżku. ■ Rzucił ńa mhie oboje.tnęspój- 5 
rżenie i  poiczął szeptać ' ecś niezrozu- 
niiałego. N ie mieliśmy ' a n i . ieks-rza, 
ani felczera, w<ięc‘ sam obejrzałem je ­
go rano, Kula ■--trafiła go w  brzuch 
i''u grzęzła  we wńętrznoścŁaoh. .Zrozu­
miałem, że. sytuacja- rannego jest bez/ 
ńadżiejhą; -jżapytełeiń.i thun-o- to, czy 
chce; byśm y zaw ieźli .go do obożu. 
Refleiks'' myśli błysnął na jego fw «- 
rzy : „N ie  trzeba, n ie trzeba, n ie ru-. 
szaj-CTe", —  wyszeptał. Pożegnałam 
Śię z nim dotknąwszy warg-am-i. gorą­
cego czoła, Trzeba było uchodzić. 
Lada godz-itna N iem cy m ogli wrócić

posiłkami. ' Poprosiłem, g^pedhrza,, 
by pocĄował go jak  się aiależy.

Rozstrzygnięcie konŁiirsn 
im. KaroJa Szymanowskiego  
.13 lutego br. rozstrzygnięty został 

konkurs iroL.HaróIa- Szymanowskie -: 
go;ńa krótki kitwór symfoniczny, o* : 
jgtosżony. przez-. Komitet' ..uczczenia 
10-iecia .śrńiefci .znakomitego, kompo 
zy.tora. Jury. w. składzie: G. Fitel­
berg, Ss Goiachowski,-.Ż. Górzyński, 
S. | Łóbaczo\yska, M. Mierzejewski, 

i'. Ochlews^i, po rozpatrzeniu 21 na­
desłanych partytur,-prżyznało: pier­
wszą r,agrodę:(70.000 z!j-Andrzejowi 
Panufnikowi za nokturn, drugą- na­
grodę (60.000 zl) R. Pa!esJ:roW;,za nok 
turh Hą- skrzypce i B. Śkorącżewskie 
mii zą' uwerturę. Trzecią nagrodą 
(50.000 zf) K, Sikorskiemu ża A lo- 
gro symfonic/iie. Wyróżniono ulwo- ;

G. Baccwiczówny „fetroaukcja" 
i „Kaprys" i Ś. Prószyńskiego „MalS 
Symfonią": .

Partytury nagrodzonych utworów 
zostaną wydane przez Polskie Wj'- 
dawnietwo 'Muzyczne. \

W ystęp kapelmisipaiows-ki'
K, W iik p jp ip sk ię go '. ' 

w  Pradze
W Pradze- odbył się pior\.vszy wy- 

stęp kapelmistrzowski Kazimierza 
Wiłkomirskiego, który . - dyrygował 
koncertem- orkiestry • Filharmonii ; 
Praskiej; Program koncertu obejmo- : 
w>al: Fantazję. Bacha, Poemat Sym­
foniczny „Powracające Falc" M. Kar - 
łowicza, koncert fagotowy polskiego 
kompozytora Michała Spisaka, wyko . 
nąny po raz pierwszwina Festiwalu. 
Muzycznym w Kopenhadze w ' roku’ 
1947 oraz- 2-gą Symfonię Jl-dur 
Brahmsa. Występ dyrygenta polskie 
go spotkaj i się z . życzliwym przyję-. 
ciem publiczności prasy::':' ;.-'-'.

Q. iLii\kS\’>.y
Przełożył: ADAM . 'Ć4ALJSó

1 N a. Uniwess, - w  Rratyslawię  
iśętteie ka-tecSra - 

•język® pclśK Iego  
W  bieżącym roku odbędzie się mię 

dzy Polską a Czechosłowacją wy­
miana 25 studentów wyższych uczeł- - 
ni. ■ Poza'tyrn na Uniwersytecie tv ' 
Bratyślalyis (otwarta zostanie kate­
dra języka* polskiego, równocześnie,, 
zaó na kilku polskich uniwersyte­
tach powstaną' ka łed ry języka  ? czf5':'3 
skiego.

"  W n u k  .
- 'Kapela  Mai-ks-a; w  P ra ifcć  

11 lułego przybył dd Pragi z. Pa-. , 
ryć;-, dr Edgar Jjbnget, wnuk Karolą «  
Marksa, li--- T.oiiget żabawi -• ’
jakiś czas, po czym uda. ! się do . 
Moskwy, by wżiąć-. udział w  ■ obpho-.; 
dach stulecia ogloszenłą „Kom iini— 
stycznego Manifestu", . ’ (_;i

$
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Bardzo zdolha papuga
Dostałem w  podarunku papugę. 

Nazywa się Ara. Jest ulubienicą mo 
. je j żony, a teściowa przepada za jej 
towarzystwem.

—  Nareszcie mam do kogo usta o- 
tworzyć w tym domu — powiedziała.

Ara jest bardzo zdolna. W mig 
chwyta każde nowe słowo i powta­
rza je ze świetną dykcją. Ptak jest 
przemądrzały. Początkowo nawet po 
doba! mi się, ale kiedy przyszedłem 
raz do domu 2 papuga zawołała z 
klatki: ■ 0

— O znowu ten lump wrócił pod 
gazem do domu...

To straciłem do niej trochę serca. 
A le co — papuga niewinna. Nau­
czyli ją i tyle.

Ara z łatwością opanowuje całe 
zdania. Teraz na przykład przez ca- 

• ly dzień skrzeczy-: .
— Twój mąż puszcza pieniądze, a 

ty się nie masz w  co ubrać.
Moją żoną. Słucha tego przez cały 

dzień — i w końcu -mówi m i'kwaś­
nym tonem:

— Ptak ma więcej serca niż ty.« 
nawet Ara spostrzegła, że mnie za­
niedbujesz. •

Moja teściowa jest t. zw. „starej 
daty“ i ma swoiste poglądy politycz­
ne. A  ja mam mne poglądy. Właś­
nie mnie bardzo cenią w  mym stron­
nictwie. Przyszła do mnie delegacja 
dwu panów, aby omówić poufnie wy 
sunięcie mnie A a pewne odpowie­
dzialne stanowisko w  życiu publicz­
nym naszego miasta.

Siedzimy w gabinecie. Mówię 
moim przyjaciołom politycznym:

— Panowie gnacie moje poglądy!..,
— Precz,z demokracją —.krzyczy 

w tyra momencie Ara.
Zbladłem. Moi przyjaciele polity­

czni popatrzyli na śiebte, wstali i w  
milczeniu wyszli z pokoju, zapomina 
jąc nawet-pożegnać się ze mną.

Chciałem udusić ptaszka, ale teś­
ciowa wpadła 1 zawołała:: ,

—  Tylko bardzo źlj ludzie nie ma­
ję serca dla ptaków..; Ara,„Areczka... 
.mój, ptaszku lub}7. - \

Machnąłem ręką. Postanowiłem 
przerzucić się na „inicjatywę pry­
watną0. Skaptowałem sobie kilku 
ludzi z kapitalikiem i projektuję o- 
tworzenie wspólnego interesu.

Moi przyszli wspólnicy zeszli śię 
u mnie na naradę. Wygłaszam dłuż­
sze przemówienie i mówię:

■ — Wierzę w to przedsiębiorstwo.,. 
Najlepszy dowód, że angażuję w  
nim całe moje kapitały...

•— ...ma jedne podarte spodnie i do 
-interesów się rwie hochstapler — 
wrzeszczy Ara.

Wspólnicy ,;in spe“ p&bledli, i  wy 
szli żnowu zapomniawszy się ze mną 
pożegnać:

Tym razem miałem ochotę udusić 
i ptaszka i teściową. Ale.żona mnie 
powstrzymała. Powiedziała, że me 
powinienem być taki mściwy, zwła­
szcza, że papuga miała rację.

Przez pewien czas nosiłem się z 
myślą otrucia papugi. Aż wreszcie 
przyszła mi inna myśl do głowy.

Zamknąłem się na parę godzin z 
Arą w  pokoju.

Wieczorem przy kolacji — gdy po­
dano do stołu. Ara jak nie wrzaśnie:

— Co to za podłe mięso... ńa ondu­
lację to są pieniądze, a na dobre je­
dzenie to nie ma../

Teściowa i żona popatrzyły ma. sie­
bie. Lekko im oczy przygasły-. ?

A  tu Ara jak  nie krzyknie:
— Co to za porządek w  tym-domU 

— brud....
Obie panie ^markotniały.
Nazajutrz, gdy wybierały się do 

miasta. Ara wrzeszczała:
— Dokąd one idą. tę ‘wymalowane 

babsztyle...
Kochany, drogi ptaszek:..- Jaki plô  

jętny.
Po trzech' dniach moja żona przy-.._ 

szła do njgnie z kompromisowym po­
stanowieniem.

— Wiesz co, ta Ara dziwnie ostat­
nio zordynarniała — trzeba ją k o - ' 
muś odstąpić.

Zgodziłem się chętnie. , P o s ia ć  s jw io iięza  'fon ie  chw ie jn i ic  baj ec i i i " }  a u reo li.

Renesans ? papilotów i eCucjan' SojC&CL

/D la c(zec*o ?
Tak, proszę pań, przeżywamy o- 

becnie wspaniały renesans poczci­
wych, starych papilotów. Te szele­
szczące papierki, tak doskonale zna­
ne naszym babkom i prababkom w 
batystowych matinkach z koronka­
mi, stały się ż kolei wiernymi sprzy­
mierzeńcami wnuczek. Co prawda, 
bądźmy, szczere, wnuczki przeprosi­
ły się z tym sposobem zakręcania
włosów tylko ż konieczności.___

Przecież żadna niewiasta o zdro­
wych zmysłach nie przyzna, że ten 
przysłowiowy las papilotów przy­
czynia . się-do podniesienia estetycz­
nego jej wyglądu lub, że szeleszczą­
ce papierki na głowie uprzyjemnia­
ją sen. Może mickiewiczowskiej Zo­
si było do twarzy w  strączkach pa­
pilotów, . ale . jej następczynie X X  
wieku stanowczo wolą trwałą ondu-

Mamusiu, powiedz dtaczego 
do chleba dodają piasku 
dlaczego masło, jak pieska 
kupować trzeba y \ pasku?

t

Ś w i a t  s ię  ś m ie j e ,.

•‘fTcn p a n  ju z  z a  P a n ią  u r e g u lo w a ł  

r a c h u n e k .

C o  ta m  r o b l ć ie ?

S z u k a m  'p rz y c z y n y  z d e rz e n ia .

W  k in ie : P r o s z ę  o  c z t e r y  m ie js c a  

' w . s z e re g u  za  s ob ą .

Z l i t u j c i e  8 l ę f  W y p u ś c ie  m n ie . ATo- 
szę  -w y p o ż y c z o n y *  f ra k . i  p ła c ę  za  

n ic y o  100 z ł d z ie n n ie .

A l1 u ła m  d o  w y b o ru  d w ie  d r o g i !  m a łż e ń s tw o  a lb o  p r a c ę  

z a te o d ó v :ą . W y b r a ł a m  p r a c ę . Z r e z y g n o w a ła m  z  m a łż ć ń -  

s tt ta ^  b o  je d n a k  wy c h o w y w a n ie  d z ię c }  to, u ń e lk i  k ł o p o t .

kłady .fryzjerskie podzielono na 4 ka 
• tegorie i- tak ondulacja tzw. w-dna 
kosztuje obecnie ' w zakładzie 1-ej 
kategorii 250 zł. A  manicure 120‘ zł/ 

Rozumiemy doskonalej że związek, 
podwyższając ceny, nie uczynił tęgo 
kroku dla fantazji, lecz miał uzasad­
nione i ważne powody. Yznajemy je 
i nie kwestionujemy. Tym niemniej 
w frmeńiu szerpkich mas kobiet pra 
eujących Ustana wiamy - się poważ­
nie nad .tym .‘zagadnieniem. Wiado­
me przecież, . że przeciętna pensją 
kobiety pracującej waha się w  gra­
nicach ód.8 — 12 tysięcy. Do takie­
go. ‘ ściśle wykalk uiowanegó budżetu 
wcisnąć pozycję- 250. zł- tygodniowo 

, na fryzjera —.' to, sztuka nieladą. • 
Sprawa.. pięlęgnówartia rąk zna­

leźć może/łatwiejsze, rozwiązanie. -Po 
prostu- piękną pani .postara* się o od­
powiednie narzędzia i sama« Sobie 
fcedzie* 'robić' manicure, przeciętny 
laik z męskiego rodu oczywiście, za­
pyta się złośliwie: po co tyle hąła-i 
su o tak błahą sprawę? Przepra­
szamy--to jest dla nas bardzo ważńe. 
Nie pragniemy bynajmniej, aby ser­
deczna' przyjaciółka patrząc na - mi­
sterne fale żziąleniała'z zazdrości., i 
‘nie w tym celu biegniemy db‘ fryzje­
ra, Kobieta pi-ąeująća w ie ^doskóną- 
lę, że “porządnie uczesana głowa—- 
estetyczny wygląd, to jeszcze jeden 
plus, w  starcie! życiowym. .

Dlatego też z melancholią spoglą­
damy na babcine papiloty i woła­
my wielkim głosem na• .cały Dolny 
Śląsk: CO dalej nieuczesana kobie­
to... ^

Dlaczego tatuś powiedział 
przynosząc cl nowe foki:
—  No, dzięki Bogu, £e wreszcie 
w. P.U.P-ie mam lepsze „bokiu.M

A  czemu spisu mężatek 
na łąkę się nie wynosi? 
wtedy by bocian nie wleciał 
oknem do panny Zosi...

Lub po co tatuś zapina “ -  ̂T _ x  
śniegowce pannie Jadwidze? 
Czemu się „Słowem" zasłania 
gdy ty, po węgiel idziesz?..*

Czem u'gruz wożą taczkami, 
aż pot im cieknie ze skrtni —  
a pan dyrektor w  aucie 
ma dziewięćdziesiąt... koni?

' Dlaczego Londyn o Polsce 
nadaje same złe rzeczy... 
a wujek z panem Karolem  
cieszą się wtedy, jak dzieci?

Jeszcze o jedną odpowiedź 
prosi d t  twoja pociecha: 
dlaczego/ gdy mi tłumaczysz — . 
Jurek się głupio uśmiecha? ...

F R A S Z K A
KARIERĄ GENIUSZA 

Pokazywali go w teatrze, 
jako cudowne dziecko — geniusz; 
po latach ■— okradał widzów 
...złodziej Eugeniusz;'

Azja, kraina wielkiej tajemnicy...
(początek na str. ?-cicj) 

ją dokładnie przeczesane/1 przy po­
mocy włókien rotanga związane w 
długi i sztywny ‘warkocz. Następnie 
zostaje na głowę nałożona przepaska, 
ujm ując włosy niby.diadem. -Na. wą 
żiuik-ą, w  misterne desenie tkaną 
przepaskę szerokości • dłoni, która 0- 
bejmuje biodra i zwisa z przodu ni­
by króciutki fartuszek zostaje nało-, 
żony szeroki pas zrobiony ( z barw­
nych paciorków, Do pasa tego przy­
mocowane są z  boków srebrne jan- 
czarki na kunsztownie wykonanych 
łańcuszkach, od nich zaś przeciągnięte 
są liczne sznury paciorków i barw­
nych kamieni? pokrywające nieomal 
zupełnie pośladek. Na Szyi ma każda 
przedstawicielka płci pięknej ogrom­
ną ilość barwnych sznurów z pere*- 
łęk, świecących kamieni, blaszek 
'brązowych' i muszelek,' które zwisa­
ją tak nisko, że niemal zupełnie zar 
krywają tors. W  uszach tkwią mister 
nie - 'zwinięte pierścienie i ’ przechodzą 
później w artystycznie wykute bla-. 
sziki ozdobione frędzlami z pacior-r 
ków. opadającyeh aż na piersi. Ra­
miona nad* łokciami ozdobione są 
licznymi me lalo wy mii pierścieniami, 
a poniżej . znajdują się prastare z 
brązu odlane 'bransolet/ które 
dziedziczone są z pokolenia na poko- 
enie. Są to najkosztowniejsze klej- 

hóty' rodzinne," sięgające zamierz­
chłej tajemniczej przeszłości.

CZARNE ZĘBY
Równie bogato ubrani są 1 męt** 

czyżni. Występują oni w pełnej gali

wojowników z pięknymi toczkami ze 
skóry- niedźwiedzia na głowie,- ob­
wieszeni naszyjnikami z  barwnych 
kamieni i kości, z nieodstępnym cięż 
kim bojpwym mieczem ' i włócznią 
przybraną bogato -farbowanym wło- 

fSem kozim. _•
W  dzień święta, przed specjalnym 

rusztowaniem ; zrobionym z  czterech 
..wysokich bamibusów, ozdobionych 
piękną rzeźbą i malowidłami, zostają 
zabite zwierzęta ofiarne, a mężczyź­
ni obchodzą' wieś tańcząc i śpiewając. 
W tym. samym czasie dziewczęta 
zbierają się na platformie domu na­
czelnika wsi i trzymając się- za ręce 
godziny całe krążą *w kółko .przyklę­
kając w takt' monotonnego śpiewu 
.chóralnego i delikatnego, dźwięku 
janczarków dzwoniących za każdym 
ich poruszeniem. W otwartych do 
śpiewu, ustach nie widać! błyśku zę­
bów, są one bowiem pomalowane rio 
czarno,- gdyż żadna szanująca się* ko­
bieta nie narazi się na hańbę aby 
mieć „zęby białe jak pies".

Przed zachodem słońca zbierają się 
wszyscy przed oliarhynfi rusztowa­
niem i - wzywają boga by zapewnił 

jjm  j ziemi-.płodność. Następnie!przy­
chodzi czas na ogólną biesiadę, w  
której' brać muszą /udziat wszyscy nie 
wyłączając najmłodszych dzieci.

Potem . długo.- długo jeszcze niosą 
się w nocr pjeśni dziewcząt 1 chłop­
ców, witających wiosnę i ^gn a ją ­
cych stary rok. •

Na drugi dzień zaczynają się « * -  
sievby ryżu, -a  z nimi zaczyna ,si* 
także Nowy Rok.

1

lację. A  do papilotów nawrócił. je 
tylko twardy , mus.

Ostatnio związek fryzjerski na

walnym zebraniu wprowadził zmia­
ny w. obowiązującym cenniku. Za-

W ld z is z  ja k  p o m y s ło w o  p r z e d łu ż y ­
ła m  s o b ie 's u k n ię .
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